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			Rozdział pierwszy 

			DOWÓDZTWO POŁĄCZONYCH SIŁ – SEUL, REPUBLIKA KOREI 

			25 lipca 202… 

			Ob­raz na wiel­kim pa­no­ra­micz­nym ekra­nie był ostry jak ży­let­ka. 

			Za­sia­da­jący przy kon­fe­ren­cyj­nym sto­le ofi­ce­ro­wie ga­pi­li się na nie­go po­nu­ro, za­sta­na­wia­jąc się, do cze­go ich to wszyst­ko za­pro­wa­dzi. Na sali pa­no­wa­ła gro­bo­wa ci­sza. Je­dy­ne dźwi­ęki, ja­kie roz­brzmie­wa­ły, po­cho­dzi­ły od chi­ńskich dzien­ni­ka­rzy, któ­rych sło­wa, prze­tłu­ma­czo­ne na an­giel­ski, uka­zy­wa­ły się u dołu ekra­nu. Pa­ństwo­wa te­le­wi­zja trans­mi­to­wa­ła wy­da­rze­nie na wszyst­kich ka­na­łach, tak by ka­żdy, nie­za­le­żnie od tego, gdzie był i co w da­nym mo­men­cie ro­bił, wie­dział, jaki los spo­tka tych, któ­rzy nad­uży­li za­ufa­nia par­tii i na­ro­du. 

			Sze­ść ofiar i sze­ść lo­ka­li­za­cji – Pe­kin, Szan­ghaj, Kan­ton, Tien­cin, Wu­han i Nan­kin. Wi­ęk­szo­ść miejsc ka­źni zlo­ka­li­zo­wa­no na miej­skich sta­dio­nach, w przy­pad­ku Tien­cin był to plac w cen­trum mia­sta, a w Wu­han hala wi­do­wi­sko­wa. Ska­za­ni to par­tyj­no-woj­sko­wa eli­ta, któ­rej nad­mier­ne am­bi­cje nie­ko­niecz­nie szły w pa­rze ze zdol­no­ścia­mi: dwóch wi­ce­mi­ni­strów, szef de­par­ta­men­tu, pu­łkow­nik z II Kor­pu­su Ar­ty­le­rii, ma­jor lot­nic­twa i wi­ce­bur­mistrz Szan­gha­ju. Ofi­cjal­nie wszyst­kich ska­za­no za ko­rup­cję i chy­ba to okre­śle­nie le­ża­ło naj­bli­żej praw­dy. W trak­cie czy­stek za­rządzo­nych przez prze­wod­ni­czące­go ska­za­no już kil­ka­dzie­si­ąt osób. Wi­ęk­szo­ść stra­co­no w mniej spek­ta­ku­lar­ny spo­sób, tyl­ko tej szó­st­ce przy­szło sko­nać na oczach mi­lio­nów. 

			Sie­dzące­mu u szczy­tu sto­łu ge­ne­ra­ło­wi Dar­re­no­wi Tay­lo­ro­wi spek­takl sko­ja­rzył się z cza­sa­mi fran­cu­skiej re­wo­lu­cji. Skrzy­wie­niem ust dał wy­raz swo­jej dez­apro­ba­cie, gdy z ty­si­ęcy gar­deł wy­do­był się ryk na wi­dok nie­daw­ne­go wi­ce­mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych. Fa­cet le­d­wie trzy­mał się na no­gach, a i tak pró­bo­wał się opie­rać stra­żni­kom z Mi­ni­ster­stwa Bez­pie­cze­ństwa Pu­blicz­ne­go. Jed­ne­go, tuż przed wsu­ni­ęciem pętli na szy­ję, usi­ło­wał na­wet ugry­źć, ale szyb­ko zo­stał spa­cy­fi­ko­wa­ny. Dar­ren nie był w sta­nie do­kład­nie zo­ba­czyć tego, co się sta­ło, bo ob­raz ze zbli­że­nia prze­łączo­no na ogól­ny, ale pew­nie ska­za­ńco­wi w paru sło­wach wy­tłu­ma­czo­no, co się sta­nie jego z ro­dzi­ną, bli­ższą i dal­szą, je­śli da­lej będzie wierz­gał i spra­wiał kło­po­ty. Tay­lor, si­wie­jący, mu­sku­lar­ny pi­ęćdzie­si­ęcio­pi­ęcio­la­tek w po­lo­wym mun­du­rze, za­ci­snął zęby, czu­jąc nie­smak, a mó­wi­ąc wprost – zwy­kłe obrzy­dze­nie. Sie­dzący na pra­wo od ge­ne­ra­ła ma­jor od­czy­tał to na swój spo­sób. 

			– Vic­tor Liu, lat 62, ofi­cjal­nie zo­stał oska­rżo­ny o przy­jęcie pi­ęciu mi­lio­nów do­la­rów ła­pów­ki.

			– A nie­ofi­cjal­nie co się o nim mówi?

			Ofi­cer wzru­szył ra­mio­na­mi. 

			– Mamy nie­wie­le da­nych. Po­ru­sza­my się jak we mgle. Trwa za­rządzo­na przez naj­wy­ższe czyn­ni­ki kon­so­li­da­cja pa­ństwa i par­tii. Spo­dzie­wa­my się, że do ko­ńca mie­si­ąca w wi­ęzie­niach znaj­dzie się z pi­ęt­na­ście ty­si­ęcy osób. Nie­któ­rych być może wy­pusz­czą, ale wi­ęk­szo­ść za­pła­ci gło­wą.

			– Ro­zu­miem, że spi­ra­la się do­pie­ro na­kręca? – Tay­lor wo­lał się upew­nić co do słów wy­po­wie­dzia­nych przez ma­jo­ra.

			– Na to wy­gląda.

			Ma­jor wie­dział, co mówi. Na­zy­wał się Brown. Młod­szy od Tay­lo­ra o dwa­dzie­ścia lat, spe­cja­li­zo­wał się we wsa­dza­niu nosa w nie swo­je spra­wy – czy­li, krót­ko mó­wi­ąc, w wy­wia­dzie. Ten były fut­bo­li­sta Ha­rvar­du bie­gle wła­dał trze­ma azja­tyc­ki­mi języ­ka­mi – ko­re­ańskim, man­da­ry­ńskim i ja­po­ńskim, a w kan­to­ńskim ra­dził so­bie bez trans­la­to­ra, był więc dla Tay­lo­ra nie­za­stąpio­ny. Po­zo­sta­li też, ale już mniej.

			– Tego… – Brown wska­zał na ogo­lo­ne­go na zero mężczy­znę, któ­ry za­wi­snąć miał na szu­bie­ni­cy w Kan­to­nie – pró­bo­wa­li­śmy nie­daw­no zwer­bo­wać. Twar­dziel. Do­wo­dził eska­drą bom­bow­ców H-6. Dwa razy pró­bo­wa­li­śmy go po­de­jść…

			– Być może zro­bi­li­ście mu nie­dźwie­dzią przy­słu­gę – burk­nął Tay­lor.

			– Ja go tam nie ża­łu­ję.

			Brown po części miał ra­cję. Ta­kich spe­cja­li­stów na­le­ża­ło wy­eli­mi­no­wać w pierw­szej ko­lej­no­ści, ina­czej na­ro­bią im spo­rych kło­po­tów. 

			– Sko­ro jest taki do­bry, to dla­cze­go nie tra­fił do In­dii? – py­ta­nie za­da­ne przez pod­pu­łkow­ni­ka Ala­na La­ina za­wi­sło w po­wie­trzu.

			Od paru ty­go­dni na sub­kon­ty­nen­cie trwa­ła jat­ka, w któ­rą cy­wi­li­zo­wa­nym spo­łe­cze­ństwom trud­no było uwie­rzyć. Pa­ki­stan, wspo­ma­ga­ny przez chi­ński kor­pus eks­pe­dy­cyj­ny, zma­gał się z In­dia­mi w wal­ce na śmie­rć i ży­cie. Przy­gra­nicz­ne re­jo­ny zo­sta­ły spu­sto­szo­ne. Licz­ba ofiar szła w dzie­si­ąt­ki ty­si­ęcy i nic nie wska­zy­wa­ło na to, by sy­tu­acja w naj­bli­ższych ty­go­dniach ulec mia­ła po­pra­wie. Co wi­ęcej, ka­żdy li­czył się z tym, że będzie eska­lo­wać. 

			– Po­wiedz, jak ty to wszyst­ko wi­dzisz – Tay­lor na mo­ment ode­rwał wzrok od ekra­nu i spoj­rzał na Brow­na. – Mów śmia­ło. Two­je zda­nie jest dla mnie wa­żne.

			Gło­wy zgro­ma­dzo­nych ob­ró­ci­ły się jak na ko­men­dę. Eg­ze­ku­cja prze­sta­ła być istot­na, te­raz li­czy­ła się opi­nia Brow­na. 

			Ma­jor nie spie­szył się z od­po­wie­dzią, wie­dząc, że od tego, co po­wie, wie­le będzie za­le­żeć. 

			– In­die to zwy­kły ma­newr oskrzy­dla­jący.

			– Co znaj­du­je się w cen­trum?

			– Wszy­scy wie­my – Brown uśmie­chał się sa­my­mi kąci­ka­mi ust. – Pe­kin zde­cy­do­wał się wy­ko­nać ruch i wszyst­ko wska­zu­je, że szy­ku­je się do de­cy­du­jące­go ude­rze­nia.

			– Taj­wan?

			– Li­czy­li­śmy się z tym od daw­na. Są jak wa­lec, zmio­tą wszyst­ko na swo­jej dro­dze.

			– Mo­żna prze­wi­dzieć, kie­dy to na­stąpi?

			– Naj­pierw pó­łnoc­ni prze­kro­czą stre­fę zde­mi­li­ta­ry­zo­wa­ną. To będzie dru­gie ra­mię klesz­czy. My w tym cza­sie roz­pro­szy­my siły, zmar­nu­je­my za­so­by i sta­nie­my się po­dat­ni na ude­rze­nie. Nasz po­ten­cjał ule­gnie ogra­ni­cze­niu, po­dob­nie jak so­jusz­ni­ków.

			W ter­mi­no­lo­gii bok­ser­skiej da­wa­ło się do stre­ścić jako pra­wy, lewy, a na ko­niec pod­bród­ko­wy. Znaj­dą się na de­skach, na­wet nie pró­bu­jąc uni­ków. Już prze­ka­za­nie spo­rej części za­so­bów wal­czącym Hin­du­som znacz­nie ich osła­bi­ło. Tym­cza­sem dla Pe­ki­nu In­die sta­no­wi­ły dru­go­rzęd­ny kie­ru­nek. Woj­na roz­strzy­gnie się na po­łud­nie od Ko­rei i na pó­łnoc od Fi­li­pin, co do tego Tay­lor nie miał wąt­pli­wo­ści. Czyst­ki, ja­kie ogląda­li, słu­ży­ły kon­kret­ne­mu ce­lo­wi – pa­ństwo mu­sia­ło po­ka­zać, że jest zde­ter­mi­no­wa­ne i zjed­no­czo­ne, a żad­ne od­stęp­stwa nie będą to­le­ro­wa­ne. 

			Kim Dzon Un, nie­kwe­stio­no­wa­ny przy­wód­ca Ko­rei Pó­łnoc­nej, nie mu­siał si­lić się na ta­kie wi­do­wi­ska. Opo­zy­cję, fak­tycz­ną i wy­ima­gi­no­wa­ną, usu­wał oso­bi­ście, sys­te­ma­tycz­nie ob­sa­dza­jąc apa­rat par­tyj­no-woj­sko­wy za­ufa­ny­mi ka­dra­mi. Za­rządza­ne przez nie­go pa­ństwo może nie znaj­do­wa­ło się w czo­łów­ce wy­so­ko uprze­my­sło­wio­nych po­tęg go­spo­dar­czych, ale i tak na­le­ża­ło je mieć sta­le na oku. 

			Tay­lo­ro­wi w tym mo­men­cie sko­czy­ło ci­śnie­nie. Ab­so­lut­nie nie zga­dzał się z tym, co pla­no­wał pre­zy­dent. Wy­co­fa­nie sił ame­ry­ka­ńskich z Ko­rei Po­łu­dnio­wej to coś wi­ęcej niż błąd, to jaw­ne za­pro­sze­nie do agre­sji. Siły Tay­lo­ra już zo­sta­ły okro­jo­ne. Dys­po­no­wał le­d­wie dwie­ma eska­dra­mi F-16 C/D, pa­ro­ma ba­ta­lio­na­mi pie­cho­ty i nie­licz­ną żan­dar­me­rią. Pre­zy­dent naj­wy­ra­źniej nie zda­wał so­bie spra­wy, że w przy­pad­ku za­ognie­nia sy­tu­acji prze­wie­zie­nie ci­ężkich jed­no­stek z Ha­wa­jów, Ala­ski czy też USA będzie o wie­le wi­ęk­szym wy­zwa­niem niż po­zo­sta­wie­nie na miej­scu przy­go­to­wa­nych do wal­ki od­dzia­łów go­to­wych ru­szyć do boju na pierw­szy sy­gnał. 

			– Ostat­ni ty­dzień upły­nął pó­łnoc­nym na se­rii nie­za­po­wie­dzia­nych ćwi­czeń – kon­ty­nu­ował Brown. – Ro­bią to tak gor­li­wie, że od­no­to­wu­ją pew­ne stra­ty. W por­cie w Namp’o zde­rzy­ły się dwa tra­łow­ce. Je­den ma spo­rą dziu­rę w bur­cie. Bez dłu­ższe­go re­mon­tu się nie obej­dzie.

			– Ich ma­ry­nar­ka i tak jest do ni­cze­go – za­uwa­żył ma­jor ma­ri­ne sie­dzący dwa krze­sła da­lej. – Wie­my o tym nie od dziś.

			– Na po­li­go­nie pod Ka­esông de­to­no­wa­ła wa­dli­wa amu­ni­cja – Brown płyn­nie prze­śli­zgnął się da­lej. – Skut­kiem jest sied­miu za­bi­tych i dwu­dzie­stu ran­nych, a to po­dob­no nie je­dy­ny taki przy­pa­dek.

			O moc­no wąt­pli­wej ja­ko­ści wszel­kie­go ro­dza­ju pó­łnoc­no­ko­re­ańskich po­ci­sków wie­dzia­no od daw­na. Wy­da­wa­ło się, że pod­da­ni Kima nie przej­mo­wa­li się tym. Ich ar­mia na­le­ża­ła do naj­licz­niej­szych na świe­cie. Po mo­bi­li­za­cji mo­gli wy­sta­wić 73 dy­wi­zje i 69 bry­gad z czte­re­ma ty­si­ąca­mi czo­łgów, głów­nie T-62 i T-72 oraz ich po­chod­nych, oraz sied­mio­ma ty­si­ąca­mi dział i mo­ździe­rzy. Ile z nich eks­plo­du­je po pierw­szej sal­wie – po­zo­sta­wa­ło za­gad­ką. Po­zo­sta­nie jed­nak dość, by stre­fę przy­gra­nicz­ną za­mie­nić w zry­ty kra­te­ra­mi pas zie­mi. Cale tony że­la­stwa spad­ną rów­nież na Seul, któ­ry znaj­do­wał się w za­si­ęgu ar­ty­le­rii wi­ęk­sze­go ka­li­bru. 

			Ar­mia lądo­wa Kim Don Una to część wi­ęk­sze­go pro­ble­mu. Tay­lo­ra mar­twi­ły głów­nie pó­łnoc­no­ko­re­ańskie siły spe­cjal­ne. Ich li­czeb­no­ść we­dług sza­cun­ków nie­któ­rych ana­li­ty­ków si­ęga­ła na­wet dwu­stu ty­si­ęcy. Na­wet gdy­by za re­al­ną przy­jąć za­le­d­wie po­ło­wę tej licz­by, to dyk­ta­tor i tak dys­po­no­wał wy­jąt­ko­wo sku­tecz­nym na­rzędziem do re­ali­za­cji wła­snych ce­lów. 

			– Jest coś jesz­cze – po­wie­dział Brown. – Od daw­na w na­szych roz­wa­ża­niach nie uwzględ­nia­my Ro­sjan, uzna­jąc, że ich czas się sko­ńczył. A to, po­wiem szcze­rze, błąd.

			– Opró­żni­li ma­ga­zy­ny i wy­wie­źli wszyst­ko na za­chód – wtrącił pod­pu­łkow­nik John Car­ter, J-4, czy­li spe­cja­li­sta do spraw lo­gi­sty­ki w szta­bie Tay­lo­ra. – Wszyst­ko, co po nich po­zo­sta­ło, to zło­mo­wi­sko. Nie ma tam nic god­ne­go uwa­gi. Może w Ir­kuc­ku czy w No­wo­sy­bir­sku coś się znaj­dzie, ale nie tu­taj.

			– Je­że­li we­źmie­my pod uwa­gę siły lądo­we, to jak naj­bar­dziej. Mnie jed­nak mar­twią ko­lej­ne jed­nost­ki prze­rzu­ca­ne z Flo­ty Pó­łnoc­nej. Nie jest ich wie­le, ale w zna­czący spo­sób wzmac­nia­ją Flo­tę Pa­cy­ficz­ną.

			– Mamy się ich bać? – Car­ter zmarsz­czył brwi.

			– Nie tyle bać, ile uwzględ­nić je w roz­wa­ża­niach. Je­że­li doj­dzie do naj­gor­sze­go, na pew­no będą pró­bo­wa­li ugrać coś dla sie­bie.

			– W sen­sie po­li­tycz­nym czy mi­li­tar­nym?

			– W jed­nym i w dru­gim. Gdzie dwóch się bije, oni za­wsze ko­rzy­sta­ją. Nie mu­szę chy­ba przy­po­mi­nać, w czy­jej gra­ją dru­ży­nie.

			– Tyl­ko czy ta gra ich nie prze­ra­sta?

			– To do­bre py­ta­nie – Brown za­my­ślił się na chwi­lę. – Am­bi­cji im nie bra­ku­je. Ostat­nim ra­zem pró­bo­wa­li wy­wró­cić sto­lik i sami się po­tknęli. Zde­cy­do­wa­nie prze­ce­nia­ją wła­sne mo­żli­wo­ści. 

			Ob­ra­zy z woj­ny na Ukra­inie ka­żde­mu z nich tkwi­ły głębo­ko w pa­mi­ęci ka­żde­go z roz­mów­ców, wy­mow­nie przy­po­mi­na­jąc o skut­kach pierw­szej pró­by zła­ma­nia świa­to­we­go ładu. Osta­tecz­nie nic nie było prze­sądzo­ne. In­die przy­jęły na sie­bie dru­gi cios, a nie­wy­klu­czo­ne, że i oni znaj­dą się wkrót­ce w sa­mym środ­ku cze­goś, co Niem­cy na­zy­wa­li He­xen­kes­sel.

			Po­chło­ni­ęty roz­mo­wą, Tay­lor nie ostrze­gł mo­men­tu, w któ­rym Vic­tor Liu za­dyn­dał na pętli. Tłum wi­wa­to­wał. Po­dob­ne ob­ra­zy po­wtó­rzy­ły się w po­zo­sta­łych mia­stach. 

			Czy­żby zna­le­źli się o je­den krok od ko­lej­nej woj­ny? 

			STREFA ZDEMILITARYZOWANA, NA ZACHÓD OD YEONCHEON 

			25 lipca 202… 

			Ka­pi­tan Mal­colm „Jay” Ro­gers przez całe ży­cie uwa­żał się za far­cia­rza, choć w tym aku­rat mo­men­cie z jego szczęściem mo­gło być ró­żnie. Prze­czu­cie rzad­ko kie­dy go za­wo­dzi­ło. Moc­no wie­rzył w swój in­stynkt, któ­ry już nie raz ura­to­wał mu ży­cie. 

			Spo­gląda­jąc przez szkła wy­su­ni­ęte­go po­nad przed­pier­sie wzmoc­nio­ne­go wału pe­ry­sko­pu na po­ro­śni­ęte chasz­cza­mi wzgó­rza, nie do­strze­gał na nich ni­cze­go in­te­re­su­jące­go. Ca­łkiem ład­na pa­no­ra­ma. Wra­że­nie psuł je­dy­nie pro­pa­gan­do­wy na­pis sła­wi­ący prze­wod­ni­czące­go, uło­żo­ny z po­ma­lo­wa­nych na bia­ło i czer­wo­no ka­mie­ni. Ro­gers zna­ków nie ro­zu­miał, wi­dział w nich zwy­kłe krzacz­ki, do­pó­ki spe­cjal­nie dla nie­go nie prze­tłu­ma­czył ich mło­dy po­rucz­nik będący jego po­moc­ni­kiem. Po­dob­ny­mi ha­sła­mi upstrzo­no cały pas li­czącej 238 ki­lo­me­trów dłu­go­ści stre­fy. W wie­lu miej­scach było zde­cy­do­wa­nie cie­ka­wiej. Ha­sła, pie­śni i całe prze­mó­wie­nia, nada­wa­ne przez lo­kal­ne ra­dio­węzły, brzmia­ły po­nad gó­ra­mi, do­li­na­mi, po­to­ka­mi i za­gaj­ni­ka­mi, nie po­zwa­la­jąc zmru­żyć oczu w nocy i sku­pić my­śli w dzień. Po­łu­dnio­wi Ko­re­ańczy­cy nie po­zo­sta­wa­li dłu­żni, od­po­wia­da­jąc ostry­mi he­avy­me­ta­lo­wy­mi ka­wa­łka­mi. Na dłu­ższą metę ci­ężko to było wy­trzy­mać. Do­brze, że aku­rat dziś pa­no­wał względ­ny spo­kój. 

			Ro­gers wy­pro­sto­wał ple­cy, czu­jąc su­cho­ść w ustach. Tem­pe­ra­tu­ra prze­kro­czy­ła 30 stop­ni Cel­sju­sza. To się wy­ra­źnie da­wa­ło we zna­ki. Nie­dłu­go za­cznie się sier­pień, a to tra­dy­cyj­nie naj­cie­plej­szy mie­si­ąc na Pó­łwy­spie Ko­re­ańskim. 

			Si­ęga­jąc po ma­nier­kę, usły­szał da­le­ki od­głos pra­cu­jące­go sil­ni­ka. Wy­tęża­jąc słuch, od­go­nił sprzed twa­rzy na­tręt­ne­go owa­da. Tym ra­zem ci­sza była nie­mal ab­so­lut­na.

			– Wy­da­wa­ło mi się… – po­wie­dział, nie do ko­ńca pe­wien, czy przy­pad­kiem nie ule­gł prze­sły­sze­niu.

			– Tak?

			Po­rucz­nik Park zer­k­nął na Mal­col­ma cie­ka­wie. Przez te parę dni, kie­dy to­wa­rzy­szył ma­jo­ro­wi, po­lu­bił ma­ło­mów­ne­go Ame­ry­ka­ni­na, któ­re­go spo­kój i opa­no­wa­nie udzie­la­ło się nie tyl­ko jemu. 

			– Nie je­stem pew­ny – Ro­gers po­now­nie po­chy­lił się nad oku­la­rem za­mon­to­wa­nym, jak na jego gust, sta­now­czo zbyt ni­sko. Ko­re­ańczy­cy nie mie­li z tym pro­ble­mu, ale ma­jor prze­wy­ższał ich co naj­mniej o gło­wę.

			– Wra­caj­my do bun­kra – za­su­ge­ro­wał Park, oba­wia­jąc się, by jego pod­opiecz­ny nie padł przy­pad­kiem ofia­rą uda­ru sło­necz­ne­go.

			– Jesz­cze chwi­la – Mal­colm nie da­wał za wy­gra­ną. Naj­chęt­niej wy­sta­wi­łby gło­wę po­nad przed­pier­sie, ale na ta­kie ry­zy­ko nie mógł so­bie po­zwo­lić. Dla pó­łnoc­no­ko­re­ańskie­go snaj­pe­ra sta­no­wił wy­ma­rzo­ny cel, a nie cho­dzi­ło prze­cież o to, by zgi­nąć pod­czas ob­ser­wa­cji te­re­nu. – Na ra­zie ko­niec. Wró­ci­my tu jesz­cze wie­czo­rem.

			Na twa­rzy Par­ka na­tych­miast od­ma­lo­wa­ła się ulga. Od­po­wia­dał za Ro­ger­sa wła­sną gło­wą. To, że ka­pi­tan na­le­żał do sił spe­cjal­nych, nic nie zna­czy­ło. Przy­pad­ko­wy po­cisk rów­nie do­brze mógł za­bić kie­row­cę, jak i wy­szko­lo­ne­go ko­man­do­sa, a pó­łnoc­no­ko­re­ańscy strzel­cy wy­bo­ro­wi nie raz po­twier­dzi­li swo­ją sku­tecz­no­ść. 

			Be­to­no­wy schron, w ja­kim zna­le­źli się po opusz­cze­niu sta­no­wi­ska, za­pew­niał mi­ni­mum wy­gód. Ka­ri­ma­ty roz­ło­ży­li na podło­dze, po­mi­ędzy nimi usta­wia­jąc ga­zo­wy pal­nik. W po­miesz­cze­niu obok znaj­do­wa­ło się cen­trum łącz­no­ści, więc co chwi­la ktoś po­ja­wiał się w prze­jściu, nie po­zwa­la­jąc na ca­łko­wi­tą swo­bo­dę i roz­lu­źnie­nie. 

			Ro­gers wy­ci­ągnął się na śpi­wo­rze, pró­bu­jąc zre­ge­ne­ro­wać siły. Woda w ron­dlu, na­sta­wio­na przez Par­ka, ci­cho bul­go­ta­ła. Po­win­na wy­star­czyć dla nich dwóch za­rów­no na kawę, jak i do za­la­nia po­lo­wych ra­cji, któ­re prze­zor­nie za­bra­li ze sobą. Stan pod­wy­ższo­nej go­to­wo­ści pa­no­wał od dwóch dni. Cof­ni­ęto prze­pust­ki i roz­po­częto ci­chą mo­bi­li­za­cję. Ka­żdy, z kim Ro­gers roz­ma­wiał, oce­niał szan­se na wy­buch woj­ny jako wy­so­kie. Nie­pew­na at­mos­fe­ra udzie­la­ła się wszyst­kim bez wy­jąt­ku. 

			Ra­dio na­sta­wio­ne na jed­ną z ko­mer­cyj­nych sta­cji ci­cho nada­wa­ło mu­zy­kę prze­ry­wa­ną co kwa­drans wia­do­mo­ścia­mi. Mal­colm nie ro­zu­miał z tego ani sło­wa. Wkrót­ce za­pa­dł w płyt­ką drzem­kę. Głód nie był tak do­tkli­wy jak brak snu. 

			Gwa­łtow­ny po­dmuch, jaki wda­rł się do schro­nu, spra­wił, że mo­men­tal­nie od­zy­skał pe­łną świa­do­mo­ść. Zdez­o­rien­to­wa­ny usia­dł na po­sła­niu, pró­bu­jąc zlo­ka­li­zo­wać miej­sce, gdzie zo­sta­wił ka­ra­bi­nek M4. Na ze­wnątrz za­pa­dła już noc. Ciem­no­ści roz­pra­szał je­dy­nie blask ża­ró­wek za­in­sta­lo­wa­nych na ścia­nach. 

			– Park!

			Ko­lej­na eks­plo­zja uświa­do­mi­ła Ro­ger­so­wi, że sta­ło się coś nie­wy­obra­żal­nie złe­go. Ja­kaś część jego umy­słu nie przyj­mo­wa­ła tego do wia­do­mo­ści. Tak więc wy­gląda woj­na? Huk i spa­da­jący z su­fi­tu pył spra­wi­ły, że zwi­nął się w kłębek, opla­ta­jąc gło­wę ra­mio­na­mi. Pó­łnoc­no­ko­re­ańska ar­ty­le­ria wa­li­ła po nich z mak­sy­mal­nym na­tęże­niem. Ich sta­no­wi­ska zo­sta­ły roz­po­zna­ne już daw­no, co ozna­cza­ło pra­wie pew­ną eli­mi­na­cję. 

			Ryk roz­ry­wa­jących się po­ci­sków 122 i 152 mm uci­chł do­pie­ro po dzie­si­ęciu mi­nu­tach.

			– Park, nic ci nie jest? – gęsta za­wie­si­na ku­rzu spra­wi­ła, że Ro­gers za­ka­słał.

			Mło­dy ofi­cer spra­wiał wra­że­nie oso­by, któ­ra nie do ko­ńca zda­je so­bie spra­wę z tego, co za­szło.

			– Bierz hełm i ka­ra­bin.

			Ke­vla­ro­wa sko­ru­pa, jaką Mal­colm wci­snął so­bie na gło­wę, przy­naj­mniej w teo­rii po­win­na uchro­nić jego czasz­kę przed mniej­szy­mi odłam­ka­mi i wi­ru­jący­mi na ze­wnątrz ka­mie­nia­mi. Po­miesz­cze­nia schro­nu spo­wi­jał te­raz blask czer­wo­nych ża­ró­wek. Do tego do­cho­dził prze­ci­ągły jęk sy­gna­łu alar­mo­we­go oraz wrza­ski łącz­no­ściow­ców, pró­bu­jących na­wi­ązać kon­takt z da­lej po­ło­żo­ny­mi pla­ców­ka­mi. Pró­ba ro­ze­zna­nia się w tym cha­osie wy­da­wa­ła się sza­le­nie trud­na, a wy­jście na ze­wnątrz za­kra­wa­ło na sza­le­ństwo. Ro­gers, uczest­nik wo­jen w Sy­rii i Ira­ku, w po­dob­nej sy­tu­acji zna­la­zł się po raz pierw­szy. Naj­po­wa­żniej­szym zda­rze­niem, ja­kie przy­pa­dło mu w udzia­le, było do­tąd ostrze­la­nie z mo­ździe­rzy i ka­ra­bi­nów kon­wo­ju, jaki prze­miesz­czał się po­mi­ędzy ba­za­mi na po­gra­ni­czu bli­skow­schod­nich pa­ństw. Praw­dzi­wej woj­ny jesz­cze nie za­sma­ko­wał.

			Pró­bu­jąc prze­do­stać się na po­zy­cję, wpa­dł na mło­de­go sze­re­go­we­go, któ­ry trzy­mał wy­so­ko w gó­rze ki­kut pra­wej ręki. Dłoń zo­sta­ła gdzieś na ze­wnątrz, a chło­pak miał na tyle przy­tom­no­ści, że za­ło­żył so­bie opa­skę uci­sko­wą. Dla nie­go kon­flikt sko­ńczył się, nim na do­bre się za­czął. Od­po­wied­nio szyb­ko prze­trans­por­to­wa­ny na tyły – prze­ży­je. 

			Ma­jor wie­dział, do­kąd ma iść. Be­to­no­wa ryn­na pro­wa­dzi­ła pro­sto do sta­no­wi­ska ob­ser­wa­cyj­ne­go po­zwa­la­jące­go spoj­rzeć w głąb stre­fy zde­mi­li­ta­ry­zo­wa­nej. Cho­ciaż pa­no­wa­ła noc, było ja­sno jak w dzień. Pó­łnoc­no­ko­re­ańskie dzia­ła ostrze­li­wa­ły te­raz dru­gą li­nię. Tony że­la­stwa prze­la­ty­wa­ły nad gło­wa­mi Ro­ger­sa i Par­ka, de­to­nu­jąc kil­ka­set me­trów za ich ple­ca­mi. Ha­łas pa­no­wał ogłu­sza­jący, zie­mia pod no­ga­mi drża­ła, na­le­ża­ło trzy­mać się ścian, by nie upa­ść i nie ulec prze­mo­żnej chęci zwi­ni­ęcia się w kłębek i prze­cze­ka­nia tego ca­łe­go ka­ta­kli­zmu. 

			Przy­mus pchał Ro­ger­sa wci­ąż do przo­du. Ar­ty­le­ryj­ski ło­mot nie mar­twił go tak bar­dzo jak se­rie z bro­ni ma­szy­no­wej do­cho­dzące z paru kie­run­ków. Je­że­li pó­łnoc­ni fak­tycz­nie zde­cy­do­wa­li się na pe­łno­ska­lo­wą in­wa­zję, to będzie z nimi kru­cho.

			Do­tar­cie na miej­sce za­jęło ka­pi­ta­no­wi dwa razy wi­ęcej cza­su niż zwy­kle. Przy­wa­rł do oku­la­ru, nie­cier­pli­wie spo­gląda­jąc w kie­run­ku wro­ga. Wy­mu­ska­ny kra­jo­braz, któ­rym tak się za­chwy­cał, zni­kł za­stąpio­ny przez pie­kło. Syl­wet­ki sa­pe­rów od­ci­na­ły się czar­ny­mi cie­nia­mi na krwi­sto­czer­wo­nym tle. Paru z nich sko­sił ogień ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go. Na nie do ko­ńca znisz­czo­ne po­zy­cje spa­dła wkrót­ce ule­wa mo­ździe­rzo­wych gra­na­tów, uni­ce­stwia­jąc strzel­ca i jego po­moc­ni­ka. 

			– Ka­pi­ta­nie, mu­si­my iść – Park po­ci­ągnął Ro­ger­sa za ra­mię. Było ja­sne, że wkrót­ce spa­nie na nich atak.

			– Spró­buj na­wi­ązać kon­trakt z na­szą ar­ty­le­rią – w gło­wie Mal­col­ma tłu­kł się sy­gnał na­pro­wa­dza­jący bom­bow­ce ARC LI­GHT. Gdy­by tyl­ko dało się je ści­ągnąć w ten re­jon fron­tu!

			Ko­re­ańczyk po­bie­gł w stro­nę bun­kra. Mal­colm, po­chło­ni­ęty ob­ser­wa­cją, tego nie wi­dział. Prze­ra­ża­ło go mro­wie pie­cho­ty ro­jące się te­raz na przed­po­lu. Na wprost sie­bie miał co naj­mniej dwie kom­pa­nie wspar­te czo­łga­mi. Wozy, zmo­der­ni­zo­wa­ne po­jaz­dy z ro­dzi­ny T-62, usta­wi­ły się je­den za dru­gim, su­nąc wol­no i raz po raz od­da­jąc strza­ły ze swo­ich 115-mi­li­me­tro­wych ar­mat. Po­łu­dnio­wo­ko­re­ańskie ka­ra­bi­ny ma­szy­no­we krze­sa­ły na ich pan­cer­zach ogni­ste kre­chy, ale na sta­lo­wych po­two­rach nie ro­bi­ło to naj­mniej­sze­go wra­że­nia. 

			Do prób prze­ła­ma­nia fron­tu do­cho­dzi­ło na pra­wo i lewo od miej­sca zaj­mo­wa­ne­go przez Ro­ger­sa. 

			Świa­do­mo­ść, że sam nie po­wstrzy­ma ata­ku, zmro­zi­ła Ame­ry­ka­ni­na do szpi­ku ko­ści. Niby wszy­scy wie­dzie­li, co się sta­nie, a i tak zo­sta­li za­sko­cze­ni. Przed­mie­ścia Seu­lu znaj­do­wa­ły się nie­ca­łe pi­ęćdzie­si­ąt ki­lo­me­trów za ich ple­ca­mi. Wróg, gdy bar­dzo się uprze, rano może sztur­mo­wać sto­li­cę, pe­łznąc po tru­pach ob­ro­ńców. 

			Po­czu­cie obo­wi­ąz­ku i wy­szko­le­nie nie po­zwa­la­ły Mal­col­mo­wi na uciecz­kę. Przy­naj­mniej jesz­cze nie te­raz. Zna­la­zł miej­sce, gdzie mógł wy­sta­wić lufę ka­ra­bin­ku po­nad przed­pier­sie i od­dał pierw­szy, sta­ran­nie mie­rzo­ny strzał. Jesz­cze ni­g­dy ni­ko­go nie za­bił, to był jego pierw­szy raz, a mimo to się nie za­wa­hał. Za­dzia­ła­ła pa­mi­ęć mi­ęśnio­wa i wpo­jo­ne przez in­struk­to­rów na­wy­ki. Wy­strze­lał pe­łny ma­ga­zy­nek i si­ęgnął po ko­lej­ny. Bar­dzo się sta­rał, ale jego po­świ­ęce­nie i tak na nie­wie­le się zda­ło. Za­bił sze­ściu lub sied­miu pie­chu­rów, co sta­no­wi­ło nie­wiel­ki uła­mek sił, ja­kie ko­mu­ni­ści rzu­ci­li do sztur­mu. Skon­cen­tro­wa­ny na swo­im od­cin­ku, nie wi­dział, co dzia­ło się po bo­kach. Do­pie­ro se­rie do­bie­ga­jące z tyłu spra­wi­ły, że do­ta­rła do nie­go strasz­na praw­da – był prze­skrzy­dla­ny. Jak dłu­żej tu zo­sta­nie, zgi­nie bądź do­sta­nie się do nie­wo­li. Po­łu­dnio­wo­ko­re­ańscy żo­łnie­rze trwa­li, było ich jed­nak co­raz mniej. Pó­łnoc­ni zna­le­źli się już w za­si­ęgu rzu­tu gra­na­tem. 

			Gdzie ta cho­ler­na ar­ty­le­ria? 

			Ko­mu­ni­stycz­ne dzia­ła wa­li­ły bez opa­mi­ęta­nia, ich mil­cza­ły jak za­klęte. 

			Od­skok roz­po­czął wraz z wy­strze­la­niem ostat­nie­go ma­ga­zyn­ka. W chwi­li, gdy ze­ska­ki­wał w głąb oko­pu, tuż nad nim ro­ze­rwał się gra­nat. Na parę se­kund ogłu­chł, jed­nak pe­łzł przed sie­bie wy­trwa­le, bo­jąc się, że do­sta­nie kulę w ple­cy. Do­pa­dł schro­nu w chwi­li, w któ­rej Park wy­ło­nił się ze środ­ka, po­sy­ła­jąc po­nad ka­pi­ta­nem dłu­gą se­rię. 

			– Tędy – po­rucz­nik wska­zał kie­ru­nek uciecz­ki wio­dący w stro­nę naj­bli­ższych za­bu­do­wań.

			Od­wrót trwał na ca­łe­go. Na tyły prze­my­ka­li za­rów­no po­je­dyn­czy żo­łnie­rze, jak i zwar­te pod­od­dzia­ły.

			In­ten­syw­no­ść ognia spa­dła o po­ło­wę, co zda­niem Ro­ger­sa ozna­cza­ło jed­no – pó­łnoc­ni prze­ła­ma­li obro­nę. Te­raz wszyst­ko za­le­ża­ło od tego, jak szyb­ko Seu­lo­wi uda się zmo­bi­li­zo­wać od­wo­dy. Bez wpar­cia cały ich wy­si­łek pój­dzie na mar­ne.
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			Na­tar­czy­wy dźwi­ęk sta­cjo­nar­ne­go te­le­fo­nu spra­wił, że ge­ne­rał Ja­son Col­der, szef Ko­le­gium Po­łączo­nych Sze­fów Szta­bów, drgnął. Nim mi­nął pierw­szy sy­gnał, on już si­ęgał po słu­chaw­kę. To mógł być kto­kol­wiek – pre­zy­dent, se­kre­tarz obro­ny albo do­rad­ca do spraw bez­pie­cze­ństwa na­ro­do­we­go, ale woj­sko­wy podświa­do­mie wie­dział, że to ża­den z nich. 

			– Col­der – już przed­sta­wia­jąc się, za­kła­dał, że na­stęp­ne parę se­kund może za­de­cy­do­wać o lo­sach ca­łe­go świa­ta.

			– Za­częło się…

			Kil­ku na­stęp­nych słów wy­po­wie­dzia­nych przez ofi­ce­ra dy­żur­ne­go z Do­wódz­twa Po­łączo­nych Sił w Seu­lu nie po­tra­fił so­bie przy­po­mnieć. Li­czy­ło się tyl­ko to pierw­sze sło­wo, de­ter­mi­nu­jące całą resz­tę.

			Od­po­wied­ni­mi ka­na­ła­mi wia­do­mo­ść do­trze do naj­wa­żniej­szych osób w pa­ństwie, wy­wo­łu­jąc szok i nie­do­wie­rza­nie. Wi­dzów po­ran­nych ka­na­łów in­for­ma­cyj­nych obez­wład­nią ko­men­ta­rze dzien­ni­ka­rzy re­la­cjo­nu­jących wy­da­rze­nia. A więc sta­ło się. Nie­unik­nio­ne w ko­ńcu na­de­szło. Cała na­dzie­ja w Bogu i si­łach zbroj­nych.

			Col­der odło­żył słu­chaw­kę i po­spie­szył do cen­trum do­wo­dze­nia, gdzie kil­ku­na­stu ofi­ce­rów całą dobę śle­dzi­ło po­stępy wszyst­kich ar­mii na ca­łej kuli ziem­skiej. Ge­ne­rał po­gra­tu­lo­wał so­bie, że zo­stał w Pen­ta­go­nie, a nie po­je­chał do domu zo­ba­czyć się z żoną i prze­spać we wła­snym łó­żku przed cze­ka­jącą go wła­śnie pró­bą. Był na miej­scu i od razu mógł za­re­ago­wać. 

			– Jak roz­wi­ja się sy­tu­acja? – usia­dł na swo­im fo­te­lu, skąd miał w za­si­ęgu wzro­ku całą salę. Pła­skie ekra­ny mi­go­ta­ły ob­ra­za­mi, lecz to nie one były wa­żne, a mapa uka­zu­jąca roz­miesz­cze­nie wojsk.

			– Pó­łnoc­ni roz­wi­ja­ją atak kon­wen­cjo­nal­ny wzdłuż ca­łej stre­fy zde­mi­li­ta­ry­zo­wa­nej – za­mel­do­wał ka­pi­tan w lot­ni­czym mun­du­rze, któ­re­go pal­ce śmi­ga­ły po kla­wia­tu­rze kom­pu­te­ra, co prze­kła­da­ło się na znacz­ni­ki, ja­ki­mi okra­szo­no mapę. – Prze­ła­ma­nie w co naj­mniej trzech miej­scach.

			– Chry­ste Pa­nie.

			Wzrok Col­de­ra wy­ło­wił z cha­osu sym­bo­le dwóch kor­pu­sów pan­cer­nych pró­bu­jących obe­jść Seul od wscho­du. Pod­ręcz­ni­ko­wy ma­newr z nie­zli­czo­nych sy­mu­la­cji i gier wo­jen­nych wła­śnie do­ko­ny­wał się na jego oczach.

			– Po­ra­żo­no lot­ni­sko Seul-In­czon.

			Je­den z naj­wi­ęk­szych azja­tyc­kich por­tów lot­ni­czych, ob­słu­gu­jący rocz­nie po­nad 70 mi­lio­nów pa­sa­że­rów, zo­stał wła­śnie wy­łączo­ny z dzia­ła­nia. To wi­ęcej niż źle, to go­to­wy prze­pis na po­ra­żkę. 

			– Co robi pre­zy­dent Yoo Suk- Yeol?

			– Roz­ma­wia z na­szym.

			Col­der ci­cho wes­tchnął. Nie chciał, by zo­sta­ło to ode­bra­ne jako de­fe­tyzm. Z obec­nym lo­ka­to­rem Bia­łe­go Domu nie­ko­niecz­nie było mu po dro­dze. W głów­nej mie­rze to wła­śnie on do­pro­wa­dził do ta­kie­go sta­nu rze­czy.

			– Niech po­my­ślą o ewa­ku­acji.

			– Prze­ka­że­my su­ge­stię jego do­rad­com – je­den ze star­szych ofi­ce­rów ota­cza­jących Col­de­ra si­ęgnął do te­le­fo­nu, pró­bu­jąc na­wi­ązać łącz­no­ść z kimś z bez­po­śred­nie­go oto­cze­nia po­łu­dnio­wo­ko­re­ańskie­go przy­wód­cy.

			Zro­bi co ze­chce, ale na jego miej­scu nie cze­ka­łbym ani chwi­li dłu­żej, po­my­ślał Col­der. Pó­łnoc­no­ko­re­ańscy ko­man­do­si na pew­no roz­po­częli po­lo­wa­nie, a oni nie raz udo­wad­nia­li, że w tym, co ro­bią, są praw­dzi­wy­mi mi­strza­mi. 

			– Po­łącz­cie mnie z ge­ne­ra­łem Tay­lo­rem.

			Ko­lej­ne pół mi­nu­ty upły­nęło Ja­so­no­wi na cze­ka­niu. Parę punk­ci­ków na ma­pie ule­gło w tym cza­sie prze­su­ni­ęciu: jed­ne do przo­du, inne do tyłu. Ca­łkiem zni­kł też sym­bol jed­ne­go z dy­wi­zjo­nów my­śliw­skich. Był tam, gdy na nie­go spo­glądał, a pó­źniej za­mi­go­tał i prze­stał się wy­świe­tlać. 

			– Ge­ne­rał Tay­lor na dru­giej li­nii.

			Col­der ode­brał słu­chaw­kę te­le­fo­nu podłączo­ne­go do sys­te­mu szy­fro­wa­nej łącz­no­ści. 

			– Dar­ren, jak się masz? – za­py­tał, si­ląc się na spo­kój.

			– Trwa­my… cho­le­ra, zro­bi­li to, wy­obra­żasz so­bie? Czo­łów­ki są już na przed­mie­ściach Seu­lu. Po­łu­dnio­wi pró­bu­ją się ogar­nąć, lecz jak na ra­zie sła­bo im to wy­cho­dzi. Wła­ści­wie bez­u­stan­nie trwa alarm prze­ciw­lot­ni­czy. Boję się, że za go­dzi­nę za­blo­ko­wa­ne zo­sta­ną wszyst­kie dro­gi idące na po­łud­nie. 

			Seul to pra­wie dzie­si­ęcio­mi­lio­no­wa aglo­me­ra­cja. Za­mkni­ęcie ta­kiej licz­by lu­dzi w pu­łap­ce to pro­sze­nie się o nie­szczęście. Sto­li­ca Re­pu­bli­ki Ko­rei znaj­do­wa­ła się w bez­po­śred­nim za­si­ęgu ar­ty­le­rii ko­mu­ni­stów. Ostrzał przy­nie­sie ka­ta­stro­fal­ne stra­ty. Spa­ra­li­żo­wa­nie cen­trum kra­ju prze­ło­ży się na dal­sze dzia­ła­nia, a po­łu­dnio­wa Ko­rea, jako so­jusz­nik Sta­nów Zjed­no­czo­nych, w tej roz­gryw­ce prze­sta­nie się li­czyć. Pe­kin, nie tra­cąc ani jed­ne­go żo­łnie­rza, umoc­ni wła­sną po­zy­cję, ogra­ni­cza­jąc ame­ry­ka­ńskiej ar­mii dal­sze ru­chy. Z ka­żdą mi­ja­jącą go­dzi­ną woj­na na pó­łwy­spie będzie po­chła­niać ich lu­dzi i za­so­by, od­ci­ąga­jąc uwa­gę od za­sad­ni­cze­go te­atru dzia­łań wo­jen­nych. Jak tak da­lej pój­dzie, utra­cą Ko­reę, Taj­wan, a w kon­se­kwen­cji i Ja­po­nię. Czer­wo­ny smok ogry­zie ich do ostat­niej ko­stecz­ki, a to, cze­go nie stra­wi, wy­plu­je, urąga­jąc resz­cie świa­ta.

			– Sir, pre­zy­dent pro­si o in­for­ma­cje – Col­de­ro­wi pod nos pod­su­ni­ęto ko­lej­ną słu­chaw­kę.

			– Dar­ren, nie po­zwól się za­bić – po­wie­dział Ja­son przez za­ci­śni­ęte zęby. – Obie­cu­ję, że po­roz­ma­wiam z ich głów­no­do­wo­dzącym. Zor­ga­ni­zu­je­my kontr­atak.

			Ochry­pły śmiech Tay­lo­ra prze­sze­dł szyb­ko w su­chy ka­szel, uzmy­sła­wia­jąc Col­de­ro­wi, jak nie­wiel­kim po­lem ma­new­ru dys­po­nu­je. 

			– Ja­sne. Niech pró­bu­ją. Może coś z tego wyj­dzie.

			Do nie­daw­na to Tay­lor do­wo­dził woj­ska­mi ame­ry­ka­ński­mi i so­jusz­ni­czy­mi na ob­sza­rze Pó­łwy­spu Ko­re­ańskie­go. Je­dy­ne, co mo­gli, to wspie­rać Seul na wszyst­kie do­stęp­ne spo­so­by, ale po znacz­nym ogra­ni­cze­niu sił ich wpływ na sy­tu­ację był nie­wiel­ki. Wci­ąż nie wy­pra­co­wa­li no­wej for­mu­ły. Tak to jest, gdy kon­cep­cje zmie­nia­ją się jak w ka­lej­do­sko­pie, na­rzu­ca­ne przez wi­zje ko­lej­nych przy­wód­ców. 

			– Pre­zy­dent – ofi­cer nie­cier­pli­wie po­trząsnął słu­chaw­ką.

			Ja­son wzi­ął głębo­ki od­dech, kon­cen­tru­jąc na tym, co miał do prze­ka­za­nia. 

			– Col­der…

			– Do­brze, że pana sły­szę – głos pre­zy­den­ta za­ja­zgo­tał ze słu­chaw­ki. – Pro­szę mi po­wie­dzieć, cze­go się mamy bać? To nie jest in­cy­dent?

			– Zde­cy­do­wa­nie nie. Prze­cho­dzi­my z DEF­CON 3 na DEF­CON 2. Roz­środ­ko­wu­je­my woj­ska na ca­łym pa­cy­ficz­nym ob­sza­rze i pod­wy­ższa­my ich go­to­wo­ść, oczy­wi­ście oprócz tych jed­no­stek w Ko­rei, któ­re już bio­rą udział w wal­ce. Wie­my, że ko­mu­ni­ści ata­ku­ją sze­ro­kim fron­tem, na paru kie­run­kach, uzy­sku­jąc po­wo­dze­nie. Ob­sta­wiam się, że ci­ągu 48 go­dzin Seul może ca­łko­wi­cie zo­stać od­ci­ęty od resz­ty kra­ju. 

			Dłu­ższe mil­cze­nie po dru­giej stro­nie wy­mow­nie świad­czy­ło o wra­że­niu, ja­kie sło­wa Col­de­ra wy­wo­ła­ły na pre­zy­den­cie. 

			– Sto­li­ca Ko­rei Po­łu­dnio­wej pad­nie?

			– Po­wa­żnie na­le­ży li­czyć się z taką mo­żli­wo­ścią. Pó­łnoc­ni ata­ku­ją, nie li­cząc się ze stra­ta­mi – zda­niem Col­de­ra obec­ne­mu pre­zy­den­to­wi spo­ro bra­ko­wa­ło do po­zy­cji świa­to­we­go męża sta­nu, ale in­ne­go w tym mo­men­cie nie mie­li.

			– A na­sze jed­nost­ki?

			– Jest ich zbyt mało, by w zna­czący spo­sób wpły­nęły na wy­da­rze­nia – chciał jesz­cze do­dać, że je­że­li nie chcą spi­sać ich wszyst­kich na stra­ty, to na­le­ża­ło­by po­my­śleć o ewa­ku­acji. Po­wstrzy­mał się w ostat­niej chwi­li.

			– Ge­ne­ra­le Col­der – głos zwierzch­ni­ka sił zbroj­nych brzmiał gro­bo­wo – Seul nie może paść. Pro­szę po­my­śleć o kon­se­kwen­cjach.

			Ar­mia pó­łnoc­no­ko­re­ańska, licz­na, lecz uzbro­jo­na w prze­strza­ły sprzęt, dys­po­no­wa­ła jed­nym po­tężnym atu­tem – fa­na­tyzm jej żo­łnie­rzy prze­wy­ższał wszyst­ko, z czym Col­der ze­tknął się wcze­śniej. Chcąc ich za­trzy­mać, na­le­ża­ło ich wszyst­kich za­bić, a to wy­ma­ga­ło cza­su i za­ple­cza. Ar­mia po­łud­nia, po otrząśni­ęciu się z za­sko­cze­nia, po­win­na so­bie z tym po­ra­dzić, nie sta­nie się to jed­nak ani dziś, ani ju­tro. De­ter­mi­na­cja pre­zy­den­ta ni­cze­go tu nie zmie­ni. 

			– Zro­bię, co w mo­jej mocy – po­wie­dział, uzna­jąc, że te sło­wa uspo­ko­ją gło­wę pa­ństwa przy­naj­mniej na pe­wien czas.

			– Chcia­łbym wi­dzieć pana, ge­ne­ra­le, w Bia­łym Domu, dziś przed dwu­na­stą.

			– Oczy­wi­ście.

			Dzień pra­cy ich wszyst­kich ule­gł ca­łko­wi­tej zmia­nie. Mniej wa­żne spra­wy mu­sia­ły po­cze­kać. W obec­nych wa­run­kach nikt nie będzie zaj­mo­wał się dru­go­rzęd­nym fron­tem, gdy gra to­czy­ła się o naj­wy­ższą staw­kę. Col­der śmier­tel­nie bał się tego, że za­so­by, ja­kie pchnęli na sub­kon­ty­nent in­dyj­ski, w pew­nym mo­men­cie zmu­sze­ni będą prze­kie­ro­wać na Pó­łwy­sep Ko­re­ański. W pew­nym sen­sie już skro­ba­li ły­żką o dno me­na­żki. Ukra­ina, In­die, a te­raz i Ko­rea. Zo­sta­li roz­pro­sze­ni na nie­wy­obra­żal­nej prze­strze­ni, a na tym się prze­cież nie sko­ńczy. Nie po to Pe­kin roz­pętał dwie woj­ny, by po­zo­sta­wić Taj­wan w spo­ko­ju. 

			Z nad­ci­ąga­jącym kon­flik­tem ja­koś so­bie po­ra­dzi, ale z za­mie­sza­niem we wła­snych sze­re­gach już nie. Po­trze­bo­wał po­mo­cy, a tej udzie­lić mu mógł tyl­ko je­den czło­wiek. 

			– Sir… – ten sam ofi­cer sił po­wietrz­nych spró­bo­wał za­in­te­re­so­wać ge­ne­ra­ła ko­lej­ną in­for­ma­cją.

			– Chwi­lecz­kę.

			Pu­łkow­nik Tom O’Hara, jego ad­iu­tant, stał nie­da­le­ko, przy­gląda­jąc się wia­do­mo­ściom te­le­wi­zji CBS News. Ge­ne­rał ski­nął na nie­go, cier­pli­wie cze­ka­jąc, aż po­dej­dzie. 

			– Znaj­dziesz Chri­sa Carl­so­na – po­wie­dział ci­cho, kie­ru­jąc wia­do­mo­ść bez­po­śred­nio do uszu O’Hary.

			– Po­dob­no miał wy­pa­dek.

			– Tak sły­sza­łem – Col­der ski­nął gło­wą. – Sta­niesz się jego cie­niem i po­wier­ni­kiem. Jak doj­dzie do sie­bie, prze­ka­żesz mu wszyst­ko, co wie­my. Będzie wie­dział, co z tym zro­bić. 

			– Jest pan pew­ny, sir? – brwi ofi­ce­ra ma­ri­ne unio­sły się nie­znacz­nie. – Ten typ ma wy­jąt­ko­wo wred­ny cha­rak­ter. Trud­no prze­wi­dzieć, jak za­re­agu­je.

			– Bądź z nim po pro­stu szcze­ry.

			– Tak jest, pa­nie ge­ne­ra­le – po­wie­dział pu­łkow­nik prze­pi­so­wo, a pó­źniej do­dał: – Jak da­le­ko mogę się po­su­nąć?

			Do­bre py­ta­nie, za­da­ne w punkt. Nie wy­gra nad­ci­ąga­jące­go star­cia śle­py i ku­la­wy, z wro­ga­mi, któ­rzy mie­ni­li się jego przy­ja­ció­łmi. 

			– On już wie – lewe oko ge­ne­ra­ła spo­częło na mo­ni­to­rze, pod­czas gdy pra­we wci­ąż spo­gląda­ło na pu­łkow­ni­ka. – Wie­lu rze­czy sam się do­my­ślił, resz­tę mu do­po­wie­dzia­łem – nie będzie się si­lił na dra­ma­tycz­ne ge­sty, po­trze­bo­wał ca­łej ener­gii, aby spro­stać wy­zwa­niu. – Idź już. Nie wiem, ile cza­su nam zo­sta­ło.

			– Za­ata­kuj­my pierw­si. Co nam szko­dzi. Przy­naj­mniej wy­trąci­my im parę atu­tów z rąk.

			– A nas okrzyk­ną zbrod­nia­rza­mi – prych­nął Col­der. – O nie. To już wolę po­cze­kać na ich ruch.

			Prze­pro­wa­dze­nie ata­ku za­pro­po­no­wa­ne­go przez O’Harę mo­gło przy­nie­ść sku­tek od­wrot­ny do za­mie­rzo­ne­go. Z częścią spraw­ne­go lot­nic­twa nie będą tak sku­tecz­ni, jak wcze­śniej prze­wi­dy­wał. Jed­nost­ki na Pa­cy­fi­ku i tak sta­ły w pe­łniej go­to­wo­ści, sa­mo­lo­ty prze­ba­zo­wa­no, a okręty wy­pro­wa­dzo­no w mo­rze. Po­zo­sta­ło po­cze­kać na ruch ze stro­ny Chi­ńczy­ków, a gdy to się sta­nie, nich Bóg ma ich wszyst­kich w opie­ce. 

			RICHMOND, WIRGINIA – USA 

			26 lipca 202… 

			Wszyst­ko, rzecz ja­sna, nie po­szło tak, jak to so­bie za­pla­no­wał. Już daw­no po­wi­nien być w Wa­szyng­to­nie, zdać ra­port Ala­no­wi Tur­ne­ro­wi, dy­rek­to­ro­wi FBI, a po­tem po­roz­ma­wiać z Sarą Lotz, prze­wod­ni­czącą ko­mi­sji ma­jącej usta­lić przy­czy­ny za­gła­dy lot­ni­skow­ca USS Ge­rald R. Ford. Tym­cza­sem on ga­pił się w bia­ły su­fit, nie do ko­ńca zda­jąc so­bie spra­wę z tego, gdzie jest i co tu robi.

			Pa­mi­ętał wszyst­ko, a ja­kże… wra­cał ze spo­tka­nia, wy­prze­dzał sa­mo­chód ja­dący przed nim… i… w tym mo­men­cie Chri­so­wi film się ury­wał. 

			Spró­bo­wał od­wró­cić gło­wę w lewo, ale po paru pró­bach dał so­bie spo­kój. W pra­wo to samo. Jego cia­ło sta­wia­ło opór, a dziw­ny bez­wład po­cho­dził z jego wnętrza. Do­brze, że przy­naj­mniej słuch oka­zał się tym zmy­słem, któ­ry nie za­wió­dł go ca­łko­wi­cie. Gło­sy do­cho­dzi­ły gdzieś spo­za za­si­ęgu jego wzro­ku, ale roz­mo­wa do­ty­czy­ła jego skrom­nej oso­by. Tego był pe­wien. 

			– Po­wi­nien od­po­czy­wać. Ma szczęście, że żyje.

			– Wi­dzia­łem wóz.

			– Do­słow­nie wy­le­ciał z dro­gi.

			Pew­ne ele­men­ty ukła­dan­ki wsko­czy­ły na swo­je miej­sce. Te­raz przy­po­mniał so­bie ci­ęża­rów­kę gna­jącą wprost na nie­go. Pod wpły­wem emo­cji spró­bo­wał usi­ąść, lecz jego cia­ło za­re­ago­wa­ło bó­lem. 

			– Może pan we­jść. W ra­zie po­trze­by będę w izbie przy­jęć.

			– Dzi­ęku­ję.

			Głos wy­da­wał się Chri­so­wi zna­jo­my. Od­dy­chał szyb­ko i płyt­ko, cze­ka­jąc na to, co ma się wy­da­rzyć.

			– Cze­ść Chris.

			– Ma…

			– Kiep­sko wy­glądasz. 

			Ob­wi­sła twarz by­łe­go agen­ta spe­cjal­ne­go FBI Mar­ca Hof­fy po­ja­wi­ła się w polu wi­dze­nia Carl­so­na. Daw­no nie ucie­szył się tak z nie­spo­dzie­wa­ne­go to­wa­rzy­stwa. Miał tyle do po­wie­dze­nia. 

			– Ta lar­wa… – kciuk Hof­fy wska­zał w stro­nę ko­ry­ta­rza – twier­dzi, że ura­to­wał cię cud. Z po­cząt­ku nie wie­rzy­łem, ale te­raz wi­dzę, że mia­ła ra­cję. Bój się Boga, nie­złe­go na­pędzi­łeś nam stra­chu.

			– Na…

			– Ja­ni­ce cię zna­la­zła – wy­ja­śnił Marc. – Jest do­bra w te kloc­ki. Sam zresz­tą wiesz. W ko­mu­ni­ka­tach mi­gnęło jej two­je na­zwi­sko. To już trze­ci dzień.

			Trze­ci? Le­żał tu trze­ci dzień? Na­gły strach chwy­cił Chri­sa za gar­dło. Za­wa­lił spra­wę. Na­wet nie jed­ną, a kil­ka od razu. 

			Tym ra­zem uda­ło się Chri­so­wi unie­ść gło­wę o parę cen­ty­me­trów, co uznał za spo­ry suk­ces. Roz­mo­wy to jed­nak nie uła­twi­ło. 

			– Chcesz usi­ąść? – z tro­ską w gło­wie za­py­tał Hof­fa.

			Przy­tak­nął. 

			Wy­star­czy­ło uru­cho­mić od­po­wied­nią funk­cję w pi­lo­cie i po­ło­wa po­sła­nia za­częła ruch ku gó­rze. 

			– Wy­star­czy?

			– Jesz­cze…

			Do­pie­ro te­raz zo­rien­to­wał się, że na szyi ma ko­łnierz or­to­pe­dycz­ny. Ręce? W po­rząd­ku. Nogi? Pra­wa usztyw­nio­na, ale na zła­ma­ną nie wy­gląda­ła. 

			– Ura­to­wa­ły cię pasy – Hof­fa przy­su­nął so­bie krze­sło do tej pory sto­jące pod ścia­ną. – Ina­czej wy­le­cia­łbyś przez szy­bę. Do­brze, że nie wi­dzisz wła­snej gęby. Jak po przy­ło­że­niu ki­jem do bej­zbo­la.

			– I tak się czu­ję – wy­du­kał Chris, z tru­dem skła­da­jąc po­je­dyn­cze sło­wa. 

			– Wy­kpi­łeś się wstrząsem mó­zgu, dwo­ma zła­ma­ny­mi że­bra­mi i roz­bi­tym ko­la­nem. Po­wiem szcze­rze, mo­gło być go­rzej. – Marc przy­bli­żył swo­ją gru­bo cio­sa­ną, jed­nak na swój spo­sób przy­stoj­ną twarz bli­żej Carl­so­na. – Po­wiesz mi, jak to się sta­ło? Po­li­cja twier­dzi, że to wy­pa­dek.

			– Ja­kiś fiut ze­pchnął mnie z dro­gi.

			– Mó­wisz po­wa­żnie? – w gło­wie daw­ne­go agen­ta po­ja­wi­ła się nuta tro­ski. – To zmie­nia po­stać rze­czy.

			– Gdzie ja wła­ści­wie je­stem? – Chris unió­sł obie ręce i za­czął po­ru­szać nad­garst­ka­mi. Przy­naj­mniej na tym od­cin­ku wszyst­ko wy­gląda­ło na spraw­ne.

			– W szpi­ta­lu okręgo­wym w Rich­mond – od­po­wie­dział Marc. – Na jaką cho­le­rę cię tu przy­nio­sło? Nie mo­głeś wy­trzy­mać w Wa­szyng­to­nie?

			– Mia­łem spo­tka­nie – wy­ja­śnił bez wda­wa­nia się w szcze­gó­ły. – Wła­śnie wra­ca­łem do domu.

			Po­wo­li ze­brał się w so­bie, by po­sta­wić nogi na podło­dze i zro­bić pierw­szy krok. Po­czątek wy­glądał obie­cu­jąco, ale pó­źniej świat się za­ko­ły­sał, a on mu­siał po­cze­kać, aż miną mdło­ści i wszyst­ko wró­ci do nor­my. 

			– Hej, do­kąd się wy­bie­rasz?

			– Do­rwą mnie…

			Hof­fa nie­spo­koj­nie za­mru­gał po­wie­ka­mi, do­sko­na­le wie­dząc, w ja­kim ba­gnie tkwią. 

			– My­ślisz?

			– Ja to wiem. Nie masz po­jęcia, jak da­le­ko to za­szło i kim są lu­dzie, któ­rzy tym kręcą. Dzi­wię się, że zdąży­łeś przed nimi.

			– Może już po­sta­wi­li na to­bie krzy­żyk – Hof­fa wstał, a jego spo­ry brzuch po­ja­wił się te­raz przed ocza­mi Chri­sa. – Co ro­bi­my?

			– Za­bierz mnie stąd i to jak naj­szyb­ciej.

			Dło­nie Hof­fy za­ci­snęły się na ra­mio­nach Carl­so­na.

			– Po­wo­li.

			Usia­dł na skra­ju łó­żka, pró­bu­jąc sto­pa­mi wy­ma­cać zim­ną podło­gę. Do­brze, że tkwił w izo­lat­ce i nikt nie prze­szka­dzał im w wy­si­łkach zmie­rza­jących do opusz­cze­nia tego przy­tul­ne­go gniazd­ka.

			– Po­cze­kaj – po­wie­trze ze świ­stem przeda­rło się przez za­ci­śni­ęte zęby Chri­sa. – Gdzie masz wóz?

			– Stoi na par­kin­gu.

			– Po­trze­bu­ję ubra­nia. Nie będę świe­cił gołą dupą na uli­cy – szpi­tal­ny ki­tel za­kry­wał tyl­ko tors. Z tylu da­wa­ło się go za­wi­ązać na bia­łe ta­siem­ki, ale i tak czuł się goły jak świ­ęty tu­rec­ki.

			– Nie mam ni­cze­go na zmia­nę – Hof­fa wy­ra­źnie się spe­szył.

			– To skom­bi­nuj – po­le­cił Chris. – I skom­bi­nuj wó­zek. Tak będzie szyb­ciej.

			– A le­ka­rze?

			– Zrób tak, żeby nas nikt nie wi­dział.

			Marc zni­kł za drzwia­mi. Jego nie­obec­no­ść mo­gła po­trwać. Chris spró­bo­wał się od­prężyć, ale nic z tego nie wy­szło. Był spi­ęty i ze­stre­so­wa­ny. Żył dzi­ęki zbie­go­wi oko­licz­no­ści. Na pew­no nie da­ru­je tym su­kin­sy­nom. Jesz­cze nie wie­dzą, z kim za­dar­li.

			Czas od­mie­rza­ny przez ze­gar za­wie­szo­ny na ścia­nie dłu­żył się nie­mi­ło­sier­nie. Z na­pi­ęciem ło­wił ka­żdy od­głos do­bie­ga­jący z ko­ry­ta­rza. Uspo­ko­ił do­pie­ro wte­dy, gdy w prze­jściu po­ja­wił się Mark pcha­jący przed sobą wó­zek in­wa­lidz­ki. 

			– Mam ko­szu­lę i spodnie. O bu­tach za­po­mnij. 

			W le­wej ręce Mar­ca po­ja­wi­ła się zie­lo­na, kra­cia­sta fla­ne­la, a w pra­wej moc­no wy­tar­te błękit­ne dżin­sy. – Może być?

			– Ide­al­nie – od­pa­rł z prze­ko­na­niem. Gdzie jego gar­ni­tur, kra­wat i pó­łbu­ty? – Te­raz po­móż mi się ubrać.

			Ba­lan­su­jąc na chwiej­nych ko­ńczy­nach, prze­ta­ra­ba­nił się z łó­żka na wó­zek. Z ko­szu­lą po­szło im gład­ko, na­to­miast wci­ągni­ęcie spodni na wpół bez­ład­ne ku­la­sy Chri­sa kosz­to­wa­ło Mar­ca spo­ro wy­si­łku.

			– Jaz­da.

			Skrzy­pi­ący we­hi­kuł po­to­czył się ko­ry­ta­rzem w stro­nę tyl­ne­go wy­jścia. Szpi­tal nie był ja­koś szcze­gól­nie dużą pla­ców­ką z roz­bu­do­wa­ny­mi od­dzia­ła­mi. Ży­ciu Chri­sa nie za­gra­ża­ło nie­bez­pie­cze­ństwo, nie było więc po­wo­du do umiesz­cze­nia go na in­ten­syw­nej te­ra­pii i podłącze­nia do wy­spe­cja­li­zo­wa­nej apa­ra­tu­ry. Mi­nęła ich sa­lo­wa, a oni uśmie­cha­li się do niej przy­ja­źnie. Ko­łnierz or­to­pe­dycz­ny Chris zdjął już wcze­śniej, nie bu­dził więc szcze­gól­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia. Prze­miesz­cza­li się po­wo­li, ga­wędząc o po­go­dzie, któ­ra tak na­praw­dę nie in­te­re­so­wa­ła żad­ne­go z nich. Na par­kin­gu, dzie­lo­nym z lo­kal­nym su­per­mar­ke­tem, sta­ło za­le­d­wie parę sa­mo­cho­dów. Gra­na­to­wy Ford Crown Vic­to­ria na­le­żał do Mar­ca. Dzie­li­ło go od nich za­le­d­wie parę kro­ków, gdy w ich polu wi­dze­nia po­ja­wił się czar­ny Do­dge RAM 1500 z przy­ciem­nio­ny­mi szy­ba­mi. Złe prze­czu­cie ści­snęło Chri­sa za gar­dło. 

			– Masz broń? – py­ta­nie było czy­stą for­mal­no­ścią. Wie­dział nie od dziś, że Hof­fa nie wy­cho­dzi z domu bez Smith and We­sso­na z trzy­ca­lo­wą lufą.

			– Ow­szem. I pomp­kę w ba­ga­żni­ku – Marc ma­new­ro­wał wóz­kiem tak, by ze­jść z pola ewen­tu­al­ne­go ostrza­łu. Te­re­nów­ka za­trzy­ma­ła się za­le­d­wie parę me­trów od nich, blo­ku­jąc prze­jście. Oto spe­łnił się kosz­mar­ny sen – sła­by i bez­bron­ny miał sta­wić czo­ła bez­względ­nym za­bój­com. Oka­za­li się zbyt wol­ni, a te­raz nic z tym nie zro­bią.

			Nie­pew­no­ść do ich dal­sze­go losu prze­ci­ąga­ła się, aż w ko­ńcu na roz­grza­nej be­to­no­wej płasz­czy­źnie po­ja­wił się jego sta­ry zna­jo­my. Emo­cje, ja­kie od­czu­wał, opa­dły, ale tyl­ko tro­chę.

			Po raz pierw­szy od­kąd się po­zna­li, pu­łkow­nik Tom O’Hara ubra­ny był w be­żo­we spodnie i bia­łą pod­ko­szul­kę, a nie mun­dur, na któ­rym w oczy kłu­ły rzędy ba­re­tek. Przez usta ad­iu­tan­ta ge­ne­ra­ła Col­de­ra prze­bie­gł lek­ki uśmiech, nie było w nim jed­nak zło­śli­wo­ści, a tyl­ko smut­ne po­twier­dze­nie mak­sy­my, że wy­pad­ki cho­dzą po lu­dziach. 

			– Ko­ja­rzysz go? – ci­cho za­py­tał Marc.

			– Jest przy­bocz­nym ge­ne­ra­ła Col­de­ra – wy­ja­śnił Chris.

			– Gra po na­szej stro­nie?

			– To się do­pie­ro oka­że – po­to­czy­li się w jego kie­run­ku. Pu­łkow­nik nie zna­la­zł się tu­taj bez po­wo­du, a uciec i tak nie było do­kąd.

			– Ge­ne­rał Col­der oba­wia się o pa­ńskie zdro­wie – po­wie­dział O’Hara, gdy zna­le­źli się bli­żej.

			– Zu­pe­łnie nie­po­trzeb­nie – Chris mach­nął ręką – ale pro­szę mu po­dzi­ęko­wać. 

			– To za­sad­ne, gdyż łącz­ny nas wspól­ny in­te­res – pu­łkow­nik spló­tł ra­mio­na na pier­siach.

			– Niby jaki?

			– Za­wsze by­li­śmy z pa­nem szcze­rzy. Tego nie mo­żna nam od­mó­wić.

			– Do­my­ślam się, że z tym… – Carl­son wska­zał na wła­sne bez­wład­ne nogi – …nie ma­cie nic wspól­ne­go? Pro­szę mi tyl­ko nie mó­wić, że gdy­by­ście chcie­li…

			– Na­wet za­wo­dow­com zda­rza­ją się po­tkni­ęcia.

			Sło­ńce przy­grze­wa­ło i na czo­le Chri­sa po­ja­wi­ły się kro­ple potu. Od­czu­wał pra­gnie­nie, a od pew­ne­go mo­men­tu ta­kże i ssa­nie w żo­łąd­ku. Dłu­ższe prze­by­wa­nie na tej pa­tel­ni uznał za fa­tal­ny po­my­sł. 

			– Pro­szę wy­ba­czyć, ale będzie­my się zbie­rać.

			– Mam pro­po­zy­cję – O’Hara prze­sze­dł do me­ri­tum, nie ba­wi­ąc się dłu­żej w kwe­stie ogól­ne. Jako czło­wiek czy­nu nie uzna­wał pó­łśrod­ków.

			– Może in­nym ra­zem. Marc, bądź tak do­bry…

			– Cho­dzi o bez­pie­cze­ństwo na­ro­do­we, o czym pan do­sko­na­le wie. Jest szan­sa do­rwać tych lu­dzi i wy­mie­rzyć im spra­wie­dli­wo­ść.

			– Zda­je się, że kie­dyś pan już tego pró­bo­wał.

			Przez twarz O’Hary prze­bie­gł gry­mas roz­dra­żnie­nia. Wspo­mnia­na ak­cja, któ­ra za­ko­ńczy­ła się kom­plet­nym bla­ma­żem, nie przy­nio­sła pu­łkow­ni­ko­wi chwa­ły.

			– Ka­żdy po­pe­łnia błędy – oczy ofi­ce­ra przy­po­mi­na­ły te­raz dwie szpar­ki.

			Carl­son był pew­ny tego, że O’Hara ma pod ręką przy­go­to­wa­ną broń. Na jego miej­scu po­stąpi­łby tak samo. Wy­pad­ki cho­dzi­ły po lu­dziach. Był tego naj­lep­szym do­wo­dem. 

			– Dla­cze­go ge­ne­rał nie po­wia­do­mi o spi­sku pre­zy­den­ta czy se­kre­ta­rza obro­ny? Taki krok wy­da­je się lo­gicz­ny.

			Mi­ęśnie bar­ków i szyi pu­łkow­ni­ka stęża­ły zu­pe­łnie jak przed wal­ką. 

			– Im też nie mo­żna ufać? – od­po­wie­dział sam so­bie, za­sko­czo­ny stwier­dze­niem. – Nie­za­le­żni dzien­ni­ka­rze? Se­na­to­rzy, cho­ćby Sara Lotz?

			– To nic nie da – od­po­wie­dział ofi­cer. – Uzna­ją nas za nie­po­czy­tal­nych. Pan naj­le­piej wie, jak ci­ężko jest się po­ru­szać w ga­bi­ne­cie pe­łnym lu­ster. Ni­g­dy się nie wie, czy to, co ma się przed sobą, jest rze­czy­wi­sto­ścią, czy złu­dze­niem.

			– Do­brze – Chris nie po­trze­bo­wał dal­szych wy­wo­dów O’Hary. – W ta­kim ra­zie co mogę dla pana zro­bić?

			– Je­ste­śmy coś win­ni za­ło­dze For­da. Chy­ba nie wie­rzysz, że za­ła­twi­li się pod­czas ćwi­czeń wła­sną ato­mów­ką. 

			– Ra­cja, ale to nie miej­sce na taką roz­mo­wę. 

			Na ra­zie na par­kin­gu pa­no­wa­ła pust­ka, ale to się szyb­ko może zmie­nić: po­ja­wią się klien­ci su­per­mar­ke­tu i oso­by od­wie­dza­jące cho­rych w szpi­ta­lu, a per­so­nel lecz­ni­czej pla­ców­ki za­cznie szu­kać zbie­głe­go pa­cjen­ta. Dziw­ne, że jesz­cze nikt nie wsz­czął alar­mu. 

			– Co pan pro­po­nu­je? – Carl­son po­no­wił py­ta­nie.

			– Pro­szę mi mó­wić Tom.

			– Ja­sne – mruk­nął. – W ta­kim ra­zie za­bierz­cie mnie stąd jak naj­szyb­ciej, bo coś mi się zda­je, że nasi przy­ja­cie­le mogą upiec trzy pie­cze­nie na jed­nym ogniu, a tego by­śmy prze­cież nie chcie­li. 

			SAN DIEGO, KALIFORNIA – USA 

			26 lipca 202… 

			Agent spe­cjal­ny Sean Thomp­son z te­re­no­we­go biu­ra FBI w San Die­go czuł, jak ser­ce ło­mo­cze mu w pier­si. Za chwi­lę wszyst­ko się roz­strzy­gnie. Tro­pi­li tego fiu­ta trzy lata i te­raz dzi­ęki sta­ra­niom ca­łej masy agen­tów i in­for­ma­to­rów była szan­sa spraw­dzić, co go spro­wa­dza na go­ścin­ną, ame­ry­ka­ńską zie­mię. Fa­cet, po raz pierw­szy od daw­na, po­pe­łnił błąd. Do tej pory Chu­fo Na­var­ra prze­kra­czał gra­ni­cę mek­sy­ka­ńsko-ame­ry­ka­ńską in­cy­den­tal­nie, a od roku w ogó­le się na to nie zdo­był. Ro­bi­li to za nie­go za­ufa­ni lu­dzie. Fakt, że prze­chwy­ci­li roz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną su­ge­ru­jącą ta­kie dzia­ła­nie, spra­wił, że Na­var­ro zna­la­zł się pod ści­słą ob­ser­wa­cją. Ka­żde jego wy­jście z re­zy­den­cji, jaką zaj­mo­wał na przed­mie­ściach Ti­ju­any, re­je­stro­wa­ły ka­me­ry z krążące­go po ame­ry­ka­ńskiej, a by­wa­ło, że i po mek­sy­ka­ńskiej stro­nie gra­ni­cy dro­na, a ze­spół ob­ser­wa­to­rów przy­stępo­wał do pra­cy. Prze­wa­żnie ko­ńczy­ło się to fa­łszy­wym alar­mem. Dziś mia­ło być ina­czej. 

			Prze­jście po­mi­ędzy Ti­ju­aną a San Die­go ob­ro­sło le­gen­dą – au­to­stra­da roz­wi­dla­ła się na trzy­dzie­ści osob­nych sek­to­rów, gdzie stra­żni­cy na wy­ryw­ki do­ko­ny­wa­li po­bie­żnych kon­tro­li. Na­var­rę mo­gli za­trzy­mać już tu­taj, ale nie o to im cho­dzi­ło. Na­le­ża­ło po­znać cel tej wy­ciecz­ki i do­pie­ro wte­dy za­ło­żyć mu kaj­dan­ki na nad­garst­ki i wór na łeb. W świe­tle pra­wa nie­wie­le na nie­go mie­li. Gość wy­kpi się krót­kim wy­ro­kiem, a je­że­li sędzia będzie w do­brym hu­mo­rze, to praw­do­po­dob­nie zwol­ni go za kau­cją. Na­var­ro był gro­źny, ale nie tak, jak się po­stron­nym wy­da­wa­ło. 

			Thomp­son znał bio­gra­fię typa na pa­mi­ęć. Przy­swo­ił ją so­bie w ci­ągu ostat­nie­go ty­go­dnia, za­raz po tym, jak roz­pra­co­wał Cha­da Cal­ho­una, jego żonę Na­tha­lię i tro­je ich dzie­cia­ków. Znał, oczy­wi­ście, fi­nał po­szu­ki­wań i bar­dzo to prze­żył. Pa­mi­ętał, że z wście­kło­ścią rzu­cił wte­dy pu­stym kub­kiem, jaki stał na jego biur­ku. Ku­bek prze­le­ciał przez cały po­kój i wal­nął o ścia­nę. Ci nie­licz­ni, któ­rzy prze­by­wa­li wów­czas w biu­rze, nic nie po­wie­dzie­li, a on mu­siał w ja­kiś spo­sób ulżyć swo­im emo­cjom. W nocy spał źle, a dzień pó­źniej zo­stał przy­dzie­lo­ny do gru­py tro­pi­ącej Na­var­rę. Po­jęcia nie miał, czy na­le­ża­ło to trak­to­wać jako na­gro­dę, czy też na­ga­nę. 

			Na­var­ro pra­co­wał dla kar­te­lu z Ti­ju­any, zwa­ne­go kie­dyś Arel­la­no-Félix Car­tel, a obec­nie Car­tel Ti­ju­ana Nu­eva Ge­ne­ra­cion, sta­no­wi­ące­go część Ja­li­sco New Ge­ne­ra­cion Car­tel. Nie o na­zwy tu jed­nak cho­dzi­ło, a o to, kim Na­var­ro był, a pre­cy­zyj­niej mó­wi­ąc – kim Na­var­ro nie był. 

			Chu­fo Ro­dri­gez Na­var­ro uro­dził się w Ni­ka­ra­gui pi­ęćdzie­si­ąt je­den lat temu w ro­dzi­nie drob­nych plan­ta­to­rów ba­na­nów. Ci­ężka i nie­wdzi­ęcz­na pra­ca nie po­ci­ąga­ła mło­de­go czło­wie­ka wca­le. Za­miast pra­cy na roli wy­brał ka­rie­rę woj­sko­wą, po­wo­li awan­su­jąc w struk­tu­rach tam­tej­szych sił bez­pie­cze­ństwa. Jego ka­rie­ra ule­gła przy­śpie­sze­niu po 2006 roku, kie­dy to, po wie­lu la­tach po­zo­sta­wa­nia w opo­zy­cji, wy­bo­ry pre­zy­denc­kie wy­grał Da­niel Or­te­ga, przy­wód­ca ru­chu san­di­ni­stow­skie­go. Kraj skręcił wte­dy ostro w lewo. We­ne­zu­ela kie­ro­wa­na przez Hugo Cha­ve­za oraz so­cja­li­stycz­na Kuba sta­ły się jego so­jusz­ni­ka­mi. Na­var­ro wie­dział, skąd wie­je wiatr. Pa­cy­fi­ko­wał pro­te­sty w 2018 roku, w wy­ni­ku któ­rych śmie­rć po­nio­sło kil­ka­set osób. Prze­by­wał też w Ca­ra­cas w 2014, kie­dy to tłu­my pró­bo­wa­ły oba­lić na­stęp­cę Cha­ve­za, Ni­co­la­sa Ma­du­ro. Tam sku­mał się z Ro­sja­na­mi i Ku­ba­ńczy­ka­mi na do­bre. W na­gro­dę otrzy­mał sto­pień pod­pu­łkow­ni­ka i… znik­nął im z ra­da­rów. Wy­pły­nął parę lat pó­źniej już jako szef Los Pa­lil­los (wy­ka­łacz­ki), zbroj­nej przy­bu­dów­ki kar­te­li na USA.

			Znu­żo­ny ocze­ki­wa­niem Thomp­son roz­ma­so­wał bo­lący kark. Sznur sa­mo­cho­dów de­fi­lu­jący przed jego ocza­mi zda­wał się nie mieć ko­ńca. Za­pa­chy roz­grza­ne­go as­fal­tu, spa­lin i wszel­kie­go ro­dza­ju wy­zie­wów mie­sza­ły się ze sobą w je­den tok­sycz­ny smród. Se­ano­wi prze­szka­dzał brak wia­tru mo­gące­go prze­go­nić opa­ry da­le­ko nad oce­an. Sa­mo­chód na­grzał się i na­wet kli­ma­ty­za­cja nie po­tra­fi­ła uko­ić znęka­nych ner­wów agen­ta. 

			– Pod­je­żdża – roz­le­gł się w ra­diu głos jed­ne­go z agen­tów.

			Na­var­ro już nie mógł się wy­co­fać, a co naj­wy­żej zo­sta­wić wóz i na pie­cho­tę uciec z po­wro­tem do Mek­sy­ku. Thomp­son znał tyl­ko mar­kę i ko­lor sa­mo­cho­du – czar­ne BMW X4.

			– Ru­sza.

			Sean sku­pił się na ka­wal­ka­dzie su­nących wo­zów. Dziw­ne, że boss po­ru­szał się sam, bez eskor­ty co naj­mniej kil­ku pi­sto­le­ros go­to­wych w ka­żdej chwi­li umrzeć za swo­je­go sze­fa. 

			Che­vro­let im­pa­la, w któ­rym sie­dział Thomp­son, nie mógł rów­nać się z BMW, ale i tak wszel­kie oko­licz­no­ści były po jego stro­nie. Wy­ci­śni­ęcie z sil­ni­ka mak­si­mum tego, co fa­bry­ka dała, przy­naj­mniej na tym od­cin­ku au­to­stra­dy, nie wy­da­wa­ło się osi­ągal­ne. Dron śle­dził Na­var­rę z góry, a agent tyl­ko za­bez­pie­czał ca­ło­ść ope­ra­cji. In­ter­we­nio­wać będzie do­pie­ro w osta­tecz­no­ści. 

			– Wła­śnie cię mija – Sean usły­szał ostrze­że­nie.

			BMW mi­gnęło Thomp­so­no­wi przed no­sem, w luce po­mi­ędzy dwo­ma ci­ęża­rów­ka­mi: jed­nej z logo sie­ci mek­sy­ka­ńskich piz­ze­rii, a dru­giej czar­nej jak noc. Od­cze­kał jesz­cze chwi­lę i do­pie­ro wte­dy włączył się do ru­chu. Je­chał au­to­stra­dą nu­mer 805 przez Chu­la Vi­sta, mia­sto na­le­żące do ob­sza­ru me­tro­po­li­tal­ne­go San Die­go, sły­nące z roz­wi­ni­ęte­go prze­my­słu lot­ni­cze­go i tek­styl­ne­go, choć ostat­ni­mi cza­sy parę fa­bryk zo­sta­ło za­mkni­ętych, a mia­sto prze­cho­dzi­ło re­gres. Po dzie­si­ęciu mi­nu­tach wóz Na­var­ry wy­kręcił na wschód, co tro­chę Thomp­so­na zdzi­wi­ło. Naj­wi­docz­niej do San Die­go chciał się do­stać od zu­pe­łnie in­nej stro­ny niż się to Se­ano­wi i wszyst­kim in­nym wy­da­wa­ło. Je­że­li miał się spo­tkać ze swo­im lu­dźmi, to nie­wy­klu­czo­ne, że gdzieś tu­taj. Przed­mie­ścia, w du­żej części, były już la­ty­no­skie i wła­ści­wie w ni­czym nie ró­żni­ły się od cen­trum Ti­ju­any. 

			Los Pa­lil­los nie uwa­ża­li się za zwy­kłych gang­ste­rów, a za coś znacz­nie lep­sze­go. W swo­im mnie­ma­niu wal­czy­li z uci­skiem i byli re­wo­lu­cjo­ni­sta­mi. A że przy oka­zji dra­gi sta­no­wi­ły pod­sta­wę ich utrzy­ma­nia? To kom­plet­nie się nie li­czy­ło. Za­tru­wa­li jan­ke­skie ser­ca i umy­sły, ro­śli w siłę i ka­żdy mu­siał się z nimi li­czyć. 

			Na­var­ro stał na ich cze­le, ma­jąc do po­mo­cy kil­ku ka­pi­ta­nów. Jed­nych zi­den­ty­fi­ko­wa­li, in­nych nie. 

			Ostat­ni­mi cza­sy or­ga­ni­za­cja znacz­nie się roz­ro­sła. We­dług ostat­nich sza­cun­ków li­czy­ła od dwu­stu do trzy­stu ak­tyw­nych człon­ków, a w ra­zie po­trze­by zmo­bi­li­zo­wać mo­gła dru­gie tyle si­ca­rios – płat­nych za­bój­ców na usłu­gach kar­te­li. 

			Do spo­tka­nia z pa­ro­ma ta­ki­mi ty­pa­mi do­szło na za­ple­czu jed­nej z knajp przy San Mi­gu­el Road. 

			Lu­dzi Na­var­ry po­ja­wi­ło się pi­ęciu. Ju­ana „An­ge­lo” Cor­te­za zna­li bar­dzo do­brze, po­zo­sta­łych sła­biej. Ob­raz z ka­me­ry dro­na trans­mi­to­wa­ny na ta­blet, ja­kim po­słu­gi­wał się agent FBI, nie był do­sko­na­ły, Thomp­son wie­dział tyl­ko tyle, że BMW Na­var­ry za­trzy­ma­ło się na par­kin­gu, a on sam omi­nął lo­kal, wcho­dząc na jego za­ple­cze. Nie chcąc ich pło­szyć, Sean po­je­chał da­lej, aby zna­le­źć miej­sce, gdzie mó­głby się spo­koj­nie za­trzy­mać i usta­lić fak­ty. 

			– Zda­je się, że to wi­ęk­szy ro­dzin­ny zjazd.

			Sean za­klął na wi­dok mo­to­cy­kli­stów usta­wia­jących swo­je ma­szy­ny w rów­nym rzędzie. Mek­sy ku­ma­jące się z bia­ły­mi szaj­bu­sa­mi to jesz­cze nic nie­zwy­kłe­go – ka­żdy ko­cha szmal, a in­te­re­sy mo­gły przy­nie­ść spo­re zy­ski obu stro­nom.

			– Mo­żesz ich zi­den­ty­fi­ko­wać? – za­py­tał, mru­żąc oczy. Do­strze­gał Na­var­rę roz­ma­wia­jące­go z Cor­te­zem. Sze­fa mo­to­cy­kli­stów, umi­ęśnio­ne­go blon­dy­na z wło­sa­mi si­ęga­jący­mi ra­mion, nikt jesz­cze nie po­tra­fił roz­po­znać.

			– „Mon­go­ło­wie” albo „Sy­no­wie Tho­ra”. Pew­ny nie je­stem. 

			– Spraw­dzę – zde­cy­do­wał, tkni­ęty na­głym im­pul­sem. Ob­je­dzie kwar­tał i prze­to­czy się obok lo­ka­lu raz jesz­cze. Może wy­ło­wi parę przy­dat­nych szcze­gó­łów. Rów­no­cze­śnie zer­kał na jezd­nię i ta­blet. Nie spie­szył się. Ta­kie spo­tka­nia zwy­kle trwa­ją. Wie­le by dał, by móc do­wie­dzieć się, o co im cho­dzi. Dzie­li­li stre­fy wpły­wów czy uzgad­nia­li prze­rzut? Wszyst­ko wy­da­wa­ło się mo­żli­we.

			Na­var­ro, fa­cet wzro­stu oko­ło 1,8 m, tęga­wy, ale jesz­cze nie gru­by, w bia­łych spodniach i ma­ry­nar­ce, po­zo­wał na ma­cho, cho­ciaż do fil­mo­we­go wi­ze­run­ku na­wet się nie zbli­żył. Wło­sy trak­to­wał jak skarb, za­cze­su­jąc je do góry i na bok. Kon­kret­nej licz­ny lu­dzi, jacy pa­dli z jego ręki, ni­g­dy pre­cy­zyj­nie nie okre­ślo­no, sza­cu­jąc ją na oko­ło trzy­dzie­stu. Dużo i mało za­ra­zem. Nie­któ­rzy si­ca­rios wła­sno­ręcz­nie po­ło­ży­li tru­pem dwa razy wi­ęcej i wci­ąż cho­dzi­li na wol­no­ści. 

			Od par­kin­gu dzie­lił Thomp­so­na jesz­cze spo­ry ka­wa­łek, gdy Na­var­ro ode­brał te­le­fon.

			– Chcę wie­dzieć, z kim roz­ma­wia – za­żądał od ope­ra­to­ra.

			– To nie będzie ta­kie pro­ste.

			– Stań na gło­wie – Sean nie za­mie­rzał ustąpić, zwłasz­cza po tym, jak do­strze­gł, że boss już w parę se­kund po ode­bra­niu po­łącze­nia szyb­kim kro­kiem ma­sze­ru­je w stro­nę BMW. – Ucie­ka.

			– Co ro­bi­my?

			Przy­skrzy­nie­nie gno­ja, cho­ćby na parę go­dzin, da im pew­ne pole ma­new­ru. Je­że­li ma przy so­bie tref­ną broń czy to­war, wów­czas uzy­ska­ją prze­wa­gę. To, że przy­je­chał tu zro­bić ko­lej­ny szwin­del, było pew­ne. Ina­czej nie pró­bo­wa­łby prze­cież zwiać. 

			– Spró­bu­ję go za­trzy­mać.

			– Uru­cha­miam po­zo­sta­łe gru­py.

			BMW wy­rwa­ło z par­kin­gu, aż dym po­sze­dł spod kół. Los Pa­il­los i mo­to­cy­kli­ści przy­gląda­li się temu za­sko­cze­ni. Nie tak ubi­ja się in­te­re­sy. 

			– Niech ktoś za­trzy­ma Cor­te­za i po­zo­sta­łych – im­pa­la mi­nęła par­king, na­bie­ra­jąc pręd­ko­ści. Ruch na dro­dze prze­szka­dzał w ma­new­ro­wa­niu. Wy­mi­nął kam­pe­ra i au­to­kar z po­ły­sku­jący­mi w sło­ńcu ta­fla­mi szyb, do­pie­ro wte­dy przy­du­sił dźwi­gnię gazu do opo­ru.

			– Masz go ja­kieś sto me­trów przed sobą.

			Za­jęty jaz­dą nie od­po­wie­dział. Bez dro­na po­ścig by­łby moc­no utrud­nio­ny. 

			Wła­ści­wie dla­cze­go Na­var­ro ucie­kał? Na te­re­nie Sta­nów Zjed­no­czo­nych nie do­pu­ścił się żad­ne­go prze­stęp­stwa. Pa­pie­ry po­sia­dał ory­gi­nal­ne. Do­bry ad­wo­kat wy­ci­ągnie go z pu­dła w parę go­dzin, a wte­dy adieu. Jed­nak myśl, że Ni­ka­ra­gu­ańczyk nie był tak czy­sty, jak uwa­ża­li, do­da­ła Se­ano­wi skrzy­deł.

			– Jest na Wil­low Stre­et.

			Mi­nął ko­lej­ny kwar­tał ulic i na za­kręcie do­strze­gł czar­ny wóz pró­bu­jący się wci­snąć po­mi­ędzy dwie oso­bów­ki. Na­var­ro prze­li­czył się ze swo­imi umie­jęt­no­ścia­mi: bo­kiem ude­rza­jąc w żó­łtą To­yo­tę Prius, od­bił się od niej i ści­ął naj­bli­ższą la­tar­nię. Reszt­ki po­tłu­czo­ne­go pla­sti­ku i szkła roz­sy­pa­ły się po jezd­ni i chod­ni­ku. Ko­bie­ta pro­wa­dząca To­yo­tę żyła, ale była w szo­ku. Z BMW, jak na ra­zie, nikt nie pró­bo­wał się ewa­ku­ować. Dla Thomp­so­na to była szan­sa, na jaką cze­kał. Za­trzy­mał się na sa­mym za­kręcie. Wy­ma­cał słu­żbo­wą broń w ka­bu­rze przy pa­sie. Teo­re­tycz­nie przy­da­ło­by się wspar­cie, Na­var­ro to by­dlak i na­le­ża­ło się li­czyć z tym, że wy­wi­nie ja­kiś nu­mer. Sean nie za­mie­rzał jed­nak cze­kać, był na to zbyt nie­cier­pli­wy. 

			Z Gloc­kiem 19 wy­ci­ągni­ętym przed sie­bie zbli­żył się do BMW po­wo­li, krok po kro­ku, ca­łko­wi­cie po­chło­ni­ęty za­da­niem, ja­kie przed sobą po­sta­wił. 

			Na­var­ro wci­ąż tkwił za kie­row­ni­cą, po­chy­lo­ny do przo­du, z gło­wą prze­krzy­wio­ną na lewą stro­nę. Nie ru­szał się. Mar­twy, ran­ny albo oszu­ku­je, cze­ka­jąc, aż łow­ca zbli­ży się i do­pie­ro wte­dy odda strzał z naj­bli­ższej od­le­gło­ści. Sean sły­szał ryk po­li­cyj­nych sy­ren. Wspar­cie przy­będzie za mi­nu­tę bądź dwie… a pie­przyć to! Si­ęgnął po klam­kę, otwie­ra­jąc po­gi­ęte drzwicz­ki. 

			– Wy­łaź! – rzu­cił ostro, nie­mal przy­kła­da­jąc lufę do skro­ni ban­dy­ty. – Tyl­ko po­wo­li. Pa­mi­ętaj, że nie lu­bię się po­wta­rzać.

			Na­var­ro ostro­żnie unió­sł gło­wę, be­łko­cząc po hisz­pa­ńsku. Po­ło­wę twa­rzy za­la­ła mu krew z rany na czo­le. Jed­no oko spu­chło, a dru­gie było jak stud­nia do sa­me­go dna pie­kła. 

			Po­ma­ga­jąc so­bie lewą ręką, wy­ci­ągnął ran­ne­go z auta i na­tych­miast przy­gnió­tł go ko­la­nem do as­fal­tu. To, czy ma coś zła­ma­ne, gów­no Thomp­so­na ob­cho­dzi­ło. Wy­jął kaj­dan­ki i za­trza­snął je bos­so­wi na prze­gu­bach dło­ni. Do­pie­ro wte­dy do­znał ulgi.

			Głow­na część za­da­nia zo­sta­ła wy­ko­na­na, te­raz w biu­rze zaj­mą się pa­pier­ka­mi. 
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			NAB (Na­val Am­phi­bio­us Base) na­le­ża­ła do ze­spo­łu obiek­tów wcho­dzących w skład Bazy Ma­ry­nar­ki Wo­jen­nej Co­ro­na­do. Po­zo­sta­łe to Sta­cja Lot­nic­twa Ma­ry­nar­ki Wo­jen­nej, baza he­li­kop­te­ro­wa, lot­ni­sko Fre­de­rick Sher­man Field oraz trzy ośrod­ki szko­le­nio­we – Ośro­dek Szko­le­nio­wy SERE War­ner Springs, Ośro­dek Szko­le­nio­wy Camp Mi­cha­el Mon­so­or Mo­un­ta­in War­fa­re i Obóz Mo­re­no. W su­mie po­wierzch­nia wszyst­kich tych miejsc do­cho­dzi­ła do 230 km kwa­dra­to­wych. Skła­da­ły się one na naj­wi­ęk­sze do­wódz­two w ca­łym po­łu­dnio­wo-za­chod­nim re­jo­nie Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Per­so­nel, je­śli li­czyć za­rów­no żo­łnie­rzy, jak i oso­by cy­wil­ne, do­bi­jał do 40 tys. osób.

			W NAB prze­by­wa­ło „za­le­d­wie” 10 tys. ka­dry i re­zer­wi­stów. Po­szcze­gól­ne plu­to­ny, pro­wa­dzo­ne przez sie­rżan­tów, co i rusz po­ja­wia­ły się na alej­kach, któ­rych na­zwy na­wi­ązy­wa­ły do naj­wi­ęk­szych pa­cy­ficz­nych bi­tew z okre­su dru­giej woj­ny świa­to­wej i nie tyl­ko. Bo­uga­invil­le Road do­cho­dzi­ło do In­chon Road, a Ta­ra­wa Road krzy­żo­wa­ła się z Eni­we­tok Road. Była Attu i Tu­la­gi, Gu­adal­ca­nal i Kwa­ja­le­in Road. Chwa­leb­na prze­szło­ść kor­pu­su da­wa­ła tu o so­bie znać z ka­żde­go miej­sca. W to, że była chwa­leb­na, nikt nie wąt­pił, ale czy będzie rów­nie za­szczyt­na w przy­szło­ści? Aku­rat tego ka­pi­tan Hac­kett nie był już taki pe­wien. 

			Bu­dy­nek, do któ­re­go zmie­rzał, znaj­do­wał się bli­sko do­wódz­twa i ca­łkiem nie­daw­no zo­stał prze­ro­bio­ny na po­trze­by ze­spo­łu, któ­rym Hac­kett kie­ro­wał. Z ze­wnątrz wcho­dzi­ło się do nie­go ca­łkiem nor­mal­nie, war­tę usta­wio­no do­pie­ro w środ­ku. Po­ka­zał prze­pust­kę po­nu­re­mu, czar­no­skó­re­mu sie­rżan­to­wi i mógł pó­jść da­lej. Cze­ka­jący na Hac­ket­ta po­rucz­nik moc­no się nie­cier­pli­wił. 

			– Któ­ry to już raz? – spoj­rze­nie ka­pi­ta­na było po­dob­ne do gra­do­wej chmu­ry. 

			– Trze­ci w ci­ągu ostat­niej doby – za­mel­do­wał pod­wład­ny. – Pierw­szy przy­pa­dek zbie­gł się z ofen­sy­wą ko­mu­ni­stów w Ko­rei.

			– Ile to trwa­ło? – Hac­kett mu­siał po­znać wi­ęcej szcze­gó­łów.

			– Za­le­d­wie parę se­kund – wy­ja­śnił po­rucz­nik. – Nie dłu­żej niż pięć, ale i tak zro­bi­ło się za­mie­sza­nie. Rej­so­wy sa­mo­lot z Las Ve­gas za­czął scho­dzić z kur­su. To samo spo­tka­ło dwa pry­wat­ne loty. Inni tego nie za­uwa­ży­li albo uzna­li to za mało istot­ne, gdy wszyst­ko wró­ci­ło do nor­my.

			– A ko­lej­ny raz?

			– Do­kład­nie osiem­dzie­si­ąt sie­dem mi­nut pó­źniej. Se­kwen­cja też nie była dłu­ga i po­dob­nie jak za pierw­szym ra­zem mało kto ją za­uwa­żył – ofi­cer sku­pił się na fak­tach. Na wy­ci­ągni­ęcie wnio­sków przyj­dzie jesz­cze czas. – Ostat­nią ano­ma­lię od­no­to­wa­li­śmy go­dzi­nę temu. Trwa­ła 15 se­kund i tu by­li­śmy już o włos od ka­ta­stro­fy. Bo­ein­ga 747 car­go z Se­at­tle znio­sło o kil­ka­set me­trów ze ście­żki po­de­jścia do lądo­wa­nia. Wy­mi­nęli się ze star­tu­jącym Gul­fstre­amem 650 do­słow­nie o włos.

			Cen­trum kom­pu­te­ro­we po­ły­ski­wa­ło dzie­si­ąt­ka­mi ekra­nów. Ko­bie­ty i mężczy­źni ze słu­chaw­ka­mi na uszach mo­ni­to­ro­wa­li ruch po­wietrz­ny na Za­chod­nim Wy­brze­żu, pró­bu­jąc usta­lić, jak to się mo­gło stać, że za­kłó­ce­niom ule­gł sy­gnał GPS, któ­ry przy­naj­mniej w teo­rii po­wi­nien być od­por­ny na ze­wnętrz­ną in­ge­ren­cję. Jak się oka­zu­je, na­wet kil­ku­se­kun­do­we nie­pra­wi­dło­wo­ści mogą przy­nie­ść po­wa­żne szko­dy. Do po­dob­nych wy­da­rzeń do­cho­dzi­ło w Eu­ro­pie, gdzie win­ny­mi za­ist­nia­łej sy­tu­acji oka­za­li się Ro­sja­nie. 

			Chcąc prze­ciw­dzia­łać ewen­tu­al­nym szko­dom, za­dzia­ła­li z wy­prze­dze­niem: ich apa­ra­tu­ra, jak zo­stał za­pew­nio­ny, zo­sta­ła za­bez­pie­czo­na. Jak się oka­zu­je, chy­ba nie do ko­ńca, a pry­wat­ni prze­wo­źni­cy nie wzi­ęli so­bie do ser­ca ostrze­żeń, ja­kie wy­sto­so­wa­li. A prze­cież od mo­men­tu, gdy Pa­ki­stan za­ata­ko­wał In­die, ry­zy­ko glo­bal­nej kon­fron­ta­cji znacz­nie wzro­sło. Sta­li nie pięć mi­nut przed dwu­na­stą, jak twier­dzi­li eks­per­ci na­kręca­jący „Ze­gar Za­gła­dy”, a le­d­wie mi­nu­tę przed wy­bi­ciem pó­łno­cy.

			– Czy rada Bez­pie­cze­ństwa Trans­por­tu zo­sta­ła po­wia­do­mio­na?

			– Tak.

			– I co? – Hac­kett za­prze­stał ob­ser­wa­cji mo­ni­to­rów, prze­no­sząc uwa­gę na po­rucz­ni­ka.

			– Nic – ofi­cer wzru­szył ra­mio­na­mi. – Z tego, co wiem, mają się spo­tkać na ze­bra­niu i prze­dys­ku­to­wać zda­rze­nie. Przy­pusz­czam, że do­pie­ro wte­dy wy­da­dzą ofi­cjal­ne oświad­cze­nie. Pan prze­cież wie, ka­pi­ta­nie, jak to z nimi jest. Za­nim za­bio­rą się do ro­bo­ty, mu­szę ze­brać ma­te­ria­ły, a tych jest jak na le­kar­stwo, trzy po­szat­ko­wa­ne se­kwen­cje.

			– W miej­scu, gdzie na­tęże­nie ru­chu lot­ni­cze­go jest ta­kie, że na­wet te krót­kie bły­ski mogą przy­nie­ść tra­gicz­ne kon­se­kwen­cje.

			Dla ka­pi­ta­na to, co się sta­ło, było jak osta­tecz­ne ostrze­że­nie. Jak roz­ruch apa­ra­tu­ry przed zsyn­chro­ni­zo­wa­nym ata­kiem, po ja­kim dłu­go się nie po­zbie­ra­ją. 

			– Chcia­łbym jesz­cze po­znać za­si­ęg…

			Po­rucz­nik nie od­po­wie­dział, tyl­ko wy­świe­tlił mapę, w środ­ku któ­rej znaj­do­wa­ło się San Die­go. Pro­mień, ku za­sko­cze­niu Hac­ket­ta, nie był duży – aglo­me­ra­cja, mek­sy­ka­ńska Ti­ju­ana i wła­ści­wie tyle. Spo­dzie­wał się, że za­kłó­ce­nia do­tkną co naj­mniej ca­łej po­łu­dnio­wej Ka­li­for­nii, a tu taka nie­spo­dzian­ka. 

			– Mo­żna okre­ślić, skąd to cho­ler­stwo wy­szło?

			– Sy­gnał zo­stał roz­pro­szo­ny, tak nam się wy­da­je – w gło­wie po­rucz­ni­ka bra­ko­wa­ło wcze­śniej­szej pew­no­ści sie­bie.

			Ko­lej­na nie­spo­dzian­ka. Dziś był chy­ba kon­cert ży­czeń, z nie­cie­ka­wym po­cząt­kiem, ale nie ta­kim złym ko­ńcem. Uznał, że oso­bom, któ­re się tym ba­wi­ły, bra­ko­wa­ło do­świad­cze­nia i od­po­wied­nie­go sprzętu. Je­że­li to wszyst­ko, na co ich stać, to przy ko­lej­nym po­ka­zie przy­trza­sną im pa­lu­chy. FBI już o to za­dba. Nikt nie będzie bez­kar­nie bru­ździł im na po­dwór­ku. 

			Chi­ńczy­kom, bo jego skrom­nym zda­niem była to wła­śnie ich spaw­ka, nie po­mo­że na­wet to, że swo­je za­baw­ki ulo­ko­wa­li po dru­giej stro­nie gra­ni­cy, gdzie czu­li się jak u sie­bie w domu. Sko­rum­po­wa­ne wła­dze Mek­sy­ku po­zwa­la­ły im w za­sa­dzie na wszyst­ko. Lu­dzi z wy­wia­du ma­ry­nar­ki ta spra­wa mu­sia­ła za­in­te­re­so­wać. 

			– Po­łącz­cie mnie z ma­jo­rem Wer­ne­rem z Biu­ra Wy­wia­du Ma­ry­nar­ki na bez­piecz­nej li­nii – za­żądał, czu­jąc, jak bu­zu­ją w nim emo­cje. Wy­ry­wał się przed sze­reg, wcze­śniej na­le­ża­ło po­wia­do­mić zwierzch­ni­ków, ale nikt się chy­ba nie ob­ra­zi, kie­dy nada śledz­twu bieg, zwłasz­cza że na sub­kon­ty­nen­cie i pó­łwy­spie ko­re­ańskim ko­tło­wa­ło się na do­bre.

			Cze­ka­jąc, pró­bo­wał po­chło­nąć wszyst­kie ob­ra­zy, ja­ki­mi byli nie­ustan­nie bom­bar­do­wa­ni. Ma­sa­kra in­dyj­skie­go mia­sta le­żące­go na przed­mie­ściach Mum­ba­ju będzie ni­czym po tym, jak czer­wo­ni zgnio­tą Seul. Blo­ki miesz­kal­ne na pó­łnoc­nych kra­ńcach po­łu­dnio­wo­ko­re­ańskiej sto­li­cy roz­pa­da­ły się, gdy tra­fia­ły w nie ar­ty­le­ryj­skie po­ci­ski i ra­kie­ty, któ­rych ko­mu­ni­ści nie wa­ha­li się użyć prze­ciw­ko cy­wil­nym obiek­tom. Jat­ka trwa­ła od paru go­dzin. Ko­bie­ty, star­cy i dzie­ci wy­pa­da­li z do­mów z obłędem w oczach, zło­rze­cząc temu, któ­ry zgo­to­wał im ten los. Hin­du­si na uli­cach, pla­cach i skwe­rach le­że­li po­ko­tem, ci­cho, bez sło­wa skar­gi, za­sko­cze­ni przez tru­jące gazy, ja­kie wy­do­by­ły się ze znisz­czo­nych zbior­ni­ków fa­bry­ki che­micz­nej. Ko­re­ańczy­cy mio­ta­li się wśród spa­da­jących bomb i de­to­nu­jących po­ci­sków. Ga­pie­nie się na to wszyst­ko bu­dzi­ło u Hac­ket­ta od­ruch w pe­łni zro­zu­mia­łej ulgi, że nie spo­tka­ło to jego, a jed­no­cze­śnie per­wer­syj­ną ucie­chę, któ­rej nie po­tra­fił zro­zu­mieć. Na swój kom­plet­nie po­kręco­ny spo­sób cie­szył się z tego. Nie ze śmier­ci oczy­wi­ście, a z wy­ra­źne­go sy­gna­łu, że ocze­ki­wa­nie na ko­niec świa­ta do­bie­gło ko­ńca. Pe­kin pchnął do dzia­ła­nia swo­ich so­jusz­ni­ków. Wkrót­ce sam do nich do­łączy. Taka była ko­lej rze­czy. 

			– Art… je­że­li to nie jest coś cho­ler­nie wa­żne­go, to le­piej od razu weź ło­pa­tę i idź wy­ko­pać so­bie grób – usły­szał z te­le­fo­nu. Uśmiech­nął się pod no­sem. Nor­man sły­nął z wy­bu­cho­we­go cha­rak­te­ru. Cho­dzi­li do tej sa­mej aka­de­mii, tyle że jego kum­pel był trzy rocz­ni­ki wy­żej.

			– Ja też się cie­szę, że cię sły­szę.

			– Za­pie­przam przez 48 go­dzin na dobę – Nor­man spró­bo­wał się uspra­wie­dli­wić. – Oka­zu­je się, że to za mało. Po­wci­ska­no nam jesz­cze masę do­dat­ko­wych obo­wi­ąz­ków.

			– Jak się czu­je Syl­wia?

			– Co? – za­jąk­nął się Nor­man. 

			Z tego, co nie­daw­no sły­szał, żona Wer­ne­ra mia­ła nie­dłu­go uro­dzić. Szyb­ko to u nich szło, co rok nowa po­cie­cha. Mie­li już trój­kę, sami chłop­cy. Jak tak da­lej pój­dzie, jed­na ro­dzi­na wy­sta­wi sek­cję do ob­słu­gi mo­ździe­rza. 

			– Nic – od­pa­rł Hac­kett. – Żar­to­wa­łem. Jest pro­blem i mo­żesz mi po­móc.

			– Za­po­mnij. Do świ­ąt żad­nych przy­sług. Nie mam na to cza­su ani ocho­ty.

			– Po­słu­chaj – bia­do­le­nie Nor­ma­na nie­wie­le go ob­cho­dzi­ło. Uznał, że naj­wy­ższa pora prze­rwać tę li­ta­nię skarg, z któ­rej i tak nic nie wy­ni­ka­ło. – Ostat­niej… – na mo­ment za­pa­trzył się na ob­raz mło­dej Ko­re­an­ki, któ­rej odła­mek zgru­cho­tał obie nogi i za­po­mniał, co chciał po­wie­dzieć. – Ostat­niej…

			– Wy­krztuś to w ko­ńcu z sie­bie.

			– Ktoś nam robi koło pió­ra, ro­zu­miesz? Od­no­to­wa­li­śmy trzy przy­pad­ki za­kłó­ceń sy­gna­łu GPS, a mam po­wo­dy przy­pusz­czać, że to do­pie­ro po­czątek.

			– Są za­bez­pie­cze­nia.

			– Nic nie po­mo­gły – Hac­kett zi­ry­to­wał się na do­bre. – Tym su­kin­sy­nom uda­ło się wci­ąć w nasz sys­tem. Do­sko­na­le wiesz, czym to gro­zi.

			– Idź z tym do sze­fa – po­ra­dził Wer­ner.

			– Sądzi­łem…

			– Ty nic nie ro­zu­miesz – ze słu­chaw­ki do­bie­gło wście­kłe sa­pa­nie Nor­ma­na. – Mnie tu wła­ści­wie nie ma. Za czter­dzie­ści mi­nut od­la­tu­ję na Ha­wa­je, a po­tem praw­do­po­dob­nie da­lej, ra­to­wać z tego bur­de­lu, co się tyl­ko da. Syl­wię i dzie­cia­ki ode­sła­łem do mat­ki, do Reno. Niech tam prze­cze­ka tę bu­rzę.

			Zda­je się, że w tych oko­licz­no­ściach ni­cze­go nie wskó­ra. Do roz­dra­żnie­nia, ja­kie czuł, do­łączy­ła gorz­ka pi­gu­łka roz­cza­ro­wa­nia. Nie pierw­szy i za­pew­ne nie ostat­ni raz tak się sta­ło. 

			– Wiesz co… – ode­zwał się Nor­man na za­ko­ńcze­nie roz­mo­wy – …dam ci na­miar na do­bre­go gli­nę.

			– Bądź po­wa­żny.

			– To młod­szy brat Syl­wii. Ma na imię Sean. Pra­cu­je w FBI. Łeb­ski gość. Może ra­zem coś wskó­ra­cie.

			Hac­kett jęk­nął. Nie tak to so­bie wy­obra­żał, ale z bra­ku in­nych mo­żli­wo­ści i tę na­le­ża­ło wy­ko­rzy­stać. Do­sko­na­le wie­dział, że czas jest jego naj­gor­szym wro­giem. Przez ostat­nie mie­si­ące zmie­niał miej­sce po­sto­ju kil­ka razy, roz­bu­do­wu­jąc sieć ze­spo­łów, któ­re, jak twier­dzi­ło wie­lu eks­per­tów, sta­no­wić będą prze­łom w woj­nie na Pa­cy­fi­ku. Sko­ro Nor­man od­la­ty­wał, to i jemu przyj­dzie spa­ko­wać ma­ry­nar­ski wór. Sta­nie się to ra­czej wcze­śniej niż pó­źniej. 

			Po­ga­dać nie za­szko­dzi. Naj­wy­żej ze­pchnie do­dat­ko­we za­da­nia na bar­ki tych go­ści, któ­rych tu zo­sta­wi. Czy so­bie po­ra­dzą? To już po­ka­że czas. ■
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			Sa­mu­el Pic­kett ni­g­dy nie sły­nął z tego, że był du­szą to­wa­rzy­stwa. Od dziec­ka trzy­mał się na ubo­czu, ob­ser­wu­jąc, jak sam­ce alfa ska­czą so­bie do gar­deł, pró­bu­jąc po­zo­stać na szczy­cie bądź też ze­pchnąć li­de­ra z pie­de­sta­łu. Pic­ket­to­wi na ta­kiej po­pu­lar­no­ści ni­g­dy nie za­le­ża­ło. Szcze­rze mó­wi­ąc, nie za­le­ża­ło mu na żad­nej. To inni za­bie­ga­li o nie­go, a nie on o nich. Nie­wa­żne, czy cho­dzi­ło o szko­łę, czy o zwy­kłe wy­głu­py w gro­nie ró­wie­śni­ków. Sa­mu­el sły­nął z twar­de­go cha­rak­te­ru i rów­nie twar­dych pi­ęści, a to spra­wia­ło, że li­czył się z nim ka­żdy. Z cza­sem do wro­dzo­nych cech do­szły umie­jęt­no­ści. Nie ka­żdy po­tra­fił z pi­ęciu­set jar­dów tra­fić w cel. Praw­dę mó­wi­ąc, nie­wie­lu ten cel wi­dzia­ło, a Sa­mu­el z ka­ra­bin­kiem po­tra­fił wy­czy­niać ist­ne cuda. Ce­lo­wał i na­ci­skał spust, po­sy­ła­jąc kulę tam, gdzie chciał, ty­si­ąc, dwa ty­si­ące jar­dów, byle broń i ce­low­nik nie za­wo­dzi­ły. 

			Gdy już od­słu­żył swo­je w SAS i prze­sze­dł do cy­wi­la, zo­stał kon­trak­to­rem. Po paru la­tach skon­tak­to­wał się z nim jego daw­ny do­wód­ca i w re­zul­ta­cie Pic­kett wy­lądo­wał w In­diach, gdzie obec­ny mi­ni­ster obro­ny Mo­han Ra­ina wzi­ął ich pod swo­je skrzy­dła. Wy­ko­na­li dla nie­go małą ro­bót­kę i… co tu kryć, dali cia­ła, le­d­wo ucho­dząc z ży­ciem. Zdo­by­ty na Chi­ńczy­kach sprzęt wpa­dł w ręce Ro­sjan, a oni po­zo­sta­li z ni­czym. Po­dob­ne­go upo­ko­rze­nia Sam nie do­świad­czył ni­g­dy wcze­śniej. Pod­czas ope­ra­cji zgi­nął Yeshi, ich ty­be­ta­ński prze­wod­nik. Ci, któ­rzy zdo­ła­li wró­cić, szyb­ko po­że­gna­li się z In­dia­mi, wy­bie­ra­jąc wła­sne czte­ry kąty za­miast tar­ga­ne­go kon­flik­ta­mi pó­łwy­spu. Po­zo­stał on i ka­pi­tan Ache­son – dwaj sta­rzy wy­ja­da­cze, któ­rzy nie po­tra­fi­li po­go­dzić się z klęską. Staw­ką było wy­gra­nie woj­ny, a oka­za­ło się, że na­ro­bi­li nie­wy­obra­żal­nych szkód. To, że wci­ąż od­dy­cha­li, było zwy­kłym przy­pad­kiem i ka­pry­sem su­kin­sy­na, z któ­rym ze­tknął ich los. Za ka­żdym ra­zem, gdy wra­cał my­śla­mi do tam­tych wy­da­rzeń, go­to­wa­ła się w nim krew. Nikt nie lubi być ro­bio­nym w ko­nia, a Sa­mu­ela do­ty­czy­ło to w szcze­gól­no­ści. 

			Knaj­pa, w ja­kiej się za­szył, roz­brzmie­wa­ła szu­mem roz­mów i ha­ła­sem ru­chu ulicz­ne­go. Przy sto­li­ku sie­dział sam, bo nikt nie miał ocho­ty do­si­ąść się do zgorzk­nia­łe­go sza­ty­na ubra­ne­go w zie­lo­ną ko­szu­lę, ma­sku­jące spodnie i zwy­kłe klap­ki na go­łych sto­pach. Gdy już się naja­dł, za­czął prze­glądać an­glo­języcz­ny i kon­ser­wa­tyw­ny The Ti­mes of In­dia, jak­by na szpal­tach dzien­ni­ka wid­nia­ły od­po­wie­dzi na gnębi­ące go py­ta­nia. 

			Obok Sama prze­ci­snął się gru­bas w brud­nych, bia­łych sza­ra­wa­rach i fio­le­to­wej ko­szu­li. Zro­bił to tak nie­zręcz­nie, że ota­rł się o ko­la­no An­gli­ka i nie prze­pro­siw­szy po­sze­dł da­lej. 

			Bu­tel­ka King­fi­she­ra w dło­niach Sa­mu­ela za­drża­ła. Zda­rze­nie przy­jął ze wstrętem. Oby się to wi­ęcej nie po­wtó­rzy­ło. Bar­dzo się pil­no­wał, żeby nie wstać i nie zdzie­lić typa w ten pu­sty łeb. Ta­kie za­cho­wa­nie zo­sta­ło­by źle przy­jęte. In­die to­czy­ły wy­nisz­cza­jącą woj­nę i cho­ciaż kra­je Unii Eu­ro­pej­skiej i Sta­ny Zjed­no­czo­ne po­ma­ga­ły, to i tak na­le­ża­ło uwa­żać i na wszel­ki wy­pa­dek mieć oczy do­oko­ła gło­wy. 

			Ko­mór­ka w bocz­nej kie­sze­ni spodni ode­zwa­ła się me­lo­dyj­ką. Apa­rat był tani, mon­to­wa­ny na miej­scu, a jego kra­wędzie wy­cie­ra­ły się szyb­ciej niż na mar­ko­wych urządze­niach. Dla Pic­ket­ta nie mia­ło to wi­ęk­sze­go zna­cze­nia. Do­bry sprzęt prze­pa­dł i na­le­ża­ło za­do­wo­lić się do­stęp­nym sub­sty­tu­tem. 

			Gdy wró­ci… jak wró­ci… – po­my­ślał, od­bie­ra­jąc po­łącze­nie. 

			– Tak? – po­wie­dział prze­ci­ągle, prze­ły­ka­jąc śli­nę i przy­ci­ska­jąc te­le­fon moc­niej do ucha.

			– Roz­ma­wia­łem z Ra­iną.

			Sa­mu­el nie od­po­wie­dział, cze­ka­jąc, aż Ache­son do­ko­ńczy wątek. 

			– Umó­wił mnie z czło­wie­kiem z wy­wia­du.

			– Ro­zu­miem.

			– Za­in­te­re­so­wa­ny? Czy chcesz so­bie od­pu­ścić? Jest jesz­cze czas.

			– Do­pad­nij­my su­kin­sy­na – wy­char­czał, nie­co zdzi­wio­ny wła­sny­mi emo­cja­mi. – Nic in­ne­go nam nie zo­sta­ło.

			– Nie wiem, do­kąd nas to za­pro­wa­dzi.

			– Przy­naj­mniej spró­buj­my.

			Uzgod­ni­li czas i miej­sce spo­tka­nia. Mu­siał się sprężać. Ra­ina wy­świad­czył im ła­skę, nie na­le­ża­ło więc prze­ci­ągać stru­ny. Wy­ci­ągnął z port­fe­la bank­not o no­mi­na­le dwu­stu ru­pii z wi­ze­run­kiem Ma­hat­my Gan­dhie­go, po­ło­żył go na sto­li­ku i przy­ci­snął opró­żnio­ną do po­ło­wy bu­tel­ką piwa. Tyle wy­star­czy. I tak prze­pła­cił. Wi­ęcej tu nie wró­ci. Praw­do­po­dob­nie ju­tro będzie da­le­ko stąd. 

			Na miej­sce do­je­chał tak­sów­ką. Lo­kal, w któ­rym na Sa­mu­ela cze­kał ka­pi­tan, na­le­żał do luk­su­so­wych. Z gło­śni­ka sączy­ła się jękli­wa mu­zy­ka, któ­ra po pew­nym cza­sie po­tra­fi­ła do­pro­wa­dzić do sza­łu. Nie od dziś Sam wie­dział, że naj­wi­ęk­szym pro­ble­mem tego kra­ju był ha­łas. Dźwi­ęki tra­dy­cyj­nych in­stru­men­tów i gło­sy, ja­kich nie po­tra­fił wy­do­być z sie­bie ża­den bia­ły, spra­wia­ły, że bez­u­stan­nie cho­dził po­iry­to­wa­ny. Hin­du­si Sa­mu­ela dra­żni­li, nie po­tra­fił ich wy­czuć ani po­sta­wić się w ich sy­tu­acji.

			We­jścia na salę strze­gł odźwier­ny w bia­łym uni­for­mie i tur­ba­nie. Po­sia­dał za­kręco­ne, do­brze utrzy­ma­ne wąsy. An­glik od razu wzbu­dził w nim nie­uf­no­ść: taki bia­ły śmieć nie po­wi­nien tu przy­cho­dzić. Wpo­jo­ne przez ro­dzi­nę i szko­łę oba­wy przed lu­dźmi z za­cho­du wal­czy­ły w nim z po­czu­ciem obo­wi­ąz­ku. Nor­mal­nie nie mia­łby żad­nych za­ha­mo­wań i wy­rzu­ci­łby przy­błędę na chod­nik przed ho­te­lem. Niech szu­ka szu­ka szczęścia gdzie in­dziej. 

			Pic­kett mi­nął typa bez wa­ha­nia, ma­jąc gdzieś jego obiek­cje. Był nie­ogo­lo­ny, roz­dra­żnio­ny i śmier­dział, ale kto przej­mo­wa­łby się szcze­gó­ła­mi, gdy czło­wiek wła­śnie wró­cił z taj­nej mi­sji, le­d­wie ucie­ka­jąc śmier­ci spod kosy? 

			W sali ja­dal­nej pa­no­wał pó­łm­rok, kel­ne­rzy snu­li się dys­kret­nie, a go­ści po­chła­nia­ły roz­mo­wy, cze­mu sprzy­ja­ły bok­sy i loże pod ścia­na­mi. Upły­nęła chwi­la, nim do­strze­gł ka­pi­ta­na zaj­mu­jące­go miej­sce w jed­nej z ta­kich dziu­pli. 

			– To Sa­mu­el – Ache­son przed­sta­wił pod­wład­ne­go. – Na pew­no wie­le pan o nim sły­szał. 

			– Sal­man Ra­wal.

			Pic­kett uści­snął rękę Hin­du­sa, twar­dą i chro­po­wa­tą zu­pe­łnie jak­by miał oka­zję spo­tkać miej­sco­we­go tra­ga­rza, a nie biu­ro­kra­tę. Fa­cet w brzo­skwi­nio­wej ko­szu­li, kra­wa­cie i gar­ni­tu­ro­wych spodniach zmie­rzył Sa­mu­ela za­cie­ka­wio­nym spoj­rze­niem. Na gło­wie ro­bi­ły mu się za­ko­la, a na świat spo­glądał przez oku­la­ry w czar­nych opraw­kach. Szczu­pła, by nie po­wie­dzieć asce­tycz­na twarz o za­pad­ni­ętych po­licz­kach nie wska­zy­wa­ła na in­te­lek­tu­ali­stę. Już bar­dziej na świ­ęte­go. 

			– Nie może być ina­czej. W pew­nych kwe­stiach jest pan le­gen­dą.

			– Mam na ten te­mat od­mien­ne zda­nie – Sam usia­dł obok Ache­so­na. Było tam dość miej­sca dla nich dwóch. Brak do­dat­ko­we­go na­kry­cia nie sta­no­wił pro­ble­mu. I tak nie za­mie­rzał jeść.

			Hin­dus uprzej­mie kiw­nął gło­wą. 

			– Nie mia­łem na my­śli sa­mych umie­jęt­no­ści strze­lec­kich, ale zo­staw­my to. Mi­ster Ra­ina na­le­gał, bym się z pa­na­mi spo­tkał. Spra­wa po­dob­no jest wa­żna.

			Ache­son chrząk­nął, po­chy­la­jąc cia­ło do przo­du. Sie­dzący na­prze­ciw­ko nie­go gość na pew­no sły­szał o kra­chu nie­daw­nej ope­ra­cji. Już nie byli na fali wzno­szącej i być może to spra­wi, że spró­bu­je ich spła­wić mimo po­le­ceń pły­nących z sa­mej góry. 

			– Czy mo­że­my być z pa­nem ab­so­lut­nie szcze­rzy? 

			– Na­tu­ral­nie – ob­li­cze Hin­du­sa wy­ra­ża­ło pe­łne sku­pie­nie. Wszy­scy przy sto­li­ku wie­dzie­li, że aku­rat szcze­ro­ść w tym fa­chu jest to­wa­rem de­fi­cy­to­wym. Przy­słu­gi to co in­ne­go.

			– Na­sza re­pu­ta­cja zo­sta­ła wy­sta­wio­na na szwank.

			– Zro­bię wszyst­ko, co w mo­jej mocy…

			Prze­rwa­li, gdy przy sto­li­ku po­ja­wił się kel­ner w wy­kroch­ma­lo­nej, bia­łej kurt­ce. Pic­kett tyl­ko przej­rzał menu. Obec­no­ść gar­so­na nie­po­trzeb­nie przedłu­ża­ła roz­mo­wę. Ache­son i ich gość coś tam so­bie wy­bra­li. Sa­mu­el po­pro­sił o kawę. 

			– Łom – po­wie­dział snaj­per, gdy tyl­ko kel­ner so­bie po­sze­dł.

			– Pro­szę wy­ba­czyć, ale nie ro­zu­miem.

			– Łom to ksy­wa go­ścia, któ­ry nas orżnął.

			– Sam, nie sza­lej – Ache­son ła­god­nie zwró­cił uwa­gę młod­sze­mu ko­le­dze. – Mój przy­ja­ciel tro­chę się za­ga­lo­po­wał, ale w za­sa­dzie do tego spro­wa­dza się na­sza pro­śba. Szu­ka­my typa o pseu­do­ni­mie Łom. Praw­do­po­dob­nie jest Ro­sja­ni­nem.

			– Na pew­no jest Ro­sja­ni­nem – do­bit­nie za­ak­cen­to­wał Sa­mu­el.

			– Jak po­wie­dzia­łem, praw­do­po­dob­nie – w gło­sie Ache­so­na za­zgrzy­ta­ły twar­de nuty. – Ca­łko­wi­tej pew­no­ści nie mamy – po­krót­ce opi­sał wy­gląd czło­wie­ka, któ­ry stał się ich oso­bi­stym wro­giem. – To szmu­gler. Sądzi­my, że w ta­kim śro­do­wi­sku się ob­ra­ca. 

			Ra­wal uśmiech­nął się smut­no, zu­pe­łnie jak­by przed sobą miał wy­jąt­ko­wo tępe dzie­ci, któ­re ni­cze­go nie ro­zu­mie­ją, a na do­da­tek ni­cze­go nie chcą zro­zu­mieć. 

			– Sami pa­no­wie przy­znaj­cie, że sam pseu­do­nim to tro­chę mało.

			– Za­po­mnia­łem jesz­cze po­wie­dzieć, że czas jest dla nas klu­czo­wą spra­wą.

			– Cóż… – Hin­dus roz­ło­żył ręce. – To jest jak szu­ka­nie igły w sto­gu sia­na. Na po­gra­ni­czu dzia­ła wie­le gan­gów, a ka­żdy z nich za­trud­nia set­ki osób.

			– A ile z tych gan­gów dys­po­nu­je spraw­nym, trans­por­to­wym Mi-8? – za­py­tał Pic­kett, za­bi­ja­jąc w ten spo­sób Ra­wa­lo­wi ćwie­ka. – Ma­szy­na wy­gląda­ła na sta­rą, ale ja uwa­żam, że to zwy­kły ka­mu­flaż. Tam, gdzie by­li­śmy, wy­so­ko­ść si­ęga­ła ilu? czte­rech…

			– Co naj­mniej – zgo­dził się z nim Ache­son.

			– Czte­rech ty­si­ęcy me­trów – na­wet je­że­li prze­sa­dził, to nie­wie­le. – To wy­ma­ga sta­ran­nej ob­słu­gi i do­świad­czo­ne­go pi­lo­ta. Nie ka­żda ma­szy­na po­do­ła ta­kim wa­run­kom.

			– La­ta­my wy­żej… – za­uwa­żył Ra­wal, naj­wy­ra­źniej szu­ka­jąc dziu­ry w ca­łym.

			– Zgo­da, ale robi to sta­ran­nie wy­se­lek­cjo­no­wa­na ka­dra. Za­ło­gom po­trzeb­ne są ak­tu­al­ne wska­zów­ki me­teo. Bez nich ani rusz. Chy­ba zgo­dzi się pan z nami? 

			– Je­że­li spoj­rzy­my na to z tej stro­ny… – uprzej­mie po­wie­dział Hin­dus. – Pro­szę tyl­ko nie wy­ma­gać ode mnie nie­mo­żli­we­go. Obie­cu­ję, że do­ło­żę wszel­kich sta­rań, ale pro­wa­dzi­my woj­nę i nie ma rze­czy wa­żniej­szych od tego. Pa­ki­sta­ńskie czo­łów­ki pan­cer­ne pod­cho­dzą pod Bi­ka­ner, albo na­wet już go za­jęły. Pa­no­wie wie­dzą, co to ozna­cza? Jak tak da­lej pój­dzie, będzie­my zmu­sze­ni roz­po­cząć ewa­ku­ację na­szych cen­tral­nych in­sty­tu­cji.

			– Sądzi­cie, że po­dej­dą pod sto­li­cę?

			– Go­rzej. Mogą ją zbom­bar­do­wać.

			– Te­raz też mogą, ale się po­wstrzy­mu­ją.

			– Wie­dzą, że od­po­wie­my.

			Oba wo­ju­jące kra­je dys­po­no­wa­ły bro­nią jądro­wą i gdy­by przy­szło do naj­gor­sze­go, na pew­no nie za­wa­ha­ły­by się jej użyć. Na ra­zie, mimo po­tężnych strat oraz ata­ków na cele cy­wil­ne, oba rządy trzy­ma­ły się przy­naj­mniej usta­lo­nych re­guł. 

			W New Del­hi da­wa­ło się za­uwa­żyć spo­re po­de­ner­wo­wa­nie. Wia­do­mo­ści z fron­tu nie na­pa­wa­ły opty­mi­zmem. In­die wy­ra­źnie prze­gry­wa­ły, na­pór wro­ga nie sła­bł, a do pa­ki­sta­ńskiej ar­mii do­łączył chi­ński kor­pus eks­pe­dy­cyj­ny. Hin­du­som nie bra­ko­wa­ło chęt­nych go­to­wych wstąpić do woj­ska. Po­trze­bo­wa­li na­to­miast amu­ni­cji i no­wo­cze­sne­go sprzętu bo­jo­we­go, a ten pły­nął wąskim stru­my­kiem. Wi­ęk­szych do­staw spo­dzie­wa­no się nie wcze­śniej niż za mie­si­ąc. Przez ten czas na fron­cie mo­gło się wie­le wy­da­rzyć. 

			– Nie wy­ma­ga­li­by­śmy od pana nie­mo­żli­we­go – po chwi­li mil­cze­nia Pic­kett wró­cił do te­ma­tu.

			– Ni­cze­go nie obie­cu­ję. Mamy prio­ry­te­ty.

			– Do­brze – Ache­son nie­spo­dzie­wa­nie ci­snął ser­wet­ką na stół. – Naj­wy­ra­źniej skie­ro­wa­no nas pod nie­wła­ści­wy ad­res. Jesz­cze dziś po­wia­do­mię mi­ni­stra.

			– Tak będzie naj­le­piej – na­tych­miast zgo­dził się z nim Pic­kett, szy­ku­jąc się do opusz­cze­nia lo­ka­lu. Tyl­ko tra­ci­li czas, pró­bu­jąc prze­ko­nać tego nadęte­go dur­nia do swo­ich ra­cji.

			– Pa­no­wie naj­wy­ra­źniej mnie nie zro­zu­mie­li – Ra­wal spró­bo­wał za­ła­go­dzić sprzecz­kę. – Po­wie­dzia­łem, że to będzie trud­ne, a nie, że nie­mo­żli­we. Tam trwa nie­ustan­ny ruch, szla­ki kon­tro­lu­je ar­mia, dla prze­myt­ni­ków to nie­bez­piecz­ny re­jon. Oni wolą spo­kój… ale po co o tym mó­wię, pa­no­wie do­sko­na­le o tym wie­dzą. Obie­cu­ję… – Hin­dus po­ło­żył rękę na ser­cu – …że zaj­mę się tym w pierw­szej ko­lej­no­ści.

			– Do­ga­da­li­śmy się? – Ache­son chciał wie­dzieć, czy na­gła zmia­na fron­tu jest osta­tecz­na.

			– Jak wró­cę do biu­ra, wy­dam od­po­wied­nie po­le­ce­nia – obie­cał Ra­wal.

			Pic­kett nie wie­rzył su­kin­sy­no­wi od sa­me­go po­cząt­ku. Od­pu­ści dra­nio­wi do­pie­ro wte­dy, gdy do­wie się, kim jest Łom i jak go do­pa­ść. Nie wcze­śniej. Utra­co­nych ma­te­ria­łów pew­nie nie od­zy­ska­ją, ale przy­naj­mniej zmy­ją pla­mę na ho­no­rze. 

			Sa­mu­el po­tra­fił być za­wzi­ęty. Paru ty­pów już się o tym prze­ko­na­ło. Po­dob­no cier­pli­wo­ść to klucz do suk­ce­su. O to się nie bał. Mo­żli­we też, że był głup­cem nie­po­tra­fi­ącym so­bie od­pu­ścić. Eli­mi­nu­jąc dra­nia, uczy­ni świat odro­bi­nę lep­szym. Na po­czątek tyle wy­star­czy.

			SAN DIEGO, KALIFORNIA – USA 

			27 lipca 202… 

			Na prze­słu­cha­niu Na­var­ro mil­czał jak grób. Już na wstępie za­żądał ad­wo­ka­ta, a po­tem śmiał się im pro­sto w oczy. Praw­nik, śli­ski fa­cet o po­wierz­chow­no­ści wy­le­nia­łe­go sa­lo­no­we­go lwa, wy­ja­śnił im, że jego klient wca­le nie ucie­kał, tyl­ko od­je­chał, a że lu­bił szyb­ką jaz­dę, to spo­wo­do­wał krak­sę. Po­szko­do­wa­na ko­bie­ta ra­czej nie wnie­sie skar­gi, gdy do­wie się, kto na nią wje­chał. Tak, sły­szał klak­so­ny, lecz nie sądził, że cho­dzi­ło o nie­go. Szko­dy po­kry­je na­tych­miast, sta­wi się rów­nież na za­sądzo­ne przez sędzie­go pra­ce spo­łecz­ne. Wy­ższe­go wy­mia­ru kary się nie spo­dzie­wał. Na broń po­sia­dał po­zwo­le­nie. Wóz był czy­sty, pro­wa­dzący trze­źwy i nie na­ćpa­ny. Przez przy­pa­dek zna­la­zł się w nie­wła­ści­wym miej­scu. To prze­cież nie jest prze­stęp­stwo. Trzech mo­to­cy­kli­stów, ja­kich za­trzy­ma­li, też było czy­stych. Krót­ko mó­wi­ąc, ak­cja to po­ra­żka na ca­łej li­nii. 

			Te­le­fon od szwa­gra ode­brał nie­chęt­nie. Roz­mo­wa z ofi­ce­rem ma­ri­ne uśmie­cha­ła się mu jesz­cze mniej. Zgo­dził się na nią wy­łącz­nie dla świ­ęte­go spo­ko­ju, obie­cu­jąc so­bie w du­chu, że na­stęp­nym ra­zem będzie bar­dziej aser­tyw­ny. 

			Na spo­tka­nie, wy­zna­czo­ne bli­sko pla­ży i nie­da­le­ko bra­my wjaz­do­wej do bazy, sta­wił się o cza­sie. W po­bli­żu nie było pra­wie żad­nych spa­ce­ro­wi­czów, więc po­staw­ny fa­cet, ogo­lo­ny pra­wie na zero i w prze­ciw­sło­necz­nych oku­la­rach, na­tych­miast rzu­cił się Se­ano­wi w oczy. Na wszel­ki wy­pa­dek obaj wy­ci­ągnęli swo­je le­gi­ty­ma­cje. Wszyst­ko się zga­dza­ło. 

			– W czym więc mogę po­móc? – Thomp­son ode­zwał się jako pierw­szy, ru­sza­jąc wol­nym kro­kiem w stro­nę po­bli­skiej pro­me­na­dy. – Po­wiem szcze­rze, tyl­ko dar prze­ko­ny­wa­nia Nor­ma­na spra­wił, że tu je­stem.

			– Spra­wa jest de­li­kat­na – ci­cho, jak­by od nie­chce­nia po­wie­dział Hac­kett. – Zwró­ci­łem się z tym do paru in­sty­tu­cji, ale wy­cho­dzi na to, że wszędzie mnie ola­li. Ka­żdy twier­dzi, że ma co in­ne­go na gło­wie. Wszyst­kim bra­ku­je lu­dzi i fun­du­szy.

			– FBI nie jest tu wy­jąt­kiem.

			– Do­my­ślam się – ofi­cer ma­ri­ne prze­su­nął oku­la­ry głębiej na nos. Bry­za wie­jąca od stro­ny oce­anu roz­sy­pa­ła im pod no­ga­mi ga­rść pia­chu. – Kło­pot zro­bi się do­pie­ro wte­dy, gdy doj­dzie do nie­szczęścia.

			– Na­praw­dę?

			– Mam po­wo­dy przy­pusz­czać, że ka­ta­stro­fa może nas spo­tkać w ka­żdej chwi­li.

			Sean ci­cho wy­pu­ścił po­wie­trze z płuc, spo­gląda­jąc przy tym w błękit­ną dal. Z ka­ta­stro­fa­mi to on się spo­ty­kał ka­żde­go dnia na dzie­si­ąt­ki ró­żnych spo­so­bów, spi­sy­wał z nich ra­por­ty, cza­sa­mi też kie­ro­wał spra­wy do sądu. Ostat­nio fak­tycz­nie było tego wi­ęcej. Od kie­dy Ford wy­pa­ro­wał, strach i przy­gnębie­nie od­ci­snęły swo­je pi­ęt­no na ka­żdym. Oso­bi­ście nie znał ni­ko­go z za­ło­gi, ale brał udział w śledz­twie, co spra­wi­ło, że ści­ągnął na sie­bie uwa­gę biu­ro­kra­tów z Wa­szyng­to­nu. Nie bał się ich, ale uznał, że le­piej będzie, jak za­cho­wa da­le­ko po­su­ni­ętą ostro­żno­ść. 

			– Ka­ta­stro­fa? Ja­kie­go ro­dza­ju? – za­py­tał, nie chcąc wy­jść na ko­goś, kogo ten te­mat zu­pe­łnie nie in­te­re­su­je.

			– Cy­fro­wy ar­ma­ge­don. Tego mo­żna być pew­nym.

			– Czym się pan wła­ści­wie zaj­mu­je?

			– Woj­ną wie­lo­do­me­no­wą – wy­ja­śnił Hac­kett. – Nie wiem, czy ten te­mat jest panu zna­ny. Oprócz woj­ny na lądzie, mo­rzu, po­wie­trzu, ko­smo­sie to­czy­my ją jesz­cze cy­ber­prze­strze­ni i w prze­strze­ni elek­tro­ma­gne­tycz­nej. Pro­szę po­my­śleć, co by się sta­ło, gdy­by wy­sia­dły sa­te­li­ty trans­mi­tu­jące sy­gnał GPS?

			– To mo­żli­we? – Thomp­so­no­wi ja­koś nie chcia­ło się w to wie­rzyć.

			– Z ta­kim ata­kiem mie­li­śmy do czy­nie­nia i to ca­łkiem nie­daw­no. I to nie raz, a trzy. Prze­rwy były jed­nak zbyt krót­kie, by ktoś zwró­cił na nie uwa­gę, oprócz oczy­wi­ście nas i paru pi­lo­tów – Hac­kett wska­zał pal­cem w stro­nę nie­od­le­głe­go lot­ni­ska ob­słu­gu­jące­go San Die­go.

			– Wy­da­je mi się, że woj­sko jest przed tym za­bez­pie­czo­ne?

			– Do pew­ne­go stop­nia. Go­rzej z na­szym co­dzien­nym uza­le­żnie­niem od elek­tro­ni­ki.

			– Nie po­słu­gu­ję się GPS-em – oznaj­mił Sean z nie­ukry­wa­ną wy­ższo­ścią.

			– Pan aku­rat nie, ale wie­lu in­nych tak. Kie­row­cy na ten przy­kład, słu­żby miej­skie, geo­de­ci, a naj­wa­żniej­sze, że będzie to mia­ło wpływ na funk­cjo­no­wa­nie na­szej bazy.

			– Kto pro­wa­dzi ta­kie dzia­ła­nia?

			– Od­dzia­ły wal­ki ra­dio­elek­tro­nicz­nej.

			Thomp­son przy­sta­nął i przy­gła­dził roz­wie­wa­ne przez wiatr wło­sy, pró­bu­jąc uło­żyć so­bie w gło­wie sło­wa ka­pi­ta­na. 

			– Sądzi pan, że Chi­ńczy­cy przy­sła­li tu swo­ich spe­cja­li­stów?

			– Kto po­wie­dział, że tu? Ti­ju­anę mamy tuż za pło­tem. Jest bli­sko, a my nie mo­że­my im nic zro­bić.

			– Kar­te­le mogą ma­czać w tym pal­ce? – za­py­tał, ner­wo­wo po­ły­ka­jąc śli­nę. Myśl, że tak jest, bar­dzo mu się nie po­do­ba­ła.

			– Dla­cze­go nie? – od­pa­rł Hac­kett. – Mówi się, że juan to pie­ni­ądz przy­szło­ści, a za­ma­sko­wać taką apa­ra­tu­rę, zwłasz­cza w wa­run­kach miej­skich, nie jest trud­no. Wy­star­czy ma­ga­zyn na ubo­czu. Paru żó­łtych nie wzbu­dzi ni­czy­ich po­dej­rzeń. Nie­wie­le im trze­ba. Tak się skła­da, że FBI czy po­li­cja mają w Mek­sy­ku do­jścia, in­for­ma­to­rów, prze­kup­nych gli­nia­rzy. Zna­le­zie­nie ich to ro­bo­ta dla was, ja się do tego nie na­da­ję – ka­pi­tan za­wie­sił głos.

			Thomp­son za­ci­snął usta. Biu­ro, ow­szem, dys­po­no­wa­ło płat­ny­mi in­for­ma­to­ra­mi, ka­pu­sia­mi oraz sys­te­mem umo­żli­wia­jącym in­wi­gi­la­cję kar­te­li, ale do ich uży­cia po­trze­bo­wał for­mal­nej zgo­dy prze­ło­żo­nych. Sean stał zbyt ni­sko w hie­rar­chii, by móc z nich sko­rzy­stać. 

			– Je­stem za krót­ki – wy­znał szcze­rze. – Mogę za­su­ge­ro­wać to i owo, ale nie sądzę, żeby mnie po­słu­cha­no. Ostat­nio spo­ro się dzie­je.

			– Pro­wa­dzi­my woj­nę. Na ra­zie zda­ją so­bie z niej spra­wę tyl­ko jed­nost­ki.

			– Woj­nę z Chi­na­mi?

			– Gdy­by to było ta­kie pro­ste – stwier­dził znie­chęco­ny Hac­kett. – Nie­po­trzeb­nie zmar­no­wa­łem pa­ński czas.

			– Nic się nie sta­ło. Będę miał oczy i uszy sze­ro­ko otwar­te. Może z tego ca­łe­go szu­mu wy­ło­wię coś istot­ne­go.

			– Tro­py mogą my­lić. W kon­flik­cie, jaki pro­wa­dzi­my, nic nie jest ta­kie, jak się z po­zo­ru wy­da­je.

			Mi­nęła ich dziew­czy­na na wrot­kach, w ka­sku i opi­na­jących po­ślad­ki spoden­kach, ka­wa­łek da­lej za­wró­ci­ła i znów prze­mknęła obok nich, moc­no pra­cu­jąc ręka­mi. 

			– Ile mamy cza­su?

			Hac­kett od­wró­cił się w stro­nę mło­de­go agen­ta, cho­wa­jąc dło­nie w kie­sze­nie spodni. 

			– Bar­dzo się zdzi­wię, gdy stan, w ja­kim funk­cjo­nu­je­my, po­trwa dłu­żej niż ty­dzień. W Azji trwa­ją już dwie woj­ny. Atak ko­mu­ni­stów na Taj­wan jest kwe­stią dni, je­że­li nie go­dzin. Już stra­ci­li­śmy lot­ni­sko­wiec, a Chi­ńczy­kom z kon­ty­nen­tu nie spa­dł na­wet włos z gło­wy. Pa­mi­ęta pan sło­wa ad­mi­ra­ła Yama­mo­to?

			– Nie ko­ja­rzę.

			– To ja­po­ński głów­no­do­wo­dzący flo­ty z cza­sów dru­giej woj­ny. Po ata­ku na Pe­arl Har­bor po­wie­dział, że Ja­po­nia obu­dzi­ła śpi­ące­go ol­brzy­ma i na­pe­łni­ła go strasz­li­wą de­ter­mi­na­cją. Te­raz to my pró­bu­je­my go­ły­mi ręka­mi udu­sić azja­tyc­kie­go smo­ka, mimo że dys­po­nu­je­my nie­licz­ny­mi atu­ta­mi. Pro­szę po­my­śleć, jak to się może sko­ńczyć.

			– Jak? – Thomp­so­no­wi zu­pe­łnie za­schło w ustach.

			– Prze­gra­my – Hac­kett nie ba­wił się w nie­do­mó­wie­nia. – Świat, jaki zna­my, roz­pad­nie się i nic już nie będzie ta­kie samo jak wcze­śniej. Pro­szę mi uwie­rzyć i ko­rzy­stać z ży­cia, póki jesz­cze czas. To ostat­nie dni sta­re­go świa­ta.

			WASZYNGTON DC – USA 

			27 lipca 202… 

			Z miej­sca, gdzie stał, wi­dział Po­to­mac, jed­nak rze­ka nie wzbu­dza­ła w nim wi­ęk­szych emo­cji. Miał o wie­le wa­żniej­sze spra­wy na gło­wie. O’Hara wy­na­jął ten dom parę mie­si­ęcy wcze­śniej, li­cząc się z tym, że pew­ne­go dnia w jego ży­ciu zaj­dą nie­prze­wi­dzia­ne oko­licz­no­ści i taka sa­mot­nia bar­dzo mu się przy­da.

			Dom był ni­ski, jed­no­pi­ętro­wy, z ga­ra­żem na dwa sa­mo­cho­dy, spo­rą spi­żar­nią i prądo­twór­czym agre­ga­tem w przy­bu­dów­ce. Ka­żdy do­stał swój po­kój, do sa­lo­nu i kuch­ni scho­dzi­li tyl­ko wte­dy, gdy chcie­li coś zje­ść. W mia­rę szyb­ko da­wa­ło się stąd do­je­chać do cen­trum, co pa­so­wa­ło Carl­so­no­wi, O’Ha­rze już nie­ko­niecz­nie. Hof­fa miał do tego sto­su­nek obo­jęt­ny. 

			Chris łyk­nął dwie aspi­ry­ny, po­pił je wodą z kra­nu i wy­ci­ągnął bo­lące­go ku­la­sa na krze­śle przy­le­ga­jącym do sofy, za­pa­da­jąc się w po­dusz­ki. Wci­ąż do­pa­da­ły go mdło­ści, że­bra bo­la­ły, a prze­klęta noga nie chcia­ła się zgi­nać tak, jak by chciał. Oce­niał, że do pe­łnej spraw­no­ści wró­ci nie wcze­śniej niż za dwa, trzy ty­go­dnie, a i wte­dy nie będzie mógł się for­so­wać. Po­wo­li da­wał o so­bie znać wiek. Młod­szy już nie będzie, a więc i re­ge­ne­ra­cja po­stępo­wa­ła wol­niej niż kie­dyś. O’Hara krzątał się w kuch­ni, za­pa­rzył kawy i przy­go­to­wał je­dze­nie wy­ci­ągni­ęte wcze­śniej z za­mra­żar­ki. Przy­ci­ężka­wy, słod­ka­wy za­pach la­za­nii roz­sze­dł się wkrót­ce po domu, ści­ąga­jąc Mar­ca. Do­syć szyb­ko brud­ne na­czy­nia wy­lądo­wa­ły w zle­wie, a oni przy­sie­dli w sa­lo­nie. O’Hara uznał, że pora wy­ło­żyć kar­ty na stół. 

			– Pierw­sze nie­po­ko­jące sy­gna­ły ode­bra­li­śmy już daw­no, ale nie po­tra­fi­li­śmy ich od­po­wied­nio zin­ter­pre­to­wać. Ge­ne­ra­ła Col­de­ra za­cie­ka­wi­ło, dla­cze­go wy­wiad woj­sko­wy, a do­kład­niej mó­wi­ąc nie­któ­rzy jego przed­sta­wi­cie­le, utrzy­mu­ją częste i nie­for­mal­ne kon­tak­ty z oso­ba­mi znaj­du­jący­mi się na usłu­gach chi­ńskich firm i kor­po­ra­cji. Do­ty­czy­ło to głów­nie Hu­awei, CBC czy Chi­na Mo­bi­le. Spra­wa wy­pły­nęła zu­pe­łnie przy­pad­ko­wo na jed­nym z rau­tów, na któ­rym prze­by­wał Col­der. Je­den z na­szych dy­plo­ma­tów za­uwa­żył, że Sten­ni­sa częściej daje się do­strzec przy sto­li­ku, gdzie sie­dzą pre­ze­si chi­ńskich firm, niż z na­szy­mi.

			– To wy­star­czy­ło? – za­py­tał Chris.

			– Na po­czątek nie, ale wkrót­ce po­ja­wi­ły się ko­lej­ne zna­ki. Pan­de­mia zmie­ni­ła wszyst­ko. Oka­za­ło się, że wie­lu za­chod­nich pro­du­cen­tów far­ma­ceu­ty­ków i spo­ro firm zaj­mu­jących się bio­tech­no­lo­gia­mi woli prze­nie­ść ba­da­nia do Chin, gdzie kon­tro­la nad nimi jest mniej­sza, a i za­kres pro­wa­dzo­nych prac o wie­le wi­ęk­szy.

			– Co pan ma na my­śli? – twarz Carl­so­na przy­bra­ła bar­wę po­pio­łu. Nie tak daw­no drążył te­mat pan­de­mii, co sta­no­wi­ło ko­lej­ny punkt zwrot­ny w jego ka­rie­rze.

			– Po­jęcie ety­ki tam nie ist­nie­je – wy­ja­śnił pu­łkow­nik. – Są jak na­zi­stow­scy ucze­ni pro­wa­dzący ba­da­nia w obo­zach kon­cen­tra­cyj­nych. Ofia­ry ich nie in­te­re­su­ją, li­czy się efekt. Pa­mi­ęta pan tego Wło­cha… 

			– Nie ko­ja­rzę.

			– Jak on się na­zy­wał? – O’Hara po­pa­trzył w su­fit, ocze­ku­jąc na­tchnie­nia. – Mam. Ca­na­ve­ro. Ser­gio Ca­na­ve­ro, neu­ro­chi­rurg. To on w 2016 czy 2018 ogło­sił, że jest w sta­nie prze­szcze­pić gło­wę.

			– I co?

			– Ba­da­nia utaj­nio­no. Ro­zu­mie­cie? Nie zre­zy­gno­wa­no z nich, a utaj­nio­no. Ten drań pró­bo­wał się ba­wić w stwór­cę, oży­wia­jąc uma­rłych.

			– Po­wa­żnie? – Marc po­czła­pał do bar­ku na­lać so­bie kie­li­cha.

			– Jak naj­bar­dziej. Wy­ho­do­wa­nie wi­ru­sa od­po­wie­dzial­ne­go za epi­de­mię CO­VI­DU to przy tym mały pi­kuś.

			– To był wy­pa­dek – Chri­so­wi przed ocza­mi po­ja­wi­ły się mrocz­ki.

			– Aku­rat. Sam pan w to nie wie­rzy. Mogę wska­zać win­nych.

			– Na­ukow­cy z Uni­wer­sy­te­tu Pó­łnoc­nej Ka­ro­li­ny – Carl­son wie­dział o tym od daw­na.

			– Świa­do­mie czy nie, moim zda­niem do­pro­wa­dzi­li do zbrod­ni. Skut­ki ich prze­ro­sły, ale jaki wspa­nia­ły ma­te­riał do ba­dań. Efekt od­czu­li­śmy wszy­scy. Pa­mi­ęta­cie pa­ni­kę, jaka wów­czas za­pa­no­wa­ła? Te­raz szy­ku­ją coś po­dob­ne­go.

			– Też wi­rus?

			– Tyle że cy­fro­wy. Spa­ra­li­żu­ją nas, nim zro­bi­my pierw­szy krok. Na­sze siły po­wietrz­ne le­d­wie się trzy­ma­ją. Środ­ki za­rad­cze, ja­kie wpro­wa­dzi­li­śmy, przy­nio­są efek­ty, ale do­pie­ro za parę mie­si­ęcy. Ow­szem, na­sze sa­mo­lo­ty i okręty są lep­sze od chi­ńskich, to aku­rat nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, tyle że wszyst­kie­go mamy za mało.

			– Po­zo­sta­ją so­jusz­ni­cy.

			– Gdy się zo­rien­tu­ją, jak nie­wiel­ką siłą dys­po­nu­je­my, za­czną kom­bi­no­wać, czy nie le­piej po­ro­zu­mieć się z Pe­ki­nem i wy­mi­gać z obiet­nic, ja­kie nam zło­ży­li. Im też za­le­ży na prze­trwa­niu, a co tu kryć, znaj­dą się w bez­po­śred­nim polu ra­że­nia. 

			– Co Sten­nis będzie z tego miał?

			– To aku­rat jest pro­ste. Wie­rzy, że w od­po­wied­nim mo­men­cie pod­pi­sze po­ro­zu­mie­nie z Chi­na­mi, od­da­la­jąc od nas wid­mo ca­łko­wi­tej ka­ta­stro­fy. Wte­dy oka­że się zbaw­cą na­ro­du, a stąd już krok do si­ęgni­ęcia po naj­wy­ższą wła­dzę – O’Hara po­wie­dział to, cze­go Chris już się do­my­ślał. – Ma po­par­cie osób na naj­wy­ższych sta­no­wi­skach.

			– Ka­żde­go mo­żna od­wo­łać – z mocą po­wie­dział Carl­son.

			– Już to son­do­wa­li­śmy. Lu­źna pro­po­zy­cja i ta­kie tam… – od­pa­rł O’Hara nie­chęt­nie. – Su­ge­stie na­po­tka­ły na mur wro­go­ści.

			– To Col­der kie­ru­je ar­mią, do dia­bła, a nie Sten­nis.

			– Sten­nis jest do­wód­cą wy­wia­du woj­sko­we­go. Na sta­no­wi­sko po­wo­łu­je go pre­zy­dent, a za­twier­dza Se­nac­ki Ko­mi­tet Wy­ko­naw­czy. Cho­ćby­śmy na­wet chcie­li, to nie mo­że­my się po­zbyć tego su­kin­sy­na, któ­ry tkwi jak cie­rń w na­szej du­pie.

			– Kto jest w ko­mi­sji? – za­py­tał Hof­fa, za­sta­na­wia­jąc się nad ewen­tu­al­ny­mi do­jścia­mi. – Nie może być prze­cież, tak że je­den czło­wiek roz­pie­przy cały sys­tem.

			Tom O’Hara wy­mow­nie spoj­rzał na Carl­so­na, co ten przy­jął z za­sko­cze­niem. 

			– Sara… – Marc oka­zał się by­strzej­szy od Chri­sa. – Nie oszu­kuj­my się, ona też w tym sie­dzi. 

			– To nie­mo­żli­we – Chris już parę razy w swo­im ży­ciu zo­stał wy­sta­wio­ny do wia­tru i my­ślał, że jest od­por­ny na ta­kie cio­sy. Oka­za­ło się jed­nak, że nie do ko­ńca. Su­ge­stia Mar­ca za­bo­la­ła bar­dziej niż się spo­dzie­wał.

			– Mi­ędzy wami coś było.

			Chęt­nie sam by się na­pił, pró­bu­jąc zła­go­dzić szok, jaki prze­żył.

			– Prze­ka­zał jej pan ja­kieś in­for­ma­cje? – wzrok O’Hary prze­nió­sł się na Carl­so­na.

			– Nie.

			– Na pew­no?

			– Nie pa­mi­ętam. Parę razy o tym roz­ma­wia­li­śmy, ale żad­ne szcze­gó­ły nie pa­dły.

			Ich ro­mans nie był dłu­gi. Zda­rzył się i tyle. Te­raz po­nie­sie tego kon­se­kwen­cje. Kie­dy ostat­ni raz spraw­dził ko­mór­kę, wi­dział, że pró­bo­wa­ła się z nim po­łączyć co naj­mniej dzie­si­ęć razy. Py­ta­nie, ja­kie się na­su­wa­ło, brzmia­ło – trosz­czy­ła się o nie­go czy też chcia­ła uzy­skać ca­łko­wi­tą pew­no­ść, że jego nie ma już wśród ży­wych?

			– Cho­le­ra.

			– Co?

			– Mój te­le­fon – apa­rat le­żał na sto­li­ku w sy­pial­ni. – Mo­żna go na­mie­rzyć, a wte­dy nas znaj­dą – zmar­twił się. – Dla nich to nie pro­blem.

			– Utop złom w Po­to­ma­cu – po­ra­dził Hof­fa. – Albo wiesz co, za­wio­zę go Ja­ni­ce. Niech nad nim po­pra­cu­je.

			Mło­da ha­ker­ka wspó­łpra­co­wa­ła z nimi od daw­na. Jej po­moc wy­da­wa­ła się ko­niecz­na. Bez oso­by spraw­nie po­ru­sza­jącej się w sys­te­mach in­for­ma­tycz­nych na dłu­ższą metę so­bie nie po­ra­dzą. 

			– Zrób to – Chris zgo­dził się bez za­strze­żeń. – Jak naj­szyb­ciej. Wra­ca­jąc, kup mi apa­rat na kar­tę. Naj­le­piej kil­ka od razu.

			Sprzęt, ja­kim się po­słu­gi­wał, był chro­nio­ny, ale DIA i tak go na­mie­rzą. Wróg był po­tężny i nie­prze­wi­dy­wal­ny. 

			Hof­fa wy­sze­dł po pi­ęciu mi­nu­tach, nie do­piw­szy na­wet drin­ka. Chris szcze­rze ża­ło­wał, że wci­ągnął kum­pla w tą afe­rę. Im dłu­żej ba­brał się w na­ro­do­wych bru­dach, tym moc­niej do­pa­da­ło Chri­sa prze­świad­cze­nie, że jest za sta­ry do tej ro­bo­ty. 

			– Kto jesz­cze w tym sie­dzi? Na pew­no ma­cie po­dej­rze­nia. Pre­zy­denc­ki do­rad­ca o spraw bez­pie­cze­ństwa na­ro­do­we­go? Za­wsze uwa­ża­łem go za ka­na­lię.

			– Aku­rat on jest czy­sty – O’Hara wy­pro­wa­dził roz­mów­cę z błędu. – Lu­dzie z sił spe­cjal­nych, szef szta­bu 1 Dy­wi­zji Ka­wa­le­rii, trzech ge­ne­ra­łów do­wo­dzących bry­ga­da­mi, ze stro­ny ar­mii to zda­je się rdzeń spi­sku. Nie wiem, jak to wy­gląda w CIA i NSA. Na pew­no tro­chę urzęd­ni­ków z ad­mi­ni­stra­cji.

			– Gu­ber­na­to­rzy?

			– Na ten te­mat nie dys­po­nu­ję wia­ry­god­ny­mi in­for­ma­cja­mi. Może tak, może nie, bar­dziej ob­sta­wiam oso­by z in­sty­tu­cji fe­de­ral­nych.

			– W ta­kim ra­zie jak Col­der za­mie­rza pro­wa­dzić woj­nę? – pa­dło za­sad­ne py­ta­nie. – Na Pa­cy­fi­ku roz­gnio­tą nas jak plu­skwę, a w kra­ju będzie­my mie­li woj­nę do­mo­wą. Spraw­dzi­łem i wiem, że sprze­daż bro­ni jest naj­wi­ęk­sza od lat, po­dob­nie jak po­la­ry­za­cja spo­łe­cze­ństwa. Po­trzeb­ny jest tyl­ko pre­tekst. Jak mi się wy­da­je, Sten­nis i jego kum­ple są go­to­wi pod­pa­lić ten lont.

			– Czy to po­wód, żeby cze­kać, aż wszyst­ko ru­nie nam na gło­wę? – O’Hara zmarsz­czył brwi. – Za­ło­ży­łem mun­dur i przy­si­ęga­łem, że będę bro­nił tego kra­ju, nie szczędząc wy­si­łku. Na ile się orien­tu­ję, nie je­stem w tym osa­mot­nio­ny.

			– Pa­te­tycz­na gad­ka – prych­nął Carl­son. – To oczy­wi­ście przy­tyk do mnie.

			– Pan już wy­brał.

			– Czy­żby? – siorb­nął zim­nej już kawy. – Tak do­brze pan mnie zna?

			– Ni­ko­go nie chcia­łem ura­zić.

			Nie py­taj, co kraj może zro­bić dla cie­bie, ale co ty mo­żesz zro­bić dla kra­ju – sło­wa JFK znał chy­ba ka­żdy. Ken­ne­dy wy­po­wie­dział je w 1961 roku pod­czas za­przy­si­ęże­nia. Zda­niem Chri­sa nic nie stra­ci­ły na ak­tu­al­no­ści. Sten­nis naj­wy­ra­źniej za­po­mniał, komu zło­żył przy­si­ęgę. Bez kon­kret­nych do­wo­dów mogą jed­nak skur­wie­lo­wi na­gwiz­dać. Po­sta­wi ich przed sądem, oska­rży o znie­sła­wie­nie, a bru­dów jest tyle, że da się nimi ob­dzie­lić po­ka­źne gro­no naj­wy­ższych urzęd­ni­ków i woj­sko­wych. Wszyst­kie do­tych­cza­so­we spi­ski nie­wie­le zna­czy­ły przy tym, co ci wy­ra­cho­wa­ni ban­dy­ci pró­bo­wa­li zro­bić. Sądy, pro­ku­ra­tu­rę i me­dia mo­gli so­bie da­ro­wać. Wro­ga na­le­ża­ło wy­tłuc jak szczu­ry w le­go­wi­sku, szyb­ko i sku­tecz­nie. Tu nie było miej­sca na wa­ha­nie. Spra­wy za­szły zbyt da­le­ko. 

			– Kto stoi po na­szej stro­nie, a przy­naj­mniej jest neu­tral­ny? Pro­szę mi wska­zać cho­ciaż jed­ną taką oso­bę.

			– Ad­mi­rał Gor­don. Do­wo­dzi flo­tą na Atlan­ty­ku.

			– Czy ci, o któ­rych wspo­mniał pan wcze­śniej, będą sa­bo­to­wać roz­ka­zy Col­de­ra?

			– Nie sądzę, żeby ro­bi­li to wprost. Mo­żna to ro­bić na wie­le spo­so­bów. Ma­jąc za­ufa­nych lu­dzi w ła­ńcu­chach do­staw, mo­żna prze­kie­ro­wać trans­port amu­ni­cji, części za­mien­nych czy pa­li­wa do in­ne­go gar­ni­zo­nu. To spa­ra­li­żu­je na­sze dzia­ła­nia.

			– Co wte­dy?

			– Od­wo­jo­wa­nie utra­co­nych te­re­nów zaj­mie mie­si­ące. Woj­na, jak nas za­pew­nia­no, wca­le nie musi trwać krót­ko. Do tej pory pró­bo­wa­no nam wci­snąć kit, że po ty­go­dniu, góra dwóch, obie stro­ny za­si­ądą do ro­ko­wań. Woj­na będzie krót­ka i nisz­czy­ciel­ska. Ró­żni eks­per­ci gło­si­li, że tak wła­śnie się sta­nie. Ja wca­le nie je­stem tego taki pew­ny. Kon­flikt może po­trwać mie­si­ące i nie stra­cić na in­ten­syw­no­ści. Ko­rea już wal­czy, a to po­wa­żnie nas osła­bia. Ostat­nim ra­zem do zwy­ci­ęstwa po­trze­bo­wa­li­śmy czte­rech lat i mo­bi­li­za­cji ca­łe­go kra­ju.

			– Pan nie mówi po­wa­żnie… – twarz Carl­so­na sta­ła się kre­do­wo­bia­ła. Ksi­ążek o woj­nie z Ja­po­nią prze­czy­tał swe­go cza­su całą masę. Pe­arl Har­bor, Fi­li­pi­ny, In­do­chi­ny, Bir­ma, Mi­dway, Oki­na­wa, mógł tak wy­mie­niać bez ko­ńca. Bi­twy, kam­pa­nie, do­wód­cy. Ni­mitz, Hal­sey, Ma­cAr­thur, czy­żby to wszyst­ko mia­ło się po­wtó­rzyć? Tyle że po­ko­na­nie ChRL będzie o wie­le trud­niej­szym za­da­niem niż ce­sar­skiej Ja­po­nii. Mają wy­słać ar­mię do Ty­be­tu i Wiet­na­mu? wy­lądo­wać na Haj­na­nie? zbom­bar­do­wać Pe­kin? Kon­wen­cjo­nal­nie to będzie nie­by­wa­le trud­ne za­da­nie, broń ato­mo­wa to pe­wien spo­sób, ale czy po­li­ty­cy po­zwo­lą na jej uży­cie? I co się sta­nie, jak wy­pusz­czą już dżin­na z bu­tel­ki?

			ZHANJIANG, PROWINCJA GUANGONG – CHIŃSKA REPUBLIKA LUDOWA 

			27 lipca 202… 

			– Chen, szef cię woła…

			W kan­tor­ku sie­dzie­li stło­cze­ni jak sar­dyn­ki w pusz­ce, spo­ży­wa­jąc to, co ka­żdy z nich przy­nió­sł so­bie do je­dze­nia. Chen, naj­star­szy z nich, za­bie­rał się wła­śnie do go­to­wa­nej ryby, por­cji ryżu i wa­rzyw, gdy po­ja­wił się bry­ga­dzi­sta. We­zwa­nie do sze­fa, co w tym przy­pad­ku ozna­cza­ło kie­row­ni­ka zmia­ny. 

			– Rusz ty­łek – wark­nął ogo­lo­ny na łyso osi­łek o pro­stac­kiej twa­rzy, ta­kich sa­mych ma­nie­rach i wa­to­wa­nej kurt­ce na grzbie­cie. – Po­trze­bu­jesz spe­cjal­ne­go za­pro­sze­nia?

			Chen odło­żył pla­sti­ko­wy po­jem­nik na pó­łkę i nie­pew­nie wstał. Bry­ga­dzi­sta mó­głby być jego sy­nem. Na szczęście dla nich obu tak się nie sta­ło. Pra­co­wał w por­cie od dwu­dzie­stu lat, nie­jed­no wi­dział i nie­jed­no prze­żył. Ta­kich cym­ba­łów, jak ten przed nim, pra­co­wa­ło tu­taj na pęcz­ki. Przed ni­kim nie będzie się płasz­czył. Był dźwi­go­wym, a jak po­trze­ba to i suw­ni­co­wym, na­le­żał więc do wy­kwa­li­fi­ko­wa­nej ka­dry, na bar­kach któ­rej opie­ra­ła się cała go­spo­dar­ka. 

			Ra­dio­te­le­fon bry­ga­dzi­sty ode­zwał się, trzesz­cząc ni­czym źle na­oli­wio­ny me­cha­nizm. 

			– Już idzie… tak… prze­ka­żę – nad­zor­ca sko­ńczył roz­mo­wę, ły­pi­ąc spod na­stro­szo­nych brwi na Che­na. – Już cię tu nie ma.

			Biu­ra znaj­do­wa­ły się ki­lo­metr da­lej, wzi­ął więc ro­wer, wsko­czył na sio­de­łko i ra­źno po­pe­da­ło­wał wzdłuż na­brze­ża, mi­ja­jąc sze­reg zie­lo­nych, czer­wo­nych i bru­nat­nych kon­te­ne­rów cze­ka­jących na za­ła­du­nek. 

			Zro­bi­ło się ciem­no, pa­dał deszcz, a port i tak nie ci­chł na­wet na mo­ment. Ze wszyst­kich stron do­bie­gał do Che­na ło­skot pra­cu­jących ma­szyn. Wszyst­ko, co wy­pro­du­ko­wa­ły fa­bry­ki, na­le­ża­ło wy­eks­pe­dio­wać w świat. Afry­ka, Eu­ro­pa i Sta­ny Zjed­no­czo­ne cze­ka­ły na ich pro­duk­ty. Ostat­ni rok był trud­ny, eks­port spa­dł, wie­lu pra­cow­ni­ków wy­lądo­wa­ło na bru­ku. Chen się trzy­mał, wie­rząc, że nie­ko­rzyst­ne ten­den­cje w ko­ńcu się od­wró­cą, tak jak za­pew­nia­ła o tym par­tia i po­dob­ny do mi­sia Pu­chat­ka prze­wod­ni­czący. 

			Wła­śnie do­je­chał do ko­ńca jed­ne­go z ma­ga­zy­nów, zwol­nił, ustępu­jąc dro­gi szta­plar­ce i gdy moc­niej na­ci­snął na pe­da­ły, mu­siał gwa­łtow­nie skręcić, ma­jąc prze­jazd za­blo­ko­wa­ny przez pi­ętro­wy au­to­kar. 

			Ob­je­chał za­wa­li­dro­gę, le­d­wie miesz­cząc się po­mi­ędzy nim a ko­lej­nym po­jaz­dem sto­jącym nie­mal zde­rzak w zde­rzak z pierw­szym. Kie­row­ca spoj­rzał na Che­na zdzi­wio­ny. Ko­lum­na skła­da­ła się co naj­mniej z dzie­si­ęciu pi­ętru­sów, za nimi sta­ły ci­ęża­rów­ki. Przy­ciem­nio­ne szy­by chro­ni­ły pa­sa­że­rów przed nie­po­wo­ła­ny­mi spoj­rze­nia­mi. 

			Chen był zdez­o­rien­to­wa­ny. W tym miej­scu do­ko­ny­wa­no prze­ła­dun­ków to­wa­ro­wych, a nie od­praw pa­sa­żer­skich. Wy­ciecz­ko­wiec, jak rów­nież dwa pro­my, ob­słu­gu­jące ruch na wy­spę Haj­nan, za­cu­mo­wa­no w zu­pe­łnie in­nym miej­scu, po pra­wej stro­nie za­to­ki. 

			Ko­lej­ny za­kręt i ko­lej­na nie­spo­dzian­ka. Przed ocza­mi Che­na przede­fi­la­do­wa­ło kil­ku­dzie­si­ęciu ro­bot­ni­ków w gra­na­to­wych kom­bi­ne­zo­nach i bia­łych ka­skach, usta­wio­nych w rów­ną ko­lum­nę. Chen wi­dział tu ta­kich pierw­szy raz. Z por­to­wy­mi ro­bot­ni­ka­mi to oni mie­li tyle wspól­ne­go, co on z far­ma­cją. Od razu zo­rien­to­wał się, że to ma­ry­na­rze i to ra­czej flo­ty wo­jen­nej niż han­dlo­wej. Cy­wi­lów nie uczo­no mar­szu krok w krok. 

			Biu­ra za­rządu były rzęsi­ście oświe­tlo­ne.

			– Na­resz­cie je­steś – kie­row­nik zmia­ny pierw­szy do­strze­gł Che­na i za­ma­chał do nie­go. – Jest spra­wa… chło­pak ob­słu­gu­jący tam­tą suw­ni­cę sła­bo so­bie ra­dzi.

			– Nowy?

			– Mo­żna tak po­wie­dzieć. Do­świad­cze­nie u nie­go nie­wiel­kie. Teo­rię na wy­ku­tą na bla­chę, ale sam wiesz naj­le­piej, że nic nie za­stąpi prak­ty­ki – prze­ło­żo­ny po­kle­pał Che­na po ra­mie­niu, nie prze­ry­wa­jąc prze­mo­wy ani na chwi­lę. – Ke Xue 06 ma wy­pły­nąć za czte­ry go­dzi­ny. Jak po­mo­żesz mło­de­mu, wy­ro­bi­cie się o cza­sie.

			Po­moc w tym przy­pad­ku ozna­cza­ła, że sam będzie mu­siał za­ka­sać ręka­wy i za­brać się do ro­bo­ty. W sło­wach kie­row­ni­ka wy­czuł gro­źbę, jed­nak wci­ąż nie wy­ko­nał żad­ne­go ge­stu ma­jące­go po­twier­dzić go­to­wo­ść do dzia­ła­nia. Na do­da­tek był zmęczo­ny i obo­la­ły. 

			– O co cho­dzi? – kie­row­nik prze­stał grać sym­pa­tycz­ne­go, sta­jąc się tym, kim był w isto­cie: cha­mo­wa­tym gbu­rem skon­cen­tro­wa­nym wy­łącz­nie na swo­jej ka­rie­rze. – Mam się pro­sić?

			– Wła­śnie ko­ńczę zmia­nę.

			– Ach tak – usta prze­ło­żo­ne­go roz­ci­ągnęły się w wy­mu­szo­nym uśmie­chu. – Za­pła­ci­my ci eks­tra, a te­raz idź, ła­du­nek nie może cze­kać.

			Nie mógł od­mó­wić. Jak za­cznie się sta­wiać, zo­sta­nie wy­wa­lo­ny z ro­bo­ty na zbi­ty pysk. Co wów­czas zro­bi? Pra­ca w por­cie to jed­na z lep­szych rze­czy, ja­kie go w ży­ciu spo­tka­ły. Do­bie­gał pi­ęćdzie­si­ąt­ki, po­cho­dził ze wsi. Ma tam wró­cić i po­ma­gać ro­dze­ństwu w go­spo­dar­ce? Ko­lej­na gęba do wy­ży­wie­nia. Zresz­tą nie­dłu­go i tak ro­dzi­na znaj­dzie się na jego ła­sce, gdy mia­sto roz­ro­śnie się, co­raz łap­czy­wiej za­gar­nia­jąc przy­le­ga­jące te­re­ny. W miej­scu, gdzie jako dziec­ko pa­sał by­dło, sta­ło te­raz be­to­no­we blo­ko­wi­sko, po­wie­trze zo­sta­ło za­tru­te, a woda i zie­mia ska­żo­ne. To już wo­lał wła­sną klit­kę nie­da­le­ko stąd. 

			Nie od­mó­wił jesz­cze z jed­ne­go po­wo­du. Rano, gdy już do sie­bie wró­ci, wy­śle wia­do­mo­ść. Jego praw­dzi­wych mo­co­daw­ców bar­dzo in­te­re­so­wa­ło Zhan­jiang. Sa­te­li­tar­ne oczy nie wszędzie mo­gły si­ęgnąć, więc pra­cu­jący na miej­scu czło­wiek był bez­cen­ny. Wy­na­gro­dze­nie od­kła­da­ne na bez­piecz­ne kon­to po­zwo­li Che­no­wi na nowe ży­cie. Urwać się z tego kie­ra­tu mógł już te­raz, trwał z jed­ne­go po­wo­du – nie­na­wi­dził ko­mu­ni­stów z ca­łej du­szy. Ka­żdy ko­lej­ny dzień trwa­nia na słu­żbie uwa­żał za suk­ces. Sko­rum­po­wa­ny do cna sys­tem nie może trwać wiecz­nie. Chciał zo­ba­czyć, jak jego przed­sta­wi­cie­le za­dyn­da­ją na la­tar­niach. Wie­rzył, że sta­nie się to prędzej niż pó­źniej. 

			Po­wo­li ru­szył w stro­nę suw­ni­cy, skon­cen­tro­wa­ny na ka­żdym szcze­gó­le. Ke Xue 06 nie na­le­żał do szcze­gól­nie du­żych kon­te­ne­row­ców, ale był ja­kiś dziw­ny. Za­miast trzy­dzie­stu człon­ków za­ło­gi, tyl­ko pod­czas jego zmia­ny na po­kład we­szło ich kil­ku­set. Kon­te­ne­ry usta­wił zgod­nie z wy­tycz­ny­mi, tu nie mógł so­bie po­zwo­lić na do­wol­no­ść. Gdy­by to zro­bił, bar­dzo szyb­ko wy­lądo­wa­łby w celi za­rządza­nej przez sie­pa­czy z Mi­ni­ster­stwa Bez­pie­cze­ństwa Pu­blicz­ne­go, pra­co­wał więc jak gdy­by ni­g­dy nic. Sko­ńczył o cza­sie. Od razu ka­za­no mu zje­żdżać. Lau­ry za do­brze wy­ko­na­ną ro­bo­tę zbie­rze kto inny. Le­d­wie żywy ze zmęcze­nia opu­ścił na­brze­że. W skle­pi­ku czyn­nym całą dobę ku­pił ma­ka­ron i jaj­ka, a po na­my­śle też por­cjo­wa­ne­go kur­cza­ka, za­pła­cił i wy­sze­dł, si­ęga­jąc po te­le­fon. Z kil­ku­na­stu pli­ków wy­brał ten słu­żący szy­fro­wa­nej łącz­no­ści. Po ko­lej­nych pi­ęciu mi­nu­tach wy­słał wia­do­mo­ść. Te­raz ma­rzył już tyl­ko o tym, żeby od­po­cząć. Wie­czo­rem za­czy­na­ła się ko­lej­na zmia­na. Mo­zol­na orka nie ko­ńczy­ła się ni­g­dy. 

			SAN DIEGO, KALIFORNIA – USA 

			28 lipca 202… 

			Sean Thomp­son miał mały pro­blem – ka­pi­ta­na ma­ri­nes po­trak­to­wać jako oso­bo­we źró­dło in­for­ma­cji czy też jego skrom­ną oso­bę w ogó­le po­mi­nąć w ra­por­cie? Po na­my­śle zde­cy­do­wał, że przez wła­sną nad­gor­li­wo­ść tyl­ko na­ro­bi Hac­ket­to­wi pro­ble­mów. Nie­mniej słów ostrze­że­nia kom­plet­nie zlek­ce­wa­żyć nie mógł, a na­wet nie chciał. Praw­do­po­do­bie­ństwo tego, że sie­dzą na becz­ce pro­chu, któ­ra wkrót­ce wy­le­ci w po­wie­trze, uznał za duże. Roz­bro­ić tego się nie da, co naj­wy­żej spró­bu­je zmi­ni­ma­li­zo­wać stra­ty. 

			Na po­czątek przej­rzał ogól­ne in­for­ma­cje na te­mat kar­te­li z Ti­ju­any, pró­bu­jąc wy­ło­wić z za­le­wu in­for­ma­cji, czy kie­dy­kol­wiek lu­dzie z nimi po­wi­ąza­ni kon­tak­to­wa­li się z przed­sta­wi­cie­la­mi Chi­ńskiej Re­pu­bli­ki Lu­do­wej. Po go­dzi­nie miał dość. Te­mat nie drgnął o mi­li­metr, a on po­wo­li za­czy­nał się gu­bić w nie­zli­czo­nych szcze­gó­łach, z któ­rych nie­wie­le w su­mie wy­ni­ka­ło. Przej­rze­nie li­sty chi­ńskich in­we­sty­cji w Ti­ju­anie też nie­wie­le przy­nio­sło. Na dłu­żej sku­pił się na jed­nym z przed­si­ębiorstw z licz­ną flo­tą ry­bac­kich traw­le­rów, ale i to so­bie od­pu­ścił, nie po­tra­fi­ąc zna­le­źć punk­tu za­cze­pie­nia. 

			Oko­ło je­de­na­stej zro­bił so­bie krót­ką prze­rwę, wy­gląda­jąc przez okno na au­to­stra­dę prze­bie­ga­jącą w po­bli­żu kom­plek­su bu­dyn­ków fe­de­ral­nych. Zwod­ni­czy spo­kój i tem­pe­ra­tu­ra roz­le­ni­wia­ły. Przez mo­ment po­my­ślał, co będzie ro­bił po opusz­cze­niu biu­ra. Szy­ko­wa­ło się ko­lej­ne sa­mot­ne po­po­łud­nie i wie­czór. Co praw­da znał parę chęt­nych dziew­czyn… jak tyl­ko wy­śle SMS-a… po­lu­zo­wał kra­wat i sku­pił się na nie­spo­dzie­wa­nej my­śli. Mar­no­wał czas, prze­szu­ku­jąc in­ter­net, ma­jąc pod bo­kiem czło­wie­ka, któ­ry o chi­ńskich in­we­sty­cjach mógł wie­dzieć naj­wi­ęcej. Od­siad­ka Na­var­ry nie po­trwa dłu­go, za parę go­dzin fa­cet znaj­dzie się na wol­no­ści, a wte­dy on zo­sta­nie z ni­czym. 

			Prze­sze­dł się do la­bo­ra­to­rium znaj­du­jącym w sąsied­nim bu­dyn­ku i od­szu­kał oso­bę zaj­mu­jącą się te­le­fo­nem nar­ko­ty­ko­we­go bos­sa. Le­slie Co­hen był jego sta­rym kum­plem. Po jar­mu­łce na gło­wie ła­two się było do­my­ślić jego po­cho­dze­nia. By­stry umy­sł odzie­dzi­czył po or­to­dok­syj­nych przod­kach. Gdy się po­zna­li, wy­glądał jak szkie­let dla nie­po­zna­ki ob­le­czo­ny skó­rą i mi­ni­mal­ną ilo­ścią mi­ęśni. Przez lata na­brał masy, a na­wet za­ry­so­wał mu się brzuch. 

			– Do­brze, że je­steś – Le­slie przy­gła­dził li­chą bro­dę. – Wie­my, kto strze­lał do Fer­gu­so­na. Broń na­le­ży do…

			– Masz jesz­cze do­stęp do te­le­fo­nu Na­var­ry? – Thomp­son nie­cier­pli­wie mach­nął ręką. Spra­wa mor­der­stwa szwedz­kie­go oby­wa­te­la mo­gła po­cze­kać, tym bar­dziej, że mor­der­cę mie­li na ha­czy­ku.

			– Spó­źni­łeś się. Ode­sła­li­śmy wszyst­ko do aresz­tu. Za go­dzi­nę nasz przy­ja­ciel wy­cho­dzi na wol­no­ść. Z tego, co wiem, prze­rzu­ca­ją tam jesz­cze ja­kieś pa­pie­ry. – Co­hen si­ęgnął po pącz­ka le­żące­go w pu­de­łku na biur­ku. – Częstuj się. Za­raz nic nie zo­sta­nie.

			– In­nym ra­zem – w Se­anie na­ra­sta­ły emo­cje. Czuł, że spra­wa wy­my­ka mu się z rąk. – Skon­cen­truj się. Mu­szę wie­dzieć, czy jego ko­mór­ka była zu­pe­łnie czy­sta.

			– Ra­czej tak – od­pa­rł Co­hen, prze­żu­wa­jąc słod­ki kęs. – Ni­cze­go po­dej­rza­ne­go tam nie za­uwa­ży­łem. 

			– Spraw­dzi­łeś nu­me­ry te­le­fo­nów?

			– Pra­wie same dziw­ki, jak chcesz wie­dzieć – ci­cho za­re­cho­tał Le­slie. – W jego wie­ku też chcia­łbym…

			– Co jesz­cze?

			– Ja­kieś fir­my. Nie pa­mi­ętam do­kład­nie.

			– To wa­żne. 

			– Obie­cu­jesz, że nie wyj­dzie to poza te ścia­ny?

			– Masz moje sło­wo.

			Co­hen wci­snął do ust resz­tę mi­ęk­kiej masy, wy­ta­rł upa­pra­ne lu­krem i ko­lo­ro­wą po­syp­ką pal­ce w spodnie i wpi­sał ha­sło do kom­pu­te­ra. Tro­chę szu­kał, aż w ko­ńcu wy­świe­tli­ły mu się wszyst­kie kon­tak­ty Na­var­ry.

			Te­le­fon oka­zał się kom­plet­ną ście­mą. Jak się oka­zu­je, ko­leś na dy­ma­niu spędzał wi­ęcej cza­su niż w pra­cy, co ozna­cza­ło, że apa­rat zo­stał od­po­wied­nio przy­go­to­wa­ny, ale te­raz już mu ni­cze­go nie udo­wod­nią. 

			– Po­każ sieć po­łączeń.

			Co­hen, acz nie­chęt­nie, spe­łnił pro­śbę Se­ana. Ra­mo­na przyj­mo­wa­ła u sie­bie, ale Mo­ni­ca go­dzi­ła się na wy­jaz­dy… to kom­plet­nie do ni­cze­go nie pro­wa­dzi­ło. Ty­łek wo­ził tak­sów­ka­mi? Klub ma­sa­żu, fir­ma strzy­że­nia psów i dru­ga, wy­naj­mu­jąca ło­dzie i mo­to­rów­ki, przy­le­ga­ła do… cie­ka­we. 

			GLO­BAL FISH GRO­UP. Nie tak daw­no ich spraw­dzał. W przy­pad­ki nie wie­rzył. To na ra­zie była po­szla­ka, ale ni­cze­go in­ne­go nie miał. Za­pa­mi­ętał ad­res i na­zwi­sko pre­ze­sa. 

			– Co mo­żesz o nich po­wie­dzieć? – wska­zał pal­cem miej­sce na ma­pie, gdzie mie­ści­ła się sie­dzi­ba przed­si­ębior­stwa.

			– A co to ma wspól­ne­go z Na­var­rą?

			– Być może wi­ęcej niż się nam wszyst­kim wy­da­je.

			– Po­cze­kaj…

			Nie­cier­pli­wie wpa­try­wał się w ekran. Co­he­no­wi chwi­lę za­jęło ze­bra­nie ofi­cjal­nych da­nych. Wy­ło­ni­ła się z tego ca­łkiem in­te­re­su­jąca mo­zai­ka. Otóż GLO­BAL FISH GRO­UP dys­po­no­wa­ło prze­szło sze­śćdzie­si­ęcio­ma ku­tra­mi i traw­le­ra­mi do po­ło­wów da­le­ko­mor­skich i przy­brze­żnych. Pły­wa­li aż na Ala­skę. Część zło­wio­nych ryb prze­ra­bia­li sami, ale nie wszyst­ko. Wspó­łpra­co­wa­li z sie­cia­mi han­dlo­wy­mi w Mek­sy­ku, Sta­nach Zjed­no­czo­nych i Ka­na­dzie. 

			– My­ślisz, że mają wspól­ny in­te­res z kar­te­lem? – Co­hen po­dra­pał się po czub­ku gło­wy.

			– Ca­łkiem mo­żli­we.

			– Traw­ka w tu­ńczy­ku – Le­slie skrzy­wił się z obrzy­dze­niem.

			– A koka w ma­kre­li – do­po­wie­dział Sean. – Za­wi­ja­ją do wi­ęk­szo­ści por­tów na ca­łym Za­chod­nim Wy­brze­żu. 

			To było zbyt pi­ęk­ne, żeby było praw­dzi­we. Nie sta­wiał na pro­chy, a na ope­ra­cje wy­wia­dow­cze. Je­den z okól­ni­ków, ja­kie nie­daw­no otrzy­ma­li, uczu­lał agen­tów na kwe­stię chi­ńskich jed­no­stek szpie­gow­skich i ba­daw­czych. Do tego do­cho­dzi­ła flo­ta dzie­si­ęciu ty­si­ęcy wszel­kiej ma­ści stat­ków ry­bac­kich i prze­twór­ni, ja­kie gra­so­wa­ły na ca­łym Pa­cy­fi­ku, nie prze­strze­ga­jąc li­mi­tów i ter­mi­nów po­ło­wów, a przy tym uży­wa­jąc wie­lo­ki­lo­me­tro­wych sie­ci, za­gar­nia­jących całe ła­wi­ce. Na nie­mal ka­żdej z ta­kich jed­no­stek znaj­do­wał się ktoś z mi­li­cji mor­skiej wspó­łpra­cu­jącej z chi­ńskim wy­wia­dem. Sta­no­wi­li ol­brzy­mi pro­blem, jed­nak ła­two da­wa­li się zi­den­ty­fi­ko­wać. Mek­sy­ka­nie to co in­ne­go. Nikt się nie dzi­wił, gdy ich jed­nost­ki pły­wa­ły bli­sko ame­ry­ka­ńskich por­tów.

			– Prze­świetl mi jesz­cze tego typa – po­pro­sił Thomp­son. Wła­ści­cie­lem GLO­BAL FISH GRO­UP był Pau­lo Za­pa­ta. War­to spraw­dzić, czy jest taki świ­ęty, za ja­kie­go pra­gnie ucho­dzić.

			Z fo­to­gra­fii spo­glądał na nich sta­tecz­ny mężczy­zna o ła­god­nych ry­sach i lek­kim za­ro­ście pod or­lim no­sem. Zdjęcie wy­ko­nał re­por­ter ga­ze­ty z Ti­ju­any pod­czas im­pre­zy do­bro­czyn­nej przed pa­ro­ma laty. 

			– Spójrz na to. Co roku wspo­ma­ga fun­da­cję po­ma­ga­jącą ro­dzi­nom za­mor­do­wa­nych po­li­cjan­tów, kum­plu­je się z bur­mi­strzem i cho­dzi do ope­ry. Praw­dzi­wy fun­da­ment lo­kal­nej spo­łecz­no­ści. 

			– Mnie to śmier­dzi na ki­lo­metr – burk­nął Thomp­son, czu­jąc, że jest na do­brym tro­pie.

			– We­źmie­my gno­ja pod ob­ser­wa­cję?

			– Mo­żli­we.

			Sam nie­wie­le zdzia­ła. Ra­cjo­nal­ne wy­da­wa­ło się po­szczu­cie Za­pa­ty kontr­wy­wia­dem FBI. Tyl­ko z czym do nich pój­dzie? Z te­le­fo­nem Na­var­ry i po­dej­rze­nia­mi wo­bec wła­ści­cie­la GLO­BAL FISH? 

			Roz­pacz­li­wie mało. 

			– Co ro­bisz w week­end? – Co­hen, wi­dząc, że Sean sko­ńczył, po­za­my­kał pro­gra­my i te­raz na mo­ni­to­rze wy­świe­tla­ło się logo FBI.

			– Pra­cu­ję.

			– Nie sko­czy­my na piwo? – za­py­tał roz­cza­ro­wa­ny.

			– In­nym ra­zem – Thomp­son my­śla­mi był zu­pe­łnie gdzie in­dziej. – Wiesz co… przy­go­tuj so­bie w domu za­pas wody i żar­cia, kup ba­te­rie do la­tar­ki i do­dat­ko­wą amu­ni­cję.

			Na Co­he­nie sło­wa kum­pla zro­bi­ły umiar­ko­wa­ne wra­że­nie. 

			– Zu­pe­łnie jak­bym sły­szał moją dzie­wi­ęćdzie­si­ęcio­let­nią bab­cię. Ona też wiesz­czy ko­niec świa­ta.

			– Po­zdrów ją ode mnie.

			– Miesz­ka w Izra­elu, w ki­bu­cu nie­da­le­ko wzgórz Go­lan. Za ka­żdym ra­zem, jak u niej je­stem, na­ma­wiam ją, by prze­nio­sła się tu­taj. Boję się, że któ­re­goś razu za­bi­je ją ra­kie­ta He­zbol­la­hu. Mówi mi wte­dy, że jesz­cze nie przy­sze­dł czas.

			– Le­slie, ja nie żar­tu­ję. Zrób to jesz­cze dziś – Thomp­son wy­pro­sto­wał ple­cy. – Mu­szę iść. Ode­zwę się w po­nie­dzia­łek.

			Do­bre rady roz­da­wał na pra­wo i lewo, ale jego lo­dów­ka świe­ci­ła pust­ka­mi. Duży sklep miał po dro­dze do domu. Dziś nie ogra­ni­czy się do za­ku­pu sa­me­go piwa, czip­sów i dań od­grze­wa­nych w mi­kro­fa­li. Osta­tecz­nie nie będzie się cho­wał przed ka­ta­stro­fą, a sta­wi jej czo­ła. Na pra­cow­ni­ków in­sty­tu­cji fe­de­ral­nych cze­ka­ły roz­licz­ne obo­wi­ąz­ki. 

			Wła­śnie. 

			Sie­dząc już przy swo­im sta­no­wi­sku, przej­rzał in­for­ma­cje ze świa­ta. Wła­śnie po­ka­zy­wa­no wy­kre­sy po­ten­cja­łów mi­li­tar­nych azja­tyc­kich po­tęg – Ja­po­nii, Taj­wa­nu, ChRL, Sin­ga­pu­ru i Ma­le­zji. Ko­reę Pó­łnoc­ną i Po­łu­dnio­wą, z wia­do­mych względów, po­mi­ni­ęto. Osob­no wy­świe­tlo­no miej­sca sta­cjo­no­wa­nia sił zbroj­nych USA – Siód­mą Flo­tę w Sa­se­bo, Sa­ipan, Guam, Die­go Gar­cia, Sub­ic Bay. Być może na la­ikach ro­bi­ło to wra­że­nie, ale nie na nim. Teo­re­tycz­nie za elek­tro­nicz­ny­mi znacz­ni­ka­mi kry­ła się kon­kret­na moc, choć w prak­ty­ce nie­ko­niecz­nie tak było. Sa­mo­lo­ty i okręty re­mon­to­wa­no, od­dzia­ły ro­to­wa­ły, żo­łnie­rze cho­ro­wa­li i wy­je­żdża­li na urlo­py. To lu­dzie, a nie ro­bo­ty. Ka­żda ar­mia to od­bi­cie spo­łe­cze­ństwa, a z tym nie było naj­le­piej. Wie­lu mło­dych po­łu­dnio­wych Ko­re­ańczy­ków i Ja­po­ńczy­ków bało się wy­cho­dzić z do­mów, więc jak tu mó­wić o ich wcie­le­niu do sił zbroj­nych? Neu­ro­ty­cy, wra­żliw­cy i oso­by z za­bu­rze­nia­mi emo­cjo­nal­ny­mi, dla któ­rych ka­żdy dzień to ist­na męczar­nia, lecz ich ży­cie było tak samo cen­ne jak ka­żde inne. Jak ich ra­to­wać, sko­ro oni sami tego nie chcą?

			Taj­wan jak­by scho­dził na dru­gi plan. Sta­no­wił pre­tekst, ale cel woj­ny przed­sta­wiał się tro­chę ina­czej. Hac­kett odro­bi­nę na­świe­tlił Se­ano­wi te­mat. Ktoś musi zo­stać he­ge­mo­nem, je­den musi ustąpić, by dru­gi prze­jął wol­ne miej­sce. Wła­śnie zna­le­źli się w punk­cie, gdzie żad­na ze stron nie za­mie­rza­ła ustąpić. 

			W ser­wi­sie szło info o ze­strze­le­niu ko­lej­ne­go F-16. W kil­ka­dzie­si­ąt go­dzin to już ich czwar­ta ma­szy­na. Po­łu­dnio­wi Ko­re­ańczy­cy swo­ich stra­ci­li dwa­na­ście, ko­mu­ni­ści ze trzy­dzie­ści. Obe­rwał też je­den z ame­ry­ka­ńskich nisz­czy­cie­li, któ­ry ci­ągnął te­raz do Ja­po­nii. Ja­sne było, że Wa­szyng­ton musi od­po­wie­dzieć i zro­bić to w spo­sób spek­ta­ku­lar­ny. Je­że­li po­wstrzy­ma­ją się od od­we­tu, stra­cą za­ufa­nie so­jusz­ni­ków, a wte­dy cała struk­tu­ra za­le­żno­ści roz­sy­pie się jak do­mek z kart. Ko­lej­ny szcze­bel dra­bi­ny eska­la­cyj­nej. Ge­ne­rał Col­der, nie po raz pierw­szy, miał trud­ny orzech do zgry­zie­nia. Od jego do­wód­czych umie­jęt­no­ści za­le­ża­ło, jaką for­mę przy­bie­rze woj­na i kie­dy włączą się do niej Chi­ny.

			PENTAGON, ARLINGTON – USA 

			28 lipca 202… 

			Ilo­ść do­stęp­nych opcji nie była tak duża, jak się mo­żna było spo­dzie­wać. 

			Wła­dze Ko­rei Po­łu­dnio­wej z pre­zy­den­tem Yoon Suk-yeolem zo­sta­ły ze­pchni­ęte do na­ro­żni­ka ni­czym bok­ser, któ­ry nie może spro­stać sil­niej­sze­mu ry­wa­lo­wi. Ope­ra­cjom od­we­to­wym bra­ko­wa­ło siły i zde­cy­do­wa­nia, ar­mia sku­pi­ła się na ła­ta­niu dziur. Za­nim okrzep­nie, pó­łnoc­ni wkro­czą do Seu­lu i ogło­szą zwy­ci­ęstwo. Praw­dę mó­wi­ąc, nie­wie­le im do tego bra­ko­wa­ło. 

			W ta­kim ra­zie na­le­ża­ło so­bie za­dać py­ta­nie, co za­wio­dło. 

			Po­łu­dnio­wo­ko­re­ańską ar­mię uwa­ża­no po­wszech­nie za jed­ną z naj­lep­szych – i to nie tyl­ko w Azji, ale i na ca­łym świe­cie, do­brze na­sy­co­ną no­wo­cze­sny­mi środ­ka­mi wal­ki, no­wo­cze­snym sprzętem oraz licz­ną. Atak ko­mu­ni­stów nie mógł ich za­sko­czyć, a jed­nak obro­na nie wy­trzy­ma­ła gwa­łtow­ne­go im­pe­tu, jaki na nią spa­dł. Pó­łnoc­nym nie­wie­le bra­ko­wa­ło do za­mkni­ęcia ko­tła. Te­raz po­zo­sta­wa­ło li­czyć na to, że kor­pu­sy, któ­re nie­ustan­nie pa­rły do przo­du, w pew­nym mo­men­cie sta­ną z bra­ku pa­li­wa i amu­ni­cji. Ich lo­gi­sty­ka ule­gła nie­bez­piecz­ne­mu wy­dłu­że­niu. Tay­lor na pew­no zda­wał so­bie z tego spra­wę. 

			Bar­dziej na po­łud­nie sy­tu­acja wy­gląda­ła moc­no nie­cie­ka­wie – pó­łnoc­no­ko­re­ańskie gru­py spe­cjal­ne ata­ko­wa­ły woj­sko­we kon­wo­je, po­ste­run­ki po­li­cji, pa­li­ły sta­cje ben­zy­no­we i za­bi­ja­ły ka­żde­go, kto wy­ró­żniał się na tle lo­kal­nej spo­łecz­no­ści. Za­strze­lo­no bur­mi­strzów Se­jon­gu i Ul­san oraz wi­ce­bur­mi­strza In­che­on, przy­wód­cę naj­wi­ęk­sze­go zwi­ąz­ku za­wo­do­we­go, pre­ze­sów paru prze­my­sło­wych kon­glo­me­ra­tów i przed­sta­wi­cie­li lo­kal­nych władz. Gie­łdę za­mkni­ęto tego sa­me­go dnia, kie­dy wy­bu­chła woj­na. Ryn­ki wa­lu­to­we azja­tyc­kich pa­ństw no­to­wa­ły spad­ki. Pom­po­wa­nie pie­ni­ędzy w go­spo­dar­ki pa­ństw nie bio­rących udzia­łu w woj­nie ni­cze­go nie zmie­nia­ło. In­we­sto­rzy ucie­ka­li, a oby­wa­te­le wy­pła­ca­li go­tów­kę na po­tęgę. Od kom­plet­ne­go go­spo­dar­cze­go za­ła­ma­nia dzie­lił ich za­le­d­wie krok. 

			Ogól­ny ob­raz Seu­lu po­ka­zy­wał dzie­si­ąt­ki po­ża­rów opa­su­jących mia­sto od pó­łno­cy i za­cho­du. Dro­gi na po­łud­nie zo­sta­ły za­kor­ko­wa­ne, unie­mo­żli­wia­jąc prze­jazd woj­sko­wym kon­wo­jom, co spra­wia­ło, że te sta­wa­ły się ce­la­mi ata­ków. Na mi­ędzy­na­ro­do­wym lot­ni­sku stra­szy­ły wra­ki wy­pa­lo­nych pa­sa­żer­skich li­niow­ców. 

			Co mogą zro­bić? Co kon­kret­nie on może zro­bić? 

			Po pierw­sze na­le­ża­ło ku­pić czas, za­trzy­mać ofen­sy­wę, upo­rząd­ko­wać wła­sne szy­ki i od­rzu­cić wro­ga z po­wro­tem za li­nię de­mar­ka­cyj­ną. 

			Po dru­gie prze­two­rzyć te­ra­baj­ty da­nych. In­for­ma­cje spły­wa­ły do cen­trum do­wo­dze­nia w ta­kich ilo­ściach, że do ich ob­rób­ki na­le­ża­ło wy­ko­rzy­stać sztucz­ną in­te­li­gen­cję. Dla Col­de­ra naj­wa­żniej­sze były jed­nak ob­ra­zy, to nimi się kar­mił i one nada­wa­ły sens jego ist­nie­niu. Pre­zy­dent, na szczęście, się nie wtrącał. Po pierw­szym ude­rze­niu gło­wę pa­ństwa prze­nie­sio­no do za­pa­so­we­go cen­trum do­wo­dze­nia w Ma­ry­land, uzna­jąc Bia­ły Dom za miej­sce zbyt na­ra­żo­ne na atak. Col­der nie ru­szył się z Pen­ta­go­nu. Przy­naj­mniej na ra­zie nie wi­dział ta­kiej po­trze­by. Woj­na z pa­ństwem, o któ­rym za­wsze wy­po­wia­dał się z po­gar­dą, nie zmu­si go do uciecz­ki i cho­wa­nia się kil­ka­set me­trów pod zie­mią. 

			– Co w tej chwi­li mamy nad Seu­lem? – py­ta­nie za­dał pew­nym gło­sem, gło­śniej niż po­wi­nien.

			– Klucz F-16, wy­ko­nu­je za­da­nie na wschód od Na­my­an­gju. Może je prze­kie­ro­wać…

			– Co jesz­cze?

			– Dro­na MQ-9.

			– Do­sko­na­le – Col­der prze­spa­ce­ro­wał się ka­wa­łek, by le­piej uchwy­cić szcze­gó­ły wy­świe­tla­ne na mo­ni­to­rze.

			Spo­glądał na zmo­to­ry­zo­wa­ną ko­lum­nę pó­łnoc­nych, któ­rej czo­ło­wy po­jazd roz­bił im­pro­wi­zo­wa­ną ba­ry­ka­dę z au­to­bu­sów nie­da­le­ko dziel­ni­cy No­wan­gu. Cha­rak­te­ry­stycz­na li­nia rze­ki Han-Gang bie­gła bar­dziej na po­łud­nie. 

			Z pro­wad­ni­cy dro­na ze­szła ra­kie­ta po­wie­trze-zie­mia i po chwi­li ude­rzy­ła w pro­wa­dzący czo­łg, zmie­nia­jąc go w kulę ognia. Za­sto­po­wa­ło to dzia­ła­nie Pó­łnoc­nych Ko­re­ańczy­ków tyl­ko na mi­nu­tę. 

			Znisz­czo­ny wóz zo­stał ze­pchni­ęty na bok, a ko­lum­na po­to­czy­ła się da­lej. 

			Cen­trum za­drża­ło po tym, jak ko­lej­ny po­cisk ba­li­stycz­ny krót­kie­go za­si­ęgu de­to­no­wał w dziel­ni­cy rządo­wej. Pre­cy­zja ta­kich ata­ków była mi­ni­mal­na, ale ko­mu­ni­stom cho­dzi­ło o efekt. Po­dob­nych ra­kiet wy­strze­lić mo­gli set­ki, kle­pa­li je na wpół cha­łup­ni­czy­mi me­to­da­mi, wy­po­sa­ża­jąc w ce­low­nik in­er­cyj­ny. Chcąc po­ko­nać Kima, na­le­ża­ło wy­bić mu kły, w tym przy­pad­ku eli­mi­nu­jąc wy­rzut­nie. Pó­źniej przyj­dzie czas na ci­ężką ar­ty­le­rię i całą resz­tę. 

			– Pa­nie ge­ne­ra­le, to wy­ci­ągi, o któ­re pan pro­sił wcze­śniej – od mło­de­go ana­li­ty­ka do­stał tecz­kę z nie­obro­bio­ny­mi ma­te­ria­ła­mi wy­wia­du. Nie ze wszyst­ki­mi rzecz ja­sna, ale tymi, któ­re uzna­no za wa­żne.

			– Dzi­ęku­ję.

			Zaj­rzał tam na­tych­miast. Ma­te­ria­ły obej­mo­wa­ły ostat­nie dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny i po­cho­dzi­ły z Ko­rei i ChRL. Chi­ny in­te­re­so­wa­ły Col­de­ra szcze­gól­nie. Zwiad sa­te­li­tar­ny wy­krył, że wi­ęk­szo­ść okrętów chi­ńskiej flo­ty wo­jen­nej rzu­ci­ła cumy i wy­szła w mo­rze, sa­mo­lo­ty zo­sta­ły prze­ba­zo­wa­ne na za­pa­so­we lot­ni­ska, a jed­nost­ki wojsk ra­kie­to­wych po­sta­wio­ne w stan go­to­wo­ści. Sy­gna­ły o stop­nio­wej mo­bi­li­za­cji sił bez­pie­cze­ństwa – mi­li­cji i wszel­kich for­ma­cji po­chod­nych – na­pły­wa­ły już od daw­na. W por­cie w Zhan­jiang na kon­te­ne­ro­wiec za­mu­stro­wa­no kil­ku­set ma­ry­na­rzy. Je­że­li to nie jest wstęp do ope­ra­cji de­san­to­wej, to cóż by in­ne­go? 

			Na ko­niec prze­czy­tał, że w Taj­pei opo­zy­cyj­ne par­tie po­li­tycz­ne, zwi­ąz­ki za­wo­do­we i wszel­kie po­stępo­we or­ga­ni­za­cje pla­nu­ją zor­ga­ni­zo­wać wiec w obro­nie po­ko­ju. Wła­dze nie wy­da­ły jesz­cze zgo­dy. Bano się pro­wo­ka­cji. I słusz­nie. W obec­nej, na­pi­ętej sy­tu­acji wszyst­ko mo­gło się wy­da­rzyć. ■

		


		
			Rozdział trzeci 

			TAJPEJ – REPUBLIKA CHIŃSKA 

			28 lipca 202… 

			Po ty­go­dniach nie­usta­jącej ka­tor­gi w ko­ńcu do­cze­ka­li się wol­ne­go dnia. Na­gro­dą za tru­dy i wy­rze­cze­nia była wy­ciecz­ka do sto­li­cy, na któ­rą, jak uwa­żał Chang, w pe­łni za­słu­ży­li. Od ich uciecz­ki z Hong Kon­gu po se­rii burz­li­wych de­mon­stra­cji, po obóz na Fi­li­pi­nach, gdzie zo­sta­li zwer­bo­wa­ni i przy­jazd na Taj­wan, wci­ąż znaj­do­wa­li się w ru­chu. Nie raz dzi­wił się, że to wszyst­ko wy­trzy­mał. Z po­cząt­ko­wej, ca­łkiem licz­nej gru­py zo­stał tyl­ko on i Szeng. Kil­ku zła­pa­ła chi­ńska bez­pie­ka, paru zo­sta­ło na Fi­li­pi­nach, pró­bu­jąc na nowo uło­żyć so­bie ży­cie, a on i Szeng wstąpi­li do ar­mii. Kło­pot w tym, że sami nie wie­dzie­li, w si­łach zbroj­nych ja­kie­go pa­ństwa słu­ży­li. Na pew­no nie na­le­że­li do ar­mii Taj­wa­nu ani do żad­nej jed­nost­ki US Army, Ma­ri­nes czy Navy. Bry­ga­dę zor­ga­ni­zo­wa­ła i w głów­nej mie­rze fi­nan­so­wa­ła CIA. Pra­wie dwa ty­si­ące lu­dzi wes­prze obro­nę wy­spy, gdy do­sta­ną taki roz­kaz. W od­dzia­le Czan­ga znaj­do­wa­li się nie tyl­ko Chi­ńczy­cy z kon­ty­nen­tu, ale i Fi­li­pi­ńczy­cy oraz Ne­pal­czy­cy. Wi­ęk­szo­ść z nich już od­by­ła słu­żbę woj­sko­wą. Ta­kich za­pa­le­ńców jak on i Szeng było nie­wie­lu. Ry­go­ry­stycz­ne szko­le­nie od­by­wa­ło się pod okiem in­struk­to­rów z CIA i taj­wa­ńskich sił spe­cjal­nych. Mo­gli wal­czyć jak re­gu­lar­ny od­dział, jak i pro­wa­dzić dzia­ła­nia par­ty­zanc­kie i ter­ro­ry­stycz­ne. O pó­jściu do nie­wo­li nie mo­gło być mowy. Czan­go­wi gro­ził wy­rok śmier­ci. Ko­mu­ni­stycz­na bez­pie­ka mu nie da­ru­je, bo spo­ro na­bru­ździł, od chu­li­ga­ńskich eks­ce­sów po ak­cje o cha­rak­te­rze dy­wer­syj­nym. Paru czer­wo­nych po­słał już do pia­chu. Za­bi­jać się nie bał, a od­po­wied­nie umie­jęt­no­ści przy­swo­ił so­bie na szko­le­niach. Mimo że nie im­po­no­wał wzro­stem, drze­ma­ła w nim sku­mu­lo­wa­na siła, cia­ło na­bra­ło masy, a dło­nie stward­nia­ły od nie­ustan­ne­go ude­rza­nia w ćwi­czeb­ne maty.

			Wy­ciecz­kę do Taj­pej pla­no­wał od daw­na. Ileż mo­żna się ga­pić w tar­czę na strzel­ni­cy i ci­ągle te same twa­rze ko­le­gów. Po­trze­bo­wał od­mia­ny i chwi­li swo­bo­dy.

			Z Hu­alien, gdzie znaj­do­wał się obóz tre­nin­go­wy, po­je­cha­li au­to­bu­sem. Po­wrót za­pla­no­wa­li na osiem­na­stą. Parę go­dzin wy­star­czy, by obej­rzeć głów­ne atrak­cje – słyn­ną taj­pej­ską Sto­je­dyn­kę i mau­zo­leum Sun Yat-sena. Po­tem zje­dzą na mie­ście i po­włó­czą się uli­ca­mi. Może po­de­rwą ja­kieś dziew­czy­ny. By­ło­by miło. 

			W au­to­bu­sie za­jęto wszyst­kie miej­sca, co Czang przy­jął za­sko­cze­niem. Od wie­lu pod­ró­żnych biło nie­zdro­we pod­nie­ce­nie. Naj­wy­ra­źniej do cze­goś się szy­ko­wa­li. Był zbyt by­strym ob­ser­wa­to­rem, by ta­kie szcze­gó­ły umknęły przed jego wzro­kiem. Sam in­spi­ro­wał ulicz­ne bój­ki i za­dy­my. Spe­cy­ficz­ny za­pa­szek stra­chu, emo­cji i de­spe­ra­cji był mu do­sko­na­le zna­ny. 

			Wy­sie­dli wraz z tłu­mem i ka­wa­łek po­ma­sze­ro­wa­li wraz z nim. Po­nad zgro­ma­dzo­ny­mi prze­le­ciał po­li­cyj­ny śmi­gło­wiec. Czan­ga zdu­mie­wa­ło to, że wszy­scy kie­ro­wa­li się w stro­nę cen­trum mia­sta. 

			– Wy­star­czy tego do­bre­go – ski­nął na Szen­ga i przez luki w tłu­mie idącym całą sze­ro­ko­ścią uli­cy wy­do­sta­li się na otwar­tą prze­strzeń.

			W bocz­nej ulicz­ce stał…
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    …(fragment)…
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